
Nr 301 Rok. XII
C enj7 p re n u m e ra ty , 

i We Lwowie: miesięcznie 2 Kor.,
:cdzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
domu doptcca się 6 0  halerzy.

2, przesyłką poczt w kraju 
t i monarcmi :
mlesięcz 2  K 5 0  h J  2 2-kr0t. 3  K. -  h.
kwartał. 7  K. 5 0  h. ' wysyłką 9  K. — h. 
rocznie 3 0  K. -  h. j, pocztow k. — h.
W Niemczech: miesięcznie 4  Kor.
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron.
Zmiana adresu pocztowego 4 0  nal. 
ktaa.rcya,Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—-19.

Rękop y i listy w spraw a* redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi Słowa Poiskie 
u p r ^ a  j.ę  nadsyłać pod adresem: Administracya Słowa Polskiego we Lwowie. —

Wydaile popołudniowe
Ceny ogłoszeń.?

O ^łoszerla  fin sera ty lia  1 wiersz
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80  halerzy. 
Nekrologia za wiersr petit. 6 0  haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczyr -.eh 
i tp . w iadomości po 1 Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia _a wyraz 6 h. 
nair miej 6 0  haierzy, Wyrazy grub­
si, cm pismem liczą się podwómie,

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. p o p o łn d n . 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nip zwraca się

|o we Lwowie. — Listy w sprawach przedołatj i odoioru pisma, ogłoszeń i i reklamacye 
dres dla teiegramów: Słowo Lwów — Nr. telefonu Redakcyi 541, . '„ministracyi 740.

W y d a w e ik i i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O L S I t l . F e d a k t o r  n a c z e l n y :  K Y G > f* TS T  W A S S Ł B W S S Ł S .

Czas odnowić przedpłatę 
na lipiec

kwartał trzeci 
półrocze drucie.

W pierwszych dniach lipca, po ukończeniu „Ma 
larzy" Zbierzchowskiego, „Słowo Polskie" rozpocznie 
druk powieści rozgłośnego już dzisiaj młodego autora 
„Przem.an"

K a z i m i e r z a  z d z i f c h o w s k i e g o  

P. t. X U N A “.
Nowi prenumeratorówie na żądanie otrzymają 

z Administracyi Dezpłatnie początek sensacyjnej, świeżo 
rozpoczętej w wydaniu porannem powieści

,.CAVETE“ S t a n d  ta  
oraz rozpoczętej w dodatku sobotnim powieści 

C o u 1 e v a i n a „NIEZNANA W YSPA".

tSkąd powstała nazwa „Wszechpolaków"?
W uzupełnieniu artykułu prof. Głąbińskiego w „Pol- 

-«*cke Post" o demokracyi narodowej, pragniemy paru 
łowami wyjaśnić historyczne powstanie nazwy „Wszech- 

|  -oiaków
w la ai.ii 1393 i io94 wychodziło we Lwowie 

F._ 'partyjne pismo naukowo-polityczne p. t. „Przegląd 
|emigracyjny", poświęcone sprawom Polaków na wy- 
•chodźtwie. Z dniem 1 stycznia 1895 postanowili wy­
dawcy7 tego pisma, ludzie zupełnie bezpartyjni, rozsze­
rzyć przedmiot i zakres tego pisma ze spraw wychodź- 

a polsi; ego na wszystkie sprawy polskie i dla uwy­
datnienia tego rozszerzenia programu pisma, zmienili je­
go nazwę „Przegląd emigracyjny" na „Przegląd wszech­
polski".

Ta zmiana nazwy miała na celu, powtarzamy, 
wyłącznie zaznaczenie rozszerzonego- zakresu przedmio- 
towego i terytoryalnego, jakim pismo odtąd miało się 
zajm ować; nie miała zaś żadnego znaczenia ani zabar­

K O B IE T A
7701393 męskiego o niej sądu.

Czytając kiedyś sprawozdanie z Książki W°ininge- 
|ra  p. t. „Płeć i charaKter", głównie zaś z tego co on 
J w niej pisze o kobiecie, jak lą poniża, a nie znając przy- 
I tern samego dzieła, pomyślałam sobie jednak, ot tak 
i poprostu, że tego rodzaju utwory małą mają wartość 
'•zetelną, że są pozbawione ściśle naukowych podstaw, 
obiektywnej, możliwie Dezstronnej oLserwacyi, że są wy- 

Inikiem zanadto osobistych p rzeżyć. Myślałam da­
lej, że pod wieloma względami są nawet szkodliwe, 

I wprowadzając chaos do umysłów bezkrytycznych 
atruwaiąc, i tak już mocno zatrute dusze ludzkie, 

a co najgorsze, usuwając im giunl pod nogami i tak 
uż dość chwiiejny. Przychodziło mi także na myśl, że 
tylko n ie  p r z y r o d n i k  może tego rodzaju książki 
jisywać, przyczem wyraz przyrodnik należy pojmować 

znaczeniu głębszem, jedynie jako twórcę szerszego, 
przyrodniczego poglądu na świat i ludzi. W reszcif, zda- 

Iwało mi się, że Weininger jest chyba człowiekiem nie- 
Inormalnym, chorym, a może i złym...

Myśli te moje były jedyn.e przypuszczeniami, al­
bow iem  nietylko, że samej książki Weinningera nie czy­
hałam, ale o nim samym, jako o człowieku i uczonym 
fcie miałam żadnych danych. W podobnie intuicyjny po­
niekąd sposób wyrobiłam sobie sąd, co do zdania 
Nietschego o kooiecie, również według mojego pojmo­
wania pozbawione wszelkiej istotnej wartości dla ludzi 

[ściśle, poważnie i przyrodniczo myślących.
Obecnie leży przedemną studyum *), napisane przez 

I kobietę i mające bardzo śc sły związek z książKą Wei-

wienia partyjnego, raz dlatego, że pismo i nadal nrało 
pozostać bezpartyjnem, a powtóre dlatego, że żadne 
stronnictwo, nazwę taką noszące, nie istniało i nikt nie 
miał zamiaru go tworzyć. Tem mniej nie mogła ta nowa- 
nazwa być świaaomem przyswojeniem sobie nazwy, na­
dawanej ruchowi narodowemu polskiemu przez prasę 
pruską, ani też świadomem, a niedorzecznem naślado­
wnictwem nazwy t. zw. stronnictwa wszechmemieckiego; 
prasa pruska bowiem nazywała jeszcze wówczas ruch 
narodowy polski, ruchem „wielkopolskim" (gross-pol- 
nisch), stronnictwo zaś wszechniemieckie wówczas jeszcze 
oficyalme nie istmato.

W kilka miesięcy po powstaniu „Przeglądu Wszech­
polskiego" objęli jego redakcyę publicyści, zostający 
w stosunkach z istniejącą wówczas od niedawna w za­
borze rosyjskim „Liga narodową", organizacyą ściśle 
tajną i nie mającą cech stronnictwa politycznego, i na­
dali z tą chwilą „Przeglądowi Wszechpolskiemu" 
w sprawacn zaboru rosyjskiego charakter organu „Ligi 
narodowej" *), oczywiście na zewnątrz już dlatego zu­
pełnie niewidoczny, ponieważ istnienie „Ligi" było 
podówczas tajemnicą. Dooiero w roku 1897 Dowstało 
w zaborze rosyjskim z inieyatywy „Ligi narodowej" 
foimalne stronnictwo polityczne z jawnie ogłoszonym 
programem i od tej chwili „Przegląd Wszechpolski" stał 
się jawnym organem tego stronnictwa w sprawach po­
lityki naroaowej zaboru rosyjskiego.

To stronnictwo od pierwszej chwili swego powsta­
nia i ujawnienia, nazwało się stronnictwem demekraty- 
czno-narotiowem, wielokrotnie w „Przeglądzie Wszech­
polskim" wyjaśniało znaczenie tej swojej nazwy i nigdy 
ani na chwilę nazwy tej nie zmieniało ani jej inną nie 
zastępowało. Żadnemu z twórców tego stronnictwa 
nigdy przez myśl nie przeszło nazvwać stronnictwa tego 
„wszechpolskiem“ iub siebie .'WszeefrpolakAm?'", gdyż 
nazwa ta, pomijając niesympatyczne analogie zagrani­
czne, nie byłaby miała wówczas żadnego sensu już 
choćby dla tego, że „wszechpolskiemi" w znaczeniu 
ideowem, t. j. obejmującemi myślą ogól Polaków, są 
lub starają się być wszystkie strona ctwa polskie i przy­
swojenie sobie tej nozyfy przez jedno stronnictwo było­
by pozbawione treści, wszeclipolskiem zaś w znaczeniu 
organizacyjneni, t. j. trójzaborowem stronnictwo demo- 
krstyczno-narodowe wówczas jeszcze zupełnie nie było,

*) Patrz nr. jubileuszowy „Przeglądu Wszechpolskie­
go11 z r. 1905 art'ku ł końcowy p. t. „Notatka" (str. 571 
i 572).

*) K o b i e t a ,  d z i e ł o  m ę ż c z y z n y .  Siudyum. 
fffinału norweskiego przcł żyła Józefa Klemensiewi-

•i,- 1907.
|Z  oryginału norweskiego p 
ezowa~ Lwów. Nakład ksiegtrni

ningera. Szczera wdzięczność i uznanie należy się je- 
dnej przedstawicielce płci potępionej za napisanie tej 
pięknej rzeczy, drugiej zaś za przyswojenie jej naszej 
poiskej liter atu rze.

Otóż na pierwszej zaraz stronicy tegoż studyum, 
w przedmowie, poświęconej biografii i książce Weinin- 
gera, dowiaduję się, że był on epileptykiem, że w 23 roku 
życia popełnił samobójstwo, o którem sam pisał tak : 
„przyzwoity człowiek zadaje sobie śmierć, gdy czuje, 
że staje się absolutnie zły ; prostego człowieka trzeba 
prawnym wyrokiem zmusić do tego. Dla przyzwoitego 
człowieka poczucie jego memoralności jest wyrokiem 
śmierci".

A więc intuicya nie omyliła mnie, ona powiedziała 
mi odrazu, bez żadnych prawie faktycznych danych, źe 
owo dzieło: „Płeć i charakter", przepojone nienawiścią 

wzgaraą do kobiety nie mogło być napisane przez 
uczonego tej miary i roazaju, co np. Henryk Buckie, 
Stuart Mili, a z nowszych August Forel lub inni im po­
dobni uczeni o potężnym umyśle, lecz wielkiem jedno­
cześnie i szlachetnem sercu, kocnającem ludzkość w jej 
bezgranicznem cierpieniu, patrzącem na nią p-zez pry­
zmat tego cierpienia, a nie przez swoje własne jedynie. 
Może zresztą Weininger nie był tak zły i nie posiadał 
„skłonności zbrodniczych", które sam sobie przypisy­
wał, o czem dowiadujemy się z owego studyum ; może 
był tylko chory, wszak pisał o swej chorobie • „Alboż 
epilcpsya nie jest tem, czem dla zbrodniarza samotność ? 
Czyż on nie dlatego upada, że me ma się na czem 
oprzeć" ?

Sądzę, że najprawdopodobniej Weininger, pisząc 
swe straszne rzeczy o kobiece, sam nie miał na czem 
się oprzeć, oczywiście na jakimś zdrowym, silnym, czy­
stym i szlachetnym pniu ; przypadkowo zapewne opie­
rał się w swem krótkiem i nieszczęśliwem życiu o ja­
kieś zgnile, chwiejne, nieczyste i niezdrowe pniaki, któ­
rych on w swem zaślepieniu i nienawiści nie zawahał 
się utożsamić z kobietą w ogóle, z całą potową ludz­
kości, łównorzedna Dozostalei połowie 1

przeciwnie, ograniczało na razie swoją o-ganizacyę tylko 
na zabór rosyjski. To też, o ile można stwierdzić, 
w t y m okresie działalności stronnictwa, nikomu ani 
z jego przeciwników ani zwolenników nie śniło się na­
dawać mu tej nazwy.

Dopiero z biegiem lat zaczęła wzrastać liczba 
zwolenników „Przeglądu W szechpolskiego" i reprezento­
wanych przezeń haseł także w zaborze austryackim 
i pruskim, a zwłaszcza zwiększyła się szybko od czasu, 
jak redakcyę „Słowa PolsKiego", największego codzien­
nego pisma polskiego, objęli w roku 1902 wybitni 
przedstawiciele kierunku demokratyczne • narodowego. 
Szerszy ogól wiedział o nich tylko tyle, że grupowali 
się dotychczas około „Przeglądu Wszechpolskiego". Nie 
znając historyi tego pisma ani genezy jego tytułu, nie 
znaiąc również rzeczywistej nazwy stronnictwa, którego 
ono było organem, u k u t o  z n a z w y  p i s m a  n a z w ę  
s t r o n n i c t w a ,  a od racyonalnego przymiotnika 
„wszechpolski" utworzono śmieszny i niedorzeczny rze­
czownik „wszechpoiak".

Przeciwnicy polityczni czynili to w znacznej czę­
ści w złej wierze, kryjąc w ten sposób przezwisko * 
sironnictwa i skwapliwie wyzyskując śmieszność rzeczo­
wnika, analogię z wszecnniemcami i uczucia narodowe 
ludzi z innych stronnictw, którzy czuli się dotkniętymi 
tem, że ktoś przez samą swą nazwę chce rzekomo po­
zować na lepszego Polaka niż oni. Aie szerszy ogól 
w dobrej wierze wyobiazał sobie, że nazwa pisma jest 
rzeczywiście nazwą stronnictwa, zwłaszcza, że w tem 
nowem stadyum swego zozwoju stronnictwo to uspra­
wiedliwiało w istocie tę nazwę, będąc rzeczywićcie pier- 
wszem stronnictwem narodowem trójzaborowem i 
wszechklasowem. 1 tac kolportowano na wyścigi tę 
mniemaną nazwę stronnictwa, na przemian wyJrwiwaiąc 
ją lub jej brcniąc, oburzając się na nią iub przeciwnie 
prosząc kierowników stronnictwa, aby ją oricyalnie jako 
najzaszczytniejszą przybrali.

Nie od rzeczy więc jest przypomnieć dzisiaj z ca 
łym naciskiem i przeciwnikom i zwolennikom, ze stron­
nictwa nigdy tej nazwy nie przybierało, że pows.a a 
ona z nazwy bezpartyjnego pisma, które następnie piv.y« 
padkowo stało się organem stronnictwa, i że nie stron­
nictwo dało nazwę pismu, lecz pisrno stronnictwu. Z i- 
równo do historyi przezwisk poutycznycli jak Jo  histo­
ryi filiacyi pomysłów terminologicznych sprawa ta cie­
kawy stanowić może przyczynek. P.

Gdyby było inaczej i gdyby przyteni był ścisłym, 
poważnym uczonym, czyżby wypisywał takie brednie, 
jak te, które są dosłownie z jego książki przytoczone 
w studyum i którym ono -z bardzo dobrym skutkiem 
usiłuje zadać kłam. Oto mniej więcej ich treść bezsenso­
wna: Kobieta jest przedewszystkiem stręczycieiką, zarówno 
matka, jak kochanka, stręczycieiką dla siebie samej lub 
innych i z natury swej, jako kapłanka zmysłów, nie 
może być czem inneni; kobiety umysłowo najbardziej 
rozwinięte, wszystkie, które w jakikolwiek sposób stają 
się m u z ą  mężczyzny, należą do kategoryi nałożnic; 
podział ludzkości na mężczyzn i kobiety stanowo ohydę 
i zeszpecenie życia, najwyższym ideałem jest neutralny 
typ wspólny, kob!eta jako taka musi zostać wytępioną 
i przestać istnieć, a gdy to się stanie, inaczej będzie 
wyglądała ziemia.

Caczytuję to wszystko ze zdum.eniem najwyzszem, 
lecz przypuszczam jeszcze przez chwilę, że Weininger 
pojmował to może w duchu Tołstoja, który również 
nienawidzi erotyzmu w życiu, iako wroga ducna, lecz 
który zdaje soh:e dokładnie sprawę z tego, źe jego 
ideał jest niedościgły dia ludzi, że stanowi jedynie kom­
pas, który om powinni zawsze mieć przy soDie, albo­
wiem wskazując niezmiennie jeden kierunek —  idealną 
doskonałość — ozracza on zarówno wielkie, jak i naj- 
droDniejsze zboczenia od niej.

Otóż nie, jeszcze dalej od Tołstoja, który jednak 
sam ma dziesięcioro dzieci, idzie Weininger, powiada 
Dowiem, że nie jest bynajmniej moralnym obowiązkiem 
dbać o utrzymanie rouu ludzkiego, źe wszelka pło­
dność jest wstrętna, że ci, którzy obawiają się zaniku 
ludzkości daią nietylko dowód niewiary w nieśmiertel­
ność indywidualną, lecz także dowód małoduszności, 
a nie wierząc w życie wieczne, szukają nędznego suro- 
gatu w pewności dalszego bytowania rodu.

Niezmiernie ciekawa rzecz, w jaki sposób on poj­
mował indywidua!.*- nieśmiertelność (oczywiście czlo- 
v ieka) na ziemi zupełnie ogołoconej z ludzi!

Prządźmy jednak do treści samego owcąo stu-

wycliodzl Fasy dziennie

Lwów wforek 2 lipca 1907,
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G arść  spostrzeżeń.
W iedeń 30 czerwca.

(A) Po tygudn!u pracy normalnej nowa i młoda 
Izba poselska wypoczywa. Na korytarzach pustki. Cisza 
w sali obrad i w salach komisyjnych. Pora tedy spisać 
szereg spostrzeżeń, jakie się nasuwają bezstronnemu ob­
serwatorowi.

Na razie prawidłowe funkcyonowanie Izby posel­
skiej ma dwóch nieprzyjaciół: Rusinów i socyalnych de­
mokratów. Posłowie ruscy zaburzyli porządek obrad po 
wyborze dr. Starzyńskiego na drugiego wiceprezesa 
Izby poselskiej. Posłowie socyalistyczni tumultem pod­
czas mowy dr Pergelta stwórz) li precedens bardzo nie­
bezpieczny dla porządku w Izbie poselskiej, a nawet 
dla jej istnienia. Rzecz znamienna, że tego zamachu na 
zdolność Izby poselskiej do pracy dopuściły się s tro n ’ 
nictwa, które najgwałtowniej się domagały głosowania
powszechnego i nie miały dość słów potępienia dla 
każdego polityka, nie dopatrującego się w głoso­
waniu powszechnem uniwersalnego środka lecznicze­
go na w-szystN e dolegliwości społeczne, polityczne i go­
spodarcze.

Rusinów wyprowadza z równowagi nienawiść do 
Polaków, nienawiść, która wprawdzie umie niszczyć, ale 
nie potrafi niczego zbudować. Rusinom się zdaje jeszcze 
i teraz, że będą mogli swe metody teror/styczne, sto­
sowane do Polaków w Gaiicyi wscnodniej, przenieść
żywcem na teren parlamentarny.

Posłowie socyalistyczni, którzy hałasem chcieli 
stłumić mowę dr. Pergelta, swego przeciwnika politycz­
nego, postąpili w Izbie poselskiej tak samo, jak postę 
pują poza parlamentem: nie szanują obcego zdania i
każdego, który śmie hołdować opinii przeciwnej, oorzu- 
cają obelgami.

Dzieie się u nich to wszystko tak odruchowo, że 
w' swym wybuchu terorystycznym oprzytomnieli dopiero 
w chwili, gdy z ław chrześcijańsko-społecznych rzucono 
im groźbę przeciwterroru. Nawet „Arbeiter Ztg.“ w so ­
botę rano upominała lekko „towarzyszów", aby nie ro­
bili masowo „głośnych uwag" (Zwischenrufe) podczas 
mowy przeciwników.

Oba stronnictwa, Rusini i socyahści w Austryi, nie 
posiadające jeszcze długiej historyi parlamentarnej. Są 
to partye ludowe, wyrosłe na wiecach, nie mające wy­
szkolenia parlamentarnego. Przedstawiają one sobh  
obrady parlamentarne jako wielki wiec, nie zdają sobie 
sprawy, że mechanizm tego parlamentu jest bardziej mi­
sterny, niż mechanizm wiecu, że szkody, wynikające ze 
stałego zakłócenia porządku w parlamencie są da 
ieko gorsze, niż następstwa rozbicia jednego albo kilku 
wieców.

Należy też się spodziewać, iż owe stronnictwa 
wnet przystosują się do ducha i tradycyj parlamentar­
nych, w przeciwnym razie głosowanie powszechne za­
wiodłoby nadzieje przedewszystkiem tych, którzy się go 
najpardziej domagali. Parlament pizestałby istnieć.

dyum, napisanego przez kobietę norweską. Czem ono 
jest właściwie? Badawczem przyjrzeniem się przez nią 
własnej kobiecej duszy, oez wszelkich obsłonek, szcze- 
rem i rozumnem, do czego skłoniła ją książka Weinin- 
gera, a rezultaty tego badania opisuje, jak powiada, nie 
dlatego, ażeby jej uwierzył mężczyna, lecz apy samą 
s.ebie utrwaliła w wierze. Opisuje i ogłasza druKiem 
pomimo, a raczej wbrew jego twierdzeniom, że wszy­
stko co wiemy o duchowem życiu kooiety, wiemy od 
mężczyzn, że jeżeli w ostatnich czasach jakieś pól lub 
trzy czwarte kobiety dały nam nieco jej psychologii, 
jest to bez znaczenia

Przyjrzawszy się zatem sob.e, myśli ona z uczu 
ciem wdzięczności o własnem zdrowiu, w duszy jri po­
wstaje wielka radość, gdyż poznaje właściwą prawdę, 
a mianowicie : „jedna jest rzecz wyzsza ponad wszy­
stko, potężnieisza, groźniejsza i piękniejsza, niż wszelka 
inna moc na niebie i ziemi, a ponieważ moc ta sta­
je się przez nas, olatego wielką i piękną rzeczą jest być 
kobietą".

A daiei woła ona w uniesieniu radości i zachwy­
tu : „Za naszem pośrednictwem dokonywa się dzieło
tajemnicze, otrzymałyśmy miejsce w naiświętszej świę­
tości wszechnatury. Mogęż tedy zazdrościć mężczyźnie, 
czyż mogę pragnąć zostać nim ? Nie, gdyż im się stała 
krzywda O ileż bowiem jesteśmy bogatsze w porówna­
niu z n im i! My, które posiadamy i dziecko i męża, 
my, które posiadamy całą mepodzielność, wieczność 
kochania. My, które jesteśmy tajemnicą! Drzewem, tkwią- 
cem korzeniem w ziemi, a koroną het, w górze".

W tym żywym i szczerym wylewie uczuć stre­
szcza się cała prawie dusza autorki, bo i ostateczne jej 
konkluzye, będące owocem dalszych głębokich rozmy­

ślań  nad książką Weiningera i wręcz przeciwne jego 
konkluzyom o konieczności unicestwienia kobiety, są 
takim samym hymnem na cześć wzniosłego i świętego 
jej zadania.

(Dok. nast.) R. NUSBAUMOWA.

Ten i ów z posłów polskich narzeka, że stosunki 
osobiste w Kole polskierri nie są przyjemne. Przeważnie 
narzekaią w ten sposóp posłowie starsi, którzy już 
w poprzedniej kadencyi piastowali mandat.

A przecież cała owa historya ze stosunkami oso­
bistymi w Kole, przedstawia się bardzo prosto. Proszę 
wziąć pół setki ludzi z rozmaitych stron kraju, różnego 
wieku, różnych zajęć, różnej pozycyi socyalnej, rozma­
itego uposażenia materyalnego. Ta DÓtsetka ludzi, tak 
różnych, ma zaraz, w drugim tygodniu sympatyzować 
z sobą wzajemnie, czuć w sobie ducha solidarności klu­
bowej i towarzyskiej, wzajemnie się znosić i łączyć. Prze­
cież wszystkie te uczucia mogą być dopiero owocem 
dłuższego przyzwyczajenia, wspólnych interesów, walk 
i niebezpieczeństw. Za rok, za dwa lata, rozmaite kanty 
się wygładzą i przeciwieństwa zatrą. Wówczas wytwo­
rzy się poczucie wspólności klubowej, które pozwoli za­
pomnieć o różnicach pozycyj towarzyskich i o antypa- 
tyach towarzyskich.

Zresztą ci, którzy obecnie narzekaią na stosunki 
w Kole, zapominają, że i w dawnem Kole istniała zna­
czna grupa posłów zamożnych, towarzysko sobie ró­
wnych, która w Koie tworzyła rodzaj odrębnego klubu 
towarzyskiego, nie dopuszczającego nikogo w swe sze­
regi, kto pozycyą socyalną stał niżej w oczach panów 
dobrze urodzonych. W óvxzas nikogo to nie raziło, że 
są posłowie, którzy we własnem kółku pragną zjeść ko- 
lacyę albo obiad. Niechże i teraz nikogo nie razi, że 
na razie łączą się towarzysko ludzie, politycznie sobie 
blizcy, połączeni szeregiem lat walki wspólnie prowa­
dzonej, na podstawie wspólnego programu.

Z kom isyi in ic ja tyw y n r '

Koła polskiego.
W piątek d. 28 czerwca komisya inicyatywy Ko­

ła polskiego odbyła posiedzenie, o którem iuż donieśliś­
my w krótkich słowach drogą telefoniczną.

Na porządku dziennym stały : Referat posła dra 
Battaglii o kompleksie postulatów krajowych, dotyczą­
cych produkcyi i sprzedaży soli kuchennej i soli pota­
sowych. Upoważniono refererta — jak nam donosi nasz 
korespondent wiedeński —  do zaproponowania Kołu 
polskiemu, aby przekazało swojemu prezydyum sprawę 
oddania salin krajowi w zarząd lub w dzierżawę O d­
nośne pertraktacye z rządem należy podjąć w czasie 
właściwym.

Następnie upoważniono tegoż samego referenta do 
zaproponowania Kołu polskiemu interpelacyi o zniżenie 
cen soli warzonej, bydlęcej i fabrycznej, o zwiększenie 
produkcyi soli z uwzględnieniem lepszego jej zużytko­
wania komercyalr ,.go w kierunku eksportu kąpieli so 
lankowych, zwiększenia produkcyi kainitu i zaprowadzę-' 
nia fabrykacyi skoncentrowanych soli potasowych, wre­
szcie o świadczeniu sann na rzecz odnośnych gmin.

Tak samo i szereg innych postulatów w kraju co 
do sprzedaży soli przekazano referentowi drowi Batta­
glii w ministerstwie skarbu.

Dr. Battaglia zdaje sprawę z posiedzenia podko" 
mitetu, zajmującego się budową nowych linii kolejowych 
i upaństwowienia kolei lokalnych.

Wiceprezesa dra Głąbińskiego komisva upoważniła 
do zaproponowania Kołu polskiemu wniosKu w Izbie 
poselskiej o powiększenie liczby geometrów ewidencyj­
nych. Dalej upoważniono dra Głąbińskiego do zapropo­
nowania Kołu polskiemu wniesienia interpelacyi w Izbie 
poselskiej o wvłączne używanie języka niemieckiego 
przez urzędy loteryjne w Gaiicyi, oraz oddawanie do­
stawy druków dla tych urzędów drukarniom kra­
jowym.

Poseł dr, German proponuje stworzenie osobnej 
komisyi, która zajmie się programowo akcyą zakładania 
nowych szkół średnich typów dotychczasowych, oraz 
sprawą stworzenia nowych typów szkolnictwa średnie­
go o kierunkach praktycznych zgodnie z odnośnemi in- 
teneyarni Sejmu.

Poddano też dyskusyi prawdopodobny budżet mi­
nisterstwa oświaty na r. 1908 odnośnie do szkół śre­
dnich w Gaiicyi. Wniosek dra Germana uchwalono i po­
lecono mu zreferować na Kole sprawę utworzenia w Ko­
le polskiem komisyi specyalnej, która się zaimie spra­
wami szkolnictwa średniego.

Wniosek analogiczny postawił profesor dr. Sikor­
ski w sprawie uniwersytetów i w ogóle szkól średnich. 
Ów wniosek ucnwalono.

W końcu przydzielono jeszcze szereg referatów 
szczegółowych : posłom dr. Battaglii, Germanowi i Ko­
złowskiemu.

E g z a m i n  s ło w iań sk i .
Prasa czeska fob. p. Kuffnera w „Narodn.ch L i 

stach") wystawia nam Polakom zlą notę ze Słowian a 
filstwa. Zaniedbanie się nasze w nauce tego przedmiotu 
przypisuje złym wpływom domowym ze strony Narodo 
wdj demokracyi, która tego przedmiotu me chce uznać 
za obowiązkowy.

Wyobrażamy sobie, jaką burę usłyszą nasi metro 
wie Słowianofilstwa, kiedy pojadą na konferencyę do 
roczną nauczycieli czeskich, zwaną „Zjazaem dziennika­
rzy słowiańskich". Szczęściem, że na tę gorycz znajdzie 
się inna (klin klinem 1) w piwie pilzneńskiem.

Trudniej zaprosić na piwo cały naród i wmówić 
mu obowiązek składania dowodów prawomyślności sło­
wiańskiej.

Myśmy nie popisywali się przed Czechami swoją 
stowiańskością, kiedy Czesi jeszcze byn całkowicie Niem­
cami, i nie Czechom zawdzięczamy, żeśmy swą indywi­
dualność narodową w Slowiańszczyżnie zachowali.

Jest przysłowie: uczył Marcin Marcina... Myśmy 
się ze słowiańskości doktoryzowali już w trzech dzielni 
cach: w Prusach, w Rosyi, nawet w Austryi; da Bóg 
i na Slązku zdamy maturę właśnie przed Czecham..

Niema to  jak ćwiczenia praktyczne! Bo na , pc 
pisy szkolne z deklamaćyą nie zawsze starczy ochoty. 
SamJ sobie dyplomy wystawiamy.

Ot w Rosyi słowiańskiej np. —  myśmy naszem 
zdaniem —  zasłużyli na maturę polityczną należycie, 
a odpalono nas. Któż nas egzaminował? Państwo, które 
do swej słowiańskości ma guwernerów germańskicn. 
Jedni wychodzą z :arzma duchowego Niemców, drudzy 
w nie wchodzą, a my, dzięki Bogu, trzymamy się swej 
słowiańskości jako tako

Nam słowiańskość nie nowina. Niechaj Czesi da­
lej premiują patentami swego uznania (eximia cum laude, 
nawet sub auspiciis)... słowiańskość Rusinów, a my da 
lej sami pracować będziemy nad swoją samowiedzą

Trafiła kosa na kamień. Kamień może ostrzyć 
może też szczerbić. Trzeba się umieć z tern obchodzić 
—  i z tego wprzód zdać egzamin...

My też mamy prawo egzaminować.

huśtawki ogrodowe 
krzesełka polne

torby turystyczne 
i na zakupna

Parasole
m alarskie, kasety na 
farby, poleca po cenach 

konkurencyjnych

Z iłroackiego obozu.
Budapeszt, 30 czerwca- 

(cz) Mimo zapewnień ze strony urzędowej, że za­
targ kroacko-węgierski ma się już ku końcowi, okazaro
się, iż Chorwaci nie myślą bynajmniej zdać się na la
ską lub niełaskę Madziarów i zadowolnić się otrzyma-
nemi koncesyami, lecz postanowili wytrwać w dalszyu 
oporze i przeciągać ubrady nad przedłożeniem rządo 
wem o ile możności jak najdłużej. W swej taktyce 
ODStrukcyinei naśladują wiernie członków koalioyi we 
górskiej, kiedy ta tworzyła opozycyjny obóz za rząaóv 
Tiszy i Fejervarego.

Choiwaci, którzy zawsze śledzili bacznie peszteń- 
skie wypadki, nauczyli się wiele i dziś zasiosowują 
wszystkie wystudyowane wówczas środki i półśrodki 
służące do zatamowywania ruchu całej maszyny parła 
mentarnej. Oprócz tego przywieźli ze sobą pewien za 
sób rodzimego zacięcia opozycyjnego, co również mo­
żna zużytkować przy tutejszych stosunkach, zwłaszcza 
przy niebywałej pracowitości kroackich delegatów.

Marn pod ręką szereg sprawozaań z posiedzeń 
parlamentarnych, a w nich wszystkie wygłoszone do­
tychczas mowy Chorwatów i muszę przyznać, źe nie 
zawierają one zupełnie znam.on, kwalifikujących je do 
nazwy „obstrukcyjnych". Są to przemówienia poważne, 
oparte w Dierwszyin rzędzie na kroacko-węgierskiej 
ugodzie z r. 1868, a dopiero potem na rozumowaniu > 
komentowaniu współczesnych wypadków. Oprócz tegc 
delegaci zagrzebscy specyalizują się w różnych działać 
umiejętności społecznych i politycznych, przez co przy 
każdej sprawie zabiera głos ten, który jest do swego 
wystąpienia znakomicie przygotowany.

W przemówieniach ich uderza ton pewny i ol 
brzymia wiara w słuszność sprawy, za ja tą  walczą, pod­
czas kiedy Węgrzy nadrabiają brak siły przekonywującej 
krzykami i sporą dozą brutalność, wobec braci z ze 
Drawy. Argumenty Chorwatów mają zawsze podstawę 
w treści jednego z paragrafów ugody i w zasadach 
ogólno-społecznych, madziarskie zaś wycieczki robią wra­
żenie adwokackich wybiegów i kruczków. Tę przewagę 
moralną Kroatów unicestwia jednak zupełnie węgierskć 
siła liczebna.

Ta okoliczność sprawia, iż nie można się spodzie­
wać chorwackiego zwycięstwa w kwestyi językowej. Na­
stąpić może jedynie jeszcze większy dysonans, niż by 
przed fiumeńską rezolucyą, obie bowiem strony są prze­
konane, że zawiodły się na przvmierzu, co wpłynie na 
turainic deprymująco na ewentualne usiłowania ponowie 
nia rokowań pokojowych. Tymczasem sytuacya pogar­
sza się z każdą godziną, a na horyzoncie politycznym 
ukazują się nowe chmury.

Prawie wszyscy posłowie chorwaccy odjechali na 
dwa święta, aby swym wyborcom zdać sprawozdanie

' $  £ s . t>

69,iS " L w ó w ,  R y n e k  2 8 ,  (telefon 240)
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także w w agonowych ładunkach.

,i Bfi Bagiłsa 

także w wagonow ych ładunkach
G M t J N T  L A S O C K I
Dcu.t handlowy, Lw jw , u.ica K opernika 1. 28a.
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z dotychczasowej działalności w peszteńskim parlamen­
cie. Podziała to zapewne podniecająco na ludność, jaka 
z entuzjazmem przyjęła manifest swych zastępców, wy- 

^  my przed paru dniami, a obecnie demonstruje przeciw 
u Dwemu banowi i przeciw Wekerlemu, który w ostatnim 
czasie urósł w oczach Kroatów na największego ich 
wroga.

W gruncie rzeczy delegaci kroaccy nie małą za­
miaru zrywać zupełnie stosunków z Węgrami i « o ile 
mogłem wywnioskować z rozmowy z pozostałymi w Bu­
dapeszcie posiami, to  owe demonstracye zagrzebskie 
nie są im bardzo na rękę, ponieważ boją się przecią­
gać struny, chociaż z drugiej strony także manifestacye 
aowoazą solidarności między narodem, a „sabornikam i“ 
i mogą być niezłym atutem w obecnej kampanii, zwła­
szcza, źe z obozu węgierskiego coraz częściej dają się 
słyszeć uwagi, iż Chorwatom dano mandaty na podsta­
wie madziarofilskiego programu; wskutek czego ob- 

^  strukcya ich jest sprzeciwieniem się woli ludności. Teraz 
głosy te muszą umilknąć, a Kroaci ze zdwojoną siłą 
zabiorą się jutro ao  aaiszego kontynuowania swych opo- 
zycyji y ch planów.

Wielkim mankamentem w ich środkach jest brak 
znajomości języka węgierskiego, jakim żaden z nich nie 
włada dobrze. Powiadają, że gdyby bodaj dziesięciu 
z nich znało jako tako madziarszczyznę, to obstrukcya 
mogłaby się przeciągnąć przez dwa lata.

Jednem słowem pozycya Kroatów' w Peszcie jest 
bardzo trudna. Wiedniowi nie wierzą, ponieważ są prze­
konani, iż z tej strony nigdy się nie mogą czegokol­
wiek SDOdziewać, natomiast zawsze mają nadzieję wy­
targowania czegoś od Węgrów. Wiedzą bowiem o ich 
pięcie Achillesowej, rozumieją to dobrze, iż Madziarzy 
mus-cą się z nimi wcześniej lub później pogodzić, bo... 
droga do Fiume prowadzi przez Kroacyę, a handel 
za pomocą komunikacyi balonowej jeszcze nie 'Stnieje.

Ciekawa rzecz, że Chorwaci wcale nie występują 
przeciw Koszulowi i uważaja go tylko lako ofiarę ma- 
chinacyj Wekerlego i Szterenyi'ego, którzy pragną 
skompromitować partyę niepodległości i wywołać dyso­
nans między Kroacyą a Węgrami właśnie na rachunek 
tego stronnictwa.

Drobiazgi.
W arszaw a, 30 czerwca.

W Warszawie krąży uporczywa pogłoska, że ustą­
pienie gen. Skatłona ze stanowiska wielkorządcy Króle­
stwa Polskiego jest w Petersburgu rzeczą przesądzoną. 
Miejsce jego ma zająć gen.-gub. moskiewski Herschel- 
man. Może perspektywa zmian na najwyższych stano­
wiskach hamuje inicyatywę władz miejscowych, które 
zdradzają wprawdzie najlepsze intencye w kierunku re- 
presyi, jednakże nie uwidoczniły żadnego w tym kierun­
ku planu. Jedna „ochrona" rozwija zadziwiającą energię, 
w której zresztą trudno dopatrzeć jakiegoś szczególne­
go sensu Aresztowania, zapoczątkowane pized paru ty­
godniami, rozwinęły się obecnie do wcale imponujących 
rozmiarów, dotykając przytem osobistości doprawdy Bo­
gu ducha winne, w rodzaju literata K. Zalewskiego, au­
tora pieprznych komedyj, b. wydawcę katolickiego „Wie­
ku", recenzenta teatralnego, który z polityką chyba ni­
gdy nie bywał nadto blizko. Przed paru znowu dniami 
zrewidowano i zrabowano wszystkie rękopisy w redakcyi 
„Nowei Gazety" Kempnera, organu zaiste wzorowego 
pod względem c nzuralnym. Wobec niełaski, w jakiej 
się znalazła demokracya narodowa u góry, Doczyniła 
ochrana pewne kroki w intencyi ewentualnych a^eszto-

95)
HENRYK ZBIERZCHOWSKI.

M A L A R Z E .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy;.
Słowa profesora ugrzęzły głęboko w duszy Zbi­

gniewa. Nie były to już drwiące i niepohamowane do­
cinki kolegów, skąpanych w ukropie, ale spokojne, bez­
stronne uwagi przyjaciela, podyktowane życzliwością 
i znajomością życia. A gdy rozmyślał nad tern, przypo­
minały mu się wypadki i zdarzenia artystycznego życia, 
które stwierdzały ty lKO  oDawy profesora.

Przed dwoma laty, ożenił się młody, rokujący wiel­
kie nadzieje poeta, który był przez długi czas modnym 
i podziwianym w sferach zajmującej się poezyą publf 
czności dla swei wykwintnej formy, lekkości i przejrzy­
stości wiersza. Od czasu jednak małżeństwa sława (ego 
i powodzenie poczęły chyl.ć się ku upadkowi, aż wre 
szcie zblakły zupełnie. Biedny poeta napirał wcale nie­
zły dramat, przetłumaczył parę arcydzieł obcej literatury 
i p-acował jak wół, lecz nie pomogło to  wszystko. 
Przestano się nim interesować, a jeśli kiedyś w towa­
rzystwie artystów spytał kto o niego, wzruszano ramio­
nami i odpowiadano ze złośliwym uśmiechem „oże­
nił się*.

Nieraz zdarzało się, że Zbigniew spotkał się po 
latach niewidzenia z którymś ze swoich kolegów, żona­
tych już i dzieciatych. I zawsze widział w oczach ich 
pewną ukrytą zazdrość, gdy opowiadał im o swoich 
pracach, walkach lub podróżach. Biedacy ci zazwyczaj
eaBjnynrotaa -[WTI1 ***

Poleca się nowo otworzony s i i  
m ag az y n  gotowych ubiorów 
: i r l i n  u h l o n c ó w

wań wśród ludzi tego obozu; na razie jednak zbiera 
dopiero materyały dowodowe, zwłaszcza dotyczące 
kwestyi, czy dem. narodowi mają bojówkę i kiedy oraz 
w jakich okolicznościach była ona zużytkowaną.

Na prowincyi wiadomości o organizacyi i działa­
niu demokracyi narodowej zbierają żandarmi i poiicya 
W tym celu policyjne urzędy gubernialne rozesłały do 
powiatów, te zaś do gm in, s z c z e g ó ł o w e  k w e- 
s t y o n a r y u s z e ,  które wskazują, że policyi rosyj- 
sk:ej chodzi głównie o organizacyę narodową wśród 
ludu. Wogóle działalność policyjna wzrosła u nas w kra­
ju znacznie, nietylko w kierunku represyi i wywiado­
wczym, ale także i agitacyjnym.

Żandarmi i poiicya wiejska mają widocznie jakąś 
jeszcze nieznaną ogółowi instrukcyę w tym względzie, 
gdyż agnacya rządowa wśród włościan, którą rząd roz­
wija niewątpliwie w całym kraju, odbywa się według 
pewnego szematu.

A g e n c i  r z ą d o w i  s z e r z ą  m i ę d z y  l u ­
d e m  h a s ł o  w y b i e r a n i a  d o  D u m y  o b e c n i e  
s a m y c h  w ł o ś c i a m  i tłumaczą chłopom, ze pano­
wie tam w Petersburgu wojowali z rządem umyślnie, 
aby rząd nakładał na ogół, t. j. na chłopów, kontrybu- 
cyę, jak przed 2 laty, lecz rząd na to nie poszea*, tylko 
w yrzucł panów z Dumy. Panowie w Petersburgu po­
wtarzali ciągle, że chłooom nic nie potrzeba, bo ziemi 
mają dosyć, zas o parobkach twierdzili, że biorą po 
1 rb. 50 kop. zarobku dziennie. Stąd ma być jasna 
nauka, że nigdy pan chłopu dobra nie przysporzy, więc 
też chłopi pow.nrd sa.ni swego pilnować, z rządem nie 
zaazierać i chłopów do Petersburga —  do cesarza 
posłać.

Nie przeszkadza to z drugiej strony naczelnikom 
powiatu zwoływać wójtów i sołtysów na konfereneye, 
gdzie im się mówi, aby baczyli, kto obcy pokazuje się 
we wsiach, czy nie zwoluie Wiościan na wiece i jeżeli 
tak, to co na owych wiecach mówi. W powiec.e łęży- 
ckim taka konfereneya odbyła się na tydzień przed 
rozwiązaniem Dumy. Naczelnik powiatu zapowiedział 
wójtom, że Duma będzie lada dzień rozwiązaną i po­
lecał mieć baczenie na wioski, gdyż możliwe jest po­
wstanie 1

Obecnie w całym kraju władze zbierają wska­
zówki, jak lud zapatruje się na to  rozwiązanie Dumy 
i czy przyjął wiadomość o akcie 16 czerwca spokojnie.

Z datą 1 lipca wyszedł wczoraj ,.Kiliński". Wsło- 
wie wstępnem reaakeya ośw.adcza, źe odtąd „Kiliński" 
będzie centralnym organem Narodowego Związku Ro­
botniczego i w tym charakterze będzie się ukazywać 
jako pismo peryodyczne, miesięczne. Czytelnicy zapewne 
od lat paru spotykali wzmianki o „Kilińskim", jako pi­
semku, w którem wypowiadała swe poglądy narodowa 
młodzież rzemieślnicza i roDotnicza. Ostatnie dwa lata 
kadry młodzieży z jednej strony powiększyły dwukrotnie, 
jednocześnie wysuwając stopniowo doirzewającą młodzież 
na czoło ruchu robotniczego. - ZsKtesma część dawnych 
konspiratorów z grona młodzieży pracuje w szeregach 
Nar Zw. Rob., organizacyi tworzonej w ogniu, ‘ a więc 
z natury rzeczy mato doDranej i mniej zorganizowanej.

Szkoła organizacyi pozwoliła intelligentniejszym 
jednostkom z grona młodzieży rzemieślniczej stanąć w 
pierwszych szeregach ruchu robotniczego, niekiedy wy­
sunąć się na czoło. Stąd i pismo, które było lata całe 
ich doradcą, przewodnikiem i przyjacielem w walce, 
obecnie awansowało na organ naczelny całej organiza­
cyi. „Pochodnia" pozostaje organem warszawskiej Rady 
okręgowej Narodowego Związku robotniczego.

STARY.

zaniedbani w ubiorze i przygnębieni, z jarzmem troski 
w mętnem spojrzeniu słuchali jego wesołych przygód 
i opowieści, które kończyli zawsze taką mniej więcej 
sentencyą... „Cóż ty! me dziwota... Lot masz górny
i wolność, złotą wolność... Świat cały pized tobą otwo­
rem. Dziś tu, jutro tam, aziś pod w'Ozem, jutro w po­
wozie... Szczęśliwcze!

To wszystko, podsycane jeszcze obrażoną dumą 
człowieka z powodu zwlekania przyzwolenia pana Załę- 
skiego, przechyliło szalę na drugą stronę. Olęcki, cier­
piał boleśnie, gryzł się i trawił podczas bezsennych no­
cy, przecnouził katusze nie do zniesienia, lecz posiew 
przyjaciół malarza przyjął się i wydawał owoce. Była 
to ciężka walka człowieka z artystą, serca z rozu­
mem, namiętności z instynktem zachowawczym. I w koń­
cu artysta zwyciężył.

Gdy po kilku dniach p-zyszedł wreszcie oczeki- 
\fhny tak list od Eli, Olęcki nie rozerwawszy koperty 
schował go do kieszeni. Byt zdecydowany. Cnodzito tyl­
ko o sposób, w jaki ma załatwić; bolesną historyę zer­
wania... Gubił się w myślach i planach i długi czas 
wahał się między jedną ostatecznością a drugą Pierwo­
tnie miał zamiai widzieć się z Elą, wyłuszczyć jej wszy­
stko to nad czem przemyślał i przebolał przez długi 
czas duchowej rozterki, prosić o łasKę przebaczenia... 
Serce jego, nabrzmiałe boiem i tęsknotą, niepohamowaną, 
ogromną tęsknotą, łaknęło tego ostatniego widzenia się, 
pieszczoty i smutku pożegnania... Lecz silna, męska 
wola odrzuciła ten sentymentalny, niedorzeczny płan... 
Czuł, że to byłoby zbyt bolesnem dla ouojga, że za­
krwawiłoby jeszcze bardziej rany serdeczne... Postano­
wił wyjaśnić jej to wszystko listownie ,. Kilka nocy stra­
cił na pisaniu tego ostatniego listu... Zapisywał cale 
strony wywodami, którymi tłumaczył swój postępek, al­
bo c mlemi słowami pożegnania. Lecz ostatecznie podarł

V/śadomosci polityczne.

BIL PRZECIW LORDOM.
W angielskiej Izbie Gmin zaczęła się walka prze­

ciwko Izbie lordów. Pierwszy minister, sir H. Camppell- 
Bannerman wniósł dawno oczekiwany projekt ogranicze­
nia dotychczasowej władzy prawodawczej drugiej Izby. 
Nie różni się ten proiekt zasadniczo od tego, któryśmy 
niedawno na podstawie domysłów prasy angielskiej na­
szkicowali, ale zawiera doniosłe zastrzeżenia — dlatego 
podajemy jego główne punkty.

Jeżeli Izba gmin przedstawi uchwaloną przez siebie 
ustawę Izbie lordów, a ona jej nie przyjmie, odbędzie 
się konfereneya obu Izb. Skład jej niezbyt wielki, człon­
kowie jej będą po równej liczbie z obu Izb, a narady 
będą tajne Jeżeli konfereneya ottaze się daremną, to 
ten sam, lub podoony projekt ustawy będzie no nieja­
kim czasie (nie mniej jak w sześć miesięcy) znowu 
wprowadzony do izby niższej i przeprowadzony w przv- 
spieszonem tempie, w razie potrzeby zapomocą „kne­
bla", czyli przymusowego kończenia dyskusyi nad po­
szczególnymi ustępami

Projekt znow pójdzie do lordów, a jeśli ci po na­
leżytej rozwadze, odmówią mu zatwiei dzenia... nastąpi 
druga konferencva. Jeżeli i ona nie osiągnie pożądanego 
(przez Gminy) skutKu, proiekt wróci do Grr.in, będzie 
szybko przeprowadzony przez wszystkie fazy i zwrócony 
lordom —  z zastrzeżeniem, iż albo będzie przez nich 
przyjętym oez zmiany, albo bez ich zgody otrzyma sta­
tutową sankcyę. Zanim jednak to się stanie, lordowie 
mają mieć sposobność do ponownej refleksyi i... odbę­
dzie się trzecia konfereneya. Ażeby zaś Izba niższą u 
schyłku uanej kadencyi nie mogła nadużjć swego przy­
wileju, rząd proponuje skrócić kadeneye o dwa lata — 
tak, ażeby zamiast siedmiu, trwały lat pięć.

Przywódca opozycyi, p. balfour, krytykował ten 
bil bardzo ostro. Rozumie się, mówił, że Izba Gmin 
powinna zachować swoją przewagę, pozostać „predomi- 
nant partner". Wywodził, że tak jest obecnie. Rząd, wy­
brany z łona większości tej Izby, prowadzi administracyę 
kraju niezależnie od lordów. Izba lorflów baczy tylko, 
ażeby w parlamencie nie były forsowane ustawy, Dez na­
leżytej wszechstronnej rozwagi.

Z tego powodu należy ją chronić, a potępiać za­
sadę pierwszego ministra, dajacą Gminom całkowitą swo­
bodę. Naród w obecnej chwili jest nietyiko spabkobiercą 
wielu stuleci, ale i wielu przyszłych stuleci kuratorem. 
Tak się pojmuje prawdziwy demokratyzm; rządy ludu 
przez lud i dla ludu — aie nie rząoy dia luou jednego 
parlamentu i jednego pokolenia. Obecny gabinet bez­
płodność swą i bezczynność prawodawczą zrzuca bez­
ustannie na odpowiedzialność Izby lordów, a przecież 
dobrze wiadomo, iż gabinet ustawy swoje wnosił, nie 
ażeby zostały przyjęte, tylko ażeby Kosti ly odrzucone.

Słaba strona rząnow tgo bilu przeciw lordom w tem 
leży, źe skoro dziś już Izba Gmin nie jest V  stanie po­
dołać zwykłym zadaniom każdej sesyi, to jakże będzie 
mogła im sprostać, jeżeli, według bilu, wypadnie po­
trzeba całego szeregu konferencyj w każdej spornej 
sprawie.

Rozprawy nad bilem prowadzone są ze strony 
skrajnych frakcyi rządowego stronnictwa baidzo namię­
tnie. Zarzucają one projektowi zbytnią nieśmiałość, za­
pytują, czemu rząd, mogący liczyć na olbrzymią więk­
szość w Izbie, nie przystąpił od razu do zniesienia izby 
dziedzicznej. Nie potrzebuje ona naprawy, tylko śmierci,

kilka takich gotowych już listów, bo i ten sposób wy 
dał mu się zakowsKim i literackim... Wiedział dobrze, 
że wszystko to co pisał do dziewczyny było kłamstwem, 
obroną egoizmu, wstrętnem krętactwem... Najlepszem 
jeszcze będzie pozostawić wszystko naturalnemu biego­
wi wypadków... Nie da ani znaku życia o sobie, odje- 
dzie w jakiś zapadły kąt ziemi i tam pracą będzie so­
bie sobie słodził ciężkie chwile. Wiedział, że czas jest 
najlepszym lekarzem, że nie ma bólów tak bolesnych, 
ani ran tak strasznych, któreby się me zgubny w mo- 
notonnem przesypywaniu się piasku wiecznej klepsydry. 
W kilka dni potem Zbigniew spotkał się wieczorem 
w kawiarni z Jankiem. Przywitali się dość chłodno, roz­
mawiając o rzeczach obojętnych. Olęcki jednak pierwszy 
poruszył drażliwy tem at:

— No, Janek, ciesz się. . Rozmyśliłem się...
Janek otworzył szeroko oczy:
—  C o? Nie może to byćl Zerwałeś?
— Zerwałem!
—Czy być może... Czy to tylko prawda ?
—  Pod słowem honoru... Jutro wyjeżdżam.
Janek rzucił się ku niemu z wyciągniętemi ramio­

nami :
— Czy być może! Mój zloty chłopcze! To dziel­

nie, to po męsku. Myśmy uważali cię wszyscy już za 
straconego... Urządziłeś nam niespodziankę. Mów, jakże 
się to stało... %

Oięcki skrzywił twarz kurczowo.
—  To już nie należy do was... Pozwolisz, źe za­

chowam to przy sobie, przecież i mme wolno chyba 
mieć coś, co nie naieży do publiczności... i tak dosta­
tecznie wleźliście mi z zabłoconymi butami do świątyni...

(C. d. n.).
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„not mendet, but ended“. Centrum liberalne nie entu- 
zyazmuie się dla biiu, ale rzecz jasna, glosować za nim 
będzie. Pytanie tylko, co rząd pocznie z przeprowadzo­
nym bilem ? Musi go przeciez przedstawić Izbie lordów, 
która go oczywiście odrzuci, nie podda się żadnej usta­
wie, radynalnię zmieniającej własną Konstytucyę — usta­
wie, w rozważeniu i uchwaleniu której nie miała głosu.

Królowi Edwardowi przyjdzie niezawodnie ooegrać 
trudną a doniosłą roię rozjemcy.

ZE STOSUNKÓW BAŁKAŃSKICH.
Z Sofii piszą nam: Partya zamętu zabieia się do 

czynu. Wyzyskując wypadek aresztowania trzeciego ofi­
cera statku „Bułgarya" Dymitrowa w Pireu, aresztowa­
nia, które nastąpiło zupełme prawnie i za zezwoleniem 
bułgarskiej agencyi dyplomatycznej w Atenach, rozwija 
ogromnie energiczną akcyę agitaturską, podburzając męt­
ne żywioły w Bułgaryi przeciwko Grekom.

Miting, który się odbył w Warnie, stawia rządowi 
bułgarskiemu żądania, zarówno niemożliwe do wykona­
nia, jak i niegodziwe. Rezolucya żąda wystąpienia prze­
ciwko Grecyi wbrew prawom międzynarodowym, w obro­
nie Dymitrowa, który kalecząc ciężko niewinnego ro­
botnika, popełnił czyn kryminalny.

Ta sama rezolucya wymaga od rządu bułgarskie­
go, aby stanowczo oświadczył, iż nie pozwoli nigdy na 
powrót metropolitów greckich do Bułgaryi, ani też nie 
zwróci zabranych Grekom zeszłego roku cerkwi i ko­
ściołów.

Grekom zamieszkałym w Bułgaryi grożą nowe 
prześladowania i napady wzburzonych tłumów. Nic nie 
daje ręKojmi, iż rząd bułgarski nie dopuści do nowych 
wypadków, podobnych do zeszłorocznych, Traktat ber­
liński daje mocarstwom zupełne prawo wmieszania się 
w te sprawy, bułgarya, nie kładąc tamy rozpolityko­
waniu mętnych i burzliwych żywiołów, podkopuje spo­
kój wewnętrzny, który i tak w ostatnich czasach zbyt 
głęboko i wielekroć był zamacony.

Na czele ruchu stoi, jak zeszłego roku, warneńskł 
adwokat Draguiew; człowiek nie mający nic do stracę 
n ia , zucnwały i niezmiernie sprytny agitator. Po za nim 
jako główna spre.żyna działa eicsminister Geszow, w któ- 
i ego osobistym intei esie leży obalenie obecnego rządu, 
usiłującego odebrać zagarnięty przez Geszowa dwudzie- 
stopięcio milionowy spaaek Georgijowa.

Zachodzi obawa, iż Draguiew powtórzy zeszło­
roczny marewr, urządzając i w innych miastach Bułga­
ryi mityngi Których owocem może być znowu jak ze­
szłego roku grabież greckich majątków, taK publicznych, 
jak i prywatnych.

STOSUNKI FRANCUSKO - NIEMIECKIE.
Podczas kieay z Paryża póroficyalnie oświadczają, 

że stosunki francusko-memieckie w niczem się nie zmie­
niły, optymiści tak we Francyi jak i w Niemczech mó­
wią o blizkiem porozumieniu się niemiecko - francuskiem 
w sprawie kolonialnej, W tej mierze apostrofują by­
łego ministra wojny i obecnego wicepiezydenta Izby 
Etienna.

„Loc. A nzuger" otrzymuje w tej mierze z Paryża 
następującą wiadomość' Etienne miał prezydentowi i mi­
nistrom Clemenceau i Pichon podać szczegóły z obu 
rozmów, jakie miał z cesarzem nienreckim. Pierwsza 
z tych rozmów trwała kilka godzin a potem nastąpiła 
dłuższa konferencya Etienna z kanclerzem państwa ks. 
Biilowem.

Jak się „Temps" dowiaduje, Etienne miał doznać 
wrażenia, że oczekiwać należy znacznej pcpiawy sto­
sunku Niemiec do Francyi. 'Enenne omawiał szeroko 
wypracowany przez Siebie program gospodarczy i oświad­
czył , że chętnie przyczyniłby się do Dorozumienia, 
zwłaszcza wielkich towarzystw żeglugi francuskich i nie­
mieckich.

\T jn arad aw ianie żwwiotu 
polskiego w Ameryce.

(Dokończenie.)
Ktokolwiek zna tamtejsze stosunki wie, że rozwój 

iu  i tam odbywa się w  sposób wpros+ odwrotny. Na 
co niedomaga nasz kraj, to pulsuje pełnią życia wśród 
Polaków w Ameryce, co tam objęte martwotą, tu roz­
wija się zdrowo i normalnie.

1 tak n. p. weźmy handel: w Galicyi jest on po 
dziś dzień jeszcze zmonopolizowany przez żyaów, po 
miastach amerykańskich zwiększa się z każdym dniem 
zamożność Polaków. Najwybitniejsze polskie jednostki 
utrzymują liczne rodziny, a nawet wzbogacają się na 
handlu

Prezes Związku N. P., człowiek zdolny i myślą­
cy, prowadzi sklep z kwiatami. Nic łatwiejszego, jak 
spotkać go wczesnym rankiem, wracającego ze składów 
miejskich, zaopatrzonego w paki i paczki z kwiatami, 
które wśród dnia zdobią jego wystawę na Milwaukue 
ayenue. Prezesowa Związku Polek, pani Cumielińska, 
utrzymuje z wielką energią i pracowitością skleD z or­
namentami i przyborami żałobnymi.

A ileż to urzędników i urzędniczek Związkowych 
ciężką odrabia pracę po własnych sklepach korzennych, 
bławstnych, węglan} ch itp. Dobrobyt zaś rośnie i aspi­
racje  intelektualne młodego pokolenia, które iuż nie 
wie co to bieda, podnoszą się na znacznie wyższy 
poziom

Każde też pismo polskie nawołuje, „kupować u 
swoich" „nie kupować u żydów", co nie wchodząc 
w sam fakt, czy tego rodzaju nawoływania są słuszne 
albo nie, dowodzi, że Polacy w Ameryce dziś już mogą. 
się obywać bez sklepów amerykańskich i żydowskich.

A sądzić nie należy, że dzieje się to gwoli temu 
tylko, że Polak w Ameryce rozporządza większą łatw o­
ścią w uzyskaniu gotówki ale z powodu rozszerzonych 
poglądów na pracę ludzką jak i ze względu na zw.ęk- 
szoną sohdarność wśród członków i członkiń różnych 
organizacyj polskich.

Każda praca w Arneryce jest „all right" jeżeli jA 
dokonuje osobnik zdolny i ukształcony fachowo, każda 
bezwartościową gdy wytwarza ją człowiek leniwy i nie­
udolny. Że zaś warunki życia wymagają coraz większe­
go naKładu energii w celu utrzymania bytu rodziny, 
stąd coraz to większe poszanowanie dla pracy, zapo­
biegliwości i samodzielności. Powtóre w twardych wa- 
runtcacn życia amerykańskiego znikł raz na zawsze typ 
człowieka oglądającego się na pomoc drugich.

Pomysłowość i samopomoc w celu zdobycia sta­
nowiska podnosi poczucie tego, co Amerykanie OKre- 
ślają wyrazem „self respect". Z zależnością od dobro­
czyńców łączy się pojęcie niemocj i niedojrzałości spo­
łecznej; kto czuje się silnym fizycznie moralnie, ten 
chce sam o sobie stanowić. Jak poszanowanie siebie 
samego, tak urabiają również warunk. życia w Ameryce 
poczucie solidarności w pracy.

Jeden robomik dostarcza, lub stara się o pracę 
dia drugiego; znani z uczciwości fachowcy zawiązują 
spolki handlowe. Założona przed dwoma laty spółka 
krawiecka „Dzwon", otwarła w tym roku drugi takiż 
skład wśród innej dzielnicy polskiej w Chicago.

Gdy chodzi o p o p ie r a n ie  s w o ic h ,  w y c n o d z i  wpra­
w d z ie  jak  szydło z  w o r k a  zazdrość i zawiść, ale po­
n ie w a ż  zawisłość in te r e s ó w  je s t  zobopólna, w ię c  chcąc 
n ie  chcąc, sek reta rK a  n p . tej lub innej organizacyi leci
0 pół mili z koszykiem, aby kupować produkty odżyw­
cze u prezesowej, ta osfatnia zaś, potrzebując „krawcz- 
k i“, „praczki" lub „szewcowej1*, udaje się do tych, któ­
re należą do jej grupy i na których poparcie może li­
czyć przy następnych wyborach. Każda bowiem organi- 
zacya polska dzieli się na luźne grupy, o własnych za­
rządach, złożonych z prezesa, wiceprezesa, sekretarza 
finansowego i protokołowego, skarbnika etc. Stąd w sa­
mym Chicago jest mnóstwo utytułowanych, o które to 
tytuły, dodać trzeba, ludziska się skwapliwie starają. 
Dobrą zaś stroną tego podziału organizacyi na samo- 
rządzące się grupy, jest zaprawianie zdolniejszych jedno­
stek do życia publicznego na szerszej meco arenie spo­
łecznej.

Z komitetów grupowych wychodzą następnie kan­
dydaci na delegatów seimowych poszczególnych organi­
zacyj, często ludzie o wielkiej swadzie i rozgarnięciu 
myślowem. Według zaś ustaw sejmowych, Każda grupa 
wybiera na Sejm jednego delegata na 25— 50 członków, 
z dyetą od 3— 5 dolarów. Agitacya przedwyborcza po­
dobnie tam jak i u nas... nie zawsze przebiera w środ­
kach. Ilość wypitych kieliszków przy tak zwanej „ba- 
rze" stanowi często o wyborze delegata. Temu przypi­
sać należy fa k t , że prezese m Związku był przez 
długie czasy właściciel... „saioonu" —  po polsku „szyn­
ku". Ta praca pseudo-polityczna w orgamzacyach ase- 
kuracyjno-narodowych urabia bądź co bądź jednostki
1 usposaoia ich do spełnian.a obowiązków obywatelskich 
podczas głosowania czy to miejskiego, czy stanowego.

Odwrotna stroną medalu w stosunkach polsko-ame­
rykańskich, jak to każdemu wiadomo, jest życie intele­
ktualne i artystyczne.

Pod tym względem stosunki są tego rodzaju, iż 
kto z inteligencyi dostał się do Ameryki i nie zawiązał 
stosunków wśród wykształconych Amerykanów... z ko­
nieczności marnieje duchem. Literatura, poezya, wogóle 
sztuka połska me istnieje wcale nawet dla 200.00O lu­
dności w Chicago, Starsi, jak dzieci nie uczą się ani 
dziejów ojczystych, ani własnej literatury. Pisma i bi­
blioteki Dolskie dostarczają jedynej sposoDności do 
kształcenia się... bez żadnego kierunku.

Dział literacki w pismach polsko amerykańskich 
nie istnieje wcale. Tern, że tam gdzieś ludzie piszą i 
myślą, że tworzą dzieła artystyczne Iud wydają książki 
w Warszawie, Krakowie i Lwowie, nikt nigdy czytelni­
kom głowy nie zawraca. Od tego b;blioteki, „chcesz 
to  czytaj, me chcesz to i lepiej, bo nie będziesz od nas 
mądrzejszy".

O autorach polskich pisze się w dziennikach wó­
wczas dopiero, gdy Polacy „w starym kraju" obchodzą 
jaki jubileusz. Przy taKich sposobnościach np. zapoznał 
się ogół z Jeżem, Konopnicką i Sienkiewiczem. Obecnie 
zaś, gdy ze Związku Polek wyszła inieyatywa do przy­
jęcia udziału w jubileuszu na cześć Orzeszkowej, iiasco 
było zupełne, bo nikt nie wiedział kto to jest Orzesz­
kowa.

Ze sztuką dzieje się nie lepiej z wyjątkiem muzy­
ki. Gra na fortepianie dziewczynek, uprawianą jest z za- 
rrnowaniem i... bezmyślnością znaną zresztą i w Euro 
pie. Chóry są nawet wcale dobre. Orkiestra niedomaga 
na brak w>olencze!isty, którego i ze świecą nie znajdzie 
w polskiem Chicago. Zamiłowanie publiczności ao mu­
zyki wzrasta. Koncerty polskie (!) są zazwyczaj przepeł­
nione. Do miasta na kocerty Paderewskiego, Kochań- 
skej, Hofmana etc. jeździ śmietanka tylko towarzystwa. 
Ogót zachowuje dla nich głęboką cześć z powodu, iż

wywożą ogromne sumy z Ameryki za swoją mistrzo­
wską grę czy śpiewanie.

Nie zdarza Się jednak nigdy, aby wielki polski ar- 
tysta pojawił się na polskiej estradzie.

Przypuszczam, że dlatego, iż żaden z nich nie w ie 
jakiby tem wywołał entuzyazm i ile się przyczynił ao . 
wzrostu ideowego pośród Polaków w Ameryce.

Sądzę, że powyżej przytoczone fakty wystarczą, 
jako tlo, z którego wysuwają się same przez się na 
pierwszy plan środki i rady pizeciwdziałar la wobec asy- 
milacyi żywiołu polskiego w Ameryce:

1. Otoczyć opieką z tej i z tamtej strony O cea­
nu przesiedlających się i szukających pracy Polaków.

2. Starać się o to usilnie, aby ludzie zaprawieni 
i wyćwiczeni w handlu i gospodarce rolnej w Ameryce 
wracali do kraju i ujmowali w swoje ręce te same za­
jęcia, dając przykład co może samodzielność i soli- , 
darność.

3. Zachęcać artystów i literatów, aby podczas • 
swoich podróży po Ameryce odwiedzali dzielnice poi i 
skie w Chicago, zwłaszcza, gdzie jest najw.ęcej Pola­
ków. budząc zamiłowanie do dziejów literatury ojczy­
stej. (Jeden koncert Paderewskiego na estradzie polsKiej 
albo jeden artykuł Sienkiewicza czy Konopnickiej, napi­
sany umyślnie dla wychodźców w Ameryce więcejby 
podniósł ducha Polaków, niż kilka lat trwające nawoły­
wania lokalne). A nakoniec nie byłoby ar.typeuagogi- 
czne, gdyby dzieciom w kraju ułatwiać korespondo­
wanie, za pośrednictwem n. p. pism polsko-amerykań 
skich i. dziatwą polską Stanów Zjednoczonych.

Byłyby to najlepsze, bo tętniące życiem tematy 
szkolne podczas lekcyj języka i literatury polskiej.

Że komisya emigracyjna, pojmująca tak szeroko 
swoie zadania, opóźniałaby do minimum asymilacyę ży 
wiołu polskiego w Ameryce, temu chyba zaprzeczyć 
niepodobna.

Lwów 10 czerwca 1907.
Dr. ANNA WYCZOl KOWSKA.

J P  O  t  W  ó X*.
Podczas toczącego się obecnie przed monachij­

skim sądem karnym procesu prasowego, wytoczonego 
przez osławionego podróżnika niemieckiego dr. Petersa 
dr. GraDerowi, redaktorowi „Miinchener Post", jeden ze 
świadków nazwał tę sprawę, ciągnącą się od lat 11, 
niemiecka sprawą Dreyfusa. Porównanie z dwóch wzglę­
dów niesłuszne sprawa Dreyfusa o wiele głębiej poru­
szyła umysły i szerszy wywołała rozgłos, powiore wy­
kazała olbrzymi zapas czynników szlachetnych w natu­
rze francuskiej. Tam w ałczom  o ideały i w imię idea­
łów, a choć jeana lub druga strona pobłądziła, to nie 
z nizkich pobudek, ale z  powodu, że błądzić jest ludz­
ką rzeczą. Tutaj zaś ma się „ do czynienia nietylko 
z człowieKiem-potworem, mie tylKo ze zDrodniarzem. 
postawionym na wysokiem urzęaowem stanowiSKu, ale 
z głębokim upadkiem poczucia moralnego w całym na­
rodzie niemieckim, skoro po udowodnieniu Petersowi 
niesłychanych okrucieństw, nietylko mu, prócz wydale­
nia ze służby, nic się nie stało, ale znajdują się iudzie, 
i to na najwyższych stanowiskach, którzy go bronią, 
a nawet apoteozuią..

Proces się toczy o to, że dr. Gruber w swojem 
piśmie, przypominając dawne parlamentarne rozprawy 
o d i . Petersie i wydane przeciw niemu wyroki dyscy­
plinarne, zarzucił mu, iż bez powodu skazał na śmierć 
swego służącego, murzyna Mabruka i faworytę, murzyn­
kę Jagodię, którą przedtem skatować kazał. Oskarżo­
ny ofiarował dowód prawdy i oto proces urósł do roz­
miarów niesłychanego skandalu: w sali przychodzi do
scen wprost gwałtownych pomiędzy oskarżycielarrr pry­
watnym., a świadkami obciążającymi, puoiiczność wy­
bucha gwałtownymi objawami to dla jednej, to dla dru- 
g.ej strony, a po ostatniej, sobotniej rozprawie, tłum, 
zebrany przed gmachem sądowym, oplut Petersa, a na­
wet jeden t. tłumu chciał go podounoś zasztyletować.

Peters naturalnie pościągal sobie świadków i akta 
mogące przedstawić go w jak najlepszern świetle, po­
wołał rzeczoznawców spraw afrykańskicn, ale właśnie 
przy ich przesłuchaniu powinęła mu się najdotkliwiej 
noga.

Już bowiem sekretarz magistratu w Schónebergu, 
Wilhelm, który był za Petersa wachmistrzem w wojsku 
afrykańskiem, stwierdził, że Jaroażę bito wielokrotnie i 
to na świeże rany, a zarówno ią, jak Mabruka powie­
szono za to, że nawiązali ze sobą stosunek miłosny!...

Peters odpowiedział, że Jagodżę i Mabruka ska­
zał na śmierć sąd wojenny, a skazał za drastyczne nad­
użycie zaufania i za zdradę kraju, lakiego rodzaju było 
to „nadużycie zdufania" i ta „zdrada", pokazał dalszy 
tok rozprawy, która nabrała szczególnie dramatycznego 
przebiegu od chwili przesłuchania znanego przywódcy 
niemieckich socyal.stów, Bebla, jednego z tych, co w par­
lamencie niemieckim atakowali Petersa.

Owóż Behel stwierdził, że pierwszym informato­
rem, który mu aoniósł o zbrodniacn Petersa, był... sam 
Peters, który w swojej książce „Meine Einin Pascha 
Expedition“, wprost chw alił się swemi zbrodniami i okru­
cieństwem. I tak chwali się w owej książce, że przy 
werbowaniu tragarzy murzyńskich wprowadzał natych­
miast karę chłosty, że „strzelał do murzynów na drze­
wach, jak ao wróbli", że plemiona Massongow wypę­
dził z .ch siedzib, że pewnego pasterza, kiflry mu Się
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nie chciał ustąpić z drogi, od jednego celnego strzału 
położył trupern, że pewnego dnia spalił szesć wsi mu­
rzyńskich.

Ciekawą jest odpowiedź na te zarzuty, dane ze 
strony Petersa, który przerwał wywody Bebla. Od«łama 
się w niej bezgraniczny brak poczucia moralnego wobec 
innych narodów, coś jakby widziane przez soczewką 
powiększającą charakterystyczne znamię współczesnego 
narodu niemieckiego.

Owoż Peters oświadczył z zimną krwią, że wszy­
stko co uczynił —  wedle opisu w swej książce —  to 
był uprawniony uczynić. „Wypędziłem wprawdzie ple­
miona Massangów, ale pan Bebel zapomina dodać, że 
te plemiona dniem przedtem s p ę c z i ł y . . .  m o j e  
o s ł y  z p a s t w i s k a .  To, że spaliłem sześć wsi je­
dnego dnia — mówił dalej — brzmi bardzo brutalnie 
i g d y b y  t o  b y ł y  w s i e  b a w a r s k i e ,  sambym 
to nazwał nieslychanem postępowaniem. Ale rzecz się 
ma z u p e ł n  i e i n a c z e j .  Wszystko to były m a ł e  
n ę d z n e  w s i e ,  które w ciągu godziny się spaliły".

Nakoniec dr. Peters przyznaje, że strzelał Jo  mu­
rzynów, „ale —  dodał —  to byli przecież n i e p r z y ­
j a c i e l e ! "

Co za paradny typ niem iecki: wedrzeć ślę do 
cudzego domu, obrapować go, a potem napadniętego 
nazwać „nieprzy>acielem“ i tą krotką nazwa dać sobie 
samemu pozwolenie na zamoi owanie ofiary!...

Ten cynizm, a raczej zupełny brak moralnego 
zmysłu Petersa, najlepiej może scharakteryzował świadek 
major Donath, który sam się zgłosił do sądu ze swer.u 
zeznaniami. Opowiedział mianowicie, że tuż po puwro- 
cle Petersa z Afryki odbył się na jego cześć ńad u 
hr. Hutten-Czapskiego, na który był również i Donath 
zaproszony. Owoż po obiedzie, przy czarnej kawie, 
Peters chwalił się swemi okrucieństwami, połączonemi 
z wyuzdaniem, tak, że Donath nie mogąc wytrzymać, 
powiedział mu w oczy, iż czyny jego uważa za hańbę 
i ohydę

Tu Peiers przerwał świadkowi okrzykiem :
— To nieprawda! Gdyby tak byto byłbym od 

pana Donatha w innej drodze zażądał satysfakcyi!
— Na nicby się to nie zdało —  cdpaił spokoj­

nie Donaih —  bo ja po opowiadaniu, usłyszanym z ust 
p. Petersa uważatem go za człowieka niehonorowego

niezdolnego do dania satysfakcyi.
Wkrótce potem — ciągnął dalej świauek — 

zaczęły się w prasie i parlamencie ataki na dr. Petersa, 
a świadek bardzo był zdziwiony „oburzemem" zarówno 
dr. Petersa jak jego przyjaciół na te „nikczemne 
c szczerstwa", bo wszystko to, co zawierały, znał już 
,... własnego opowiadania „spotwarzonego".

Co się tyczy samego przedmiotu obecnego pro­
cesu, t, j. stracenia, a właściwie zamordowania służące­
go Mabruka i faworyt} Jagodży, to rozjaśniaj,, je do­
statecznie motywa wyroków dyscyp'inarnych w tej spra­
wie. choć aż nadto łagodnych dla Petersa pod wzglę­
dem wymiaru kary. O odczytanie tych wyroków toczyła 
się trzy dniowa walka pomiędzy przewodniczącym trybu­
nału i oorońcą z jednej strony, a dr. Petersem z dru- 
giej. Peters mianowicie powoływał się na te wyroki 
jatto ostatecznie korzystne dla sieoie, ale przedłożyć 
ich sądowi me chciał. Wreszcie poprostu zmuszony 
przyniósł je, a odczytanie ich zrobiło wprost piorunu­
jące wrażenie.

Owoż sprawa z Jagodżą i Mabrukiem tak się 
miała; dnia 5 kwietnia 1891 włamał się ktoś do po 
mieszkania z widocznym zamiarem dostania się do spi 
żarni, kióra była zarazem sypialnią haremu Petersa. 
Chcąc się przekonać kto był sprawcą, Peters kazał 
oćwiczyć rózgami całą swą służbę, ale się to na nic 
me przydało W parę dni dcp.ero zobaczył, że służący 
jego Mabruk pali papierosa, a ponieważ mu się zdawało 
że to jego papiero :, uznał, że to dostateczny uowód 
winy Mabruka i jego romansu z Jagodżą. Mimo więc, 
ze do ostatniej cnwili oboje się wypierali i choć nie 
było żadnych świadków obciążających, skazał ich na po­
wieszenie, be2 zwoływania jakiegokulwiek sądu, wyrok 
wykonał, a w motywach pisemnych podał, że stało się 
za „ciężkie naruszenie wierności" —  naturalnie wierno­
ści pseudomałżeńskiej do której Jagodża była nibyto 
obowiązana.

W pismach, w parlamencie i podczas ODecnej 
sądowej rozprawy rozmaici pseudo-znawcy spraw afry­
kańskich zapewniali, że Peters był zmuszony w ten 
sposób postępować wobec krwiożerności murzynótr. 
Wbrew temu prawdziwy znawca, bo podróżnik afrykań­
ski dr. Eugeniusz Wolf zeznał, że murzyni są bardzo 
łagodni. „Przebyłem — mówił —  Afrykę wielokrotnie 
: nigdy mnie nie napadnięto. Nie znalazłem .ę ani 
razu w potrzebie aania strzału ao krajowca, bo murzyni 
są nadzwyczaj spokojni. Wszelki gwałt względem nich 
lest niepotrzehuem barbarzyństwem

Mimo to nie brakło wśród świadków obrońców 
Petersa, jak n. p. starszy radca iządowy Paasche, któ­
ry gwaLownie zapewniał, że żywi najwyższe poszano­
wanie dla Petersa.

Równocześnie starano się podczas procesu oczer­
nić wszystkich, którzy kiedykolwiek świadczyli przeciw 
Petersowi. Tak uczyniono n. p. wzglęaem byłego pod­
władnego Petersa, nieobecnego na rozprawie  ̂ poruczni­
ka Bronsarta, którego obwiniano o wyuzdanie zmysło­
we, co dało powód do bardzo gwałtownej i... sensacyj­
nej sceny w sali sądowej. Mianowicie oburzony takiem

oczernianiem nieobecnego, wspomniany mż podróżnik | 
Wolf zerwał się i rzekł:

—  Nie mogę pozwolić, aby tu rzucał tego rodza­
ju oskarżenia dr. Peters, który przez lat 15 imał stosu­
nek z Kruppem !

Znana jest historya skandalu i śmierci Kruppa, 
więc łatwo zrozumieć, że powiedzenie takie wywołało 
wrażenie gromu. „Patryoci" niemieccy obecni na roz­
prawie formalnie rzuć ii się na Wolfa, pytając jan śmie 
poniewierać nazwiska, o takiem znaczeniu dla Niemiec?...

„Nazwisko", pochlebiające szowinizmowi narodo­
wemu wystarczy bowiem w Niemczech za wszelką mo­
ralność, a raczej uwalnia od wszelkiej m oialnośd. I tern 
tylko można wytłumaczyć, że zeznania świadków i od­
czytywanie aktów, stawlaiące Petersa w skandalicznem 
świetle, przeplótł telegram niemieckiego „Towarzystwa 
kolonialnego", zawierający wyrazy uznania dla działalno­
ści Petersa, że przed laty, pomimo dwukrotnego dyscy­
plinarnego zasądzenia cesarz Wilhelm ostentacyjnie za­
chował Petersowi swe względy, a cesarzowa, rówmeż 
już po wykryciu skandalów zgodziła się na to, aby de­
dykował lej swoją książkę...

Więc potworem moralnym jes; taki Peters, ale 
potworem także naród, który czuje ohydy jego barba­
rzyństwa. Tamtego można jeszcze usprawiedliwiać ja- 
kiemś chorobliwem zboczeniem, można przypuszczać, 
razem z świadkiem Donathem, że był dotknięty „sza­
łem tropikalnym", mcźna czuć dla niego nawet pewne 
go rodzaju litość, ten zaś potwór przejmuje tylko wstrę­
tem i obawą.

Nowy rektor Uniwersytetu praskiego.
Przed kilku dniami doniosły dzienniki o wyborze 

prof. Jarosława Goiła na reutura uniwersytetu czeskiego 
w Pradze.

Nie wszystkim może wiadomo, ile bliskich wę­
złów łączy nowego dostojnika praskiej a lm  a e m a t r i s  
ze społeczeństwem połskiem ZaJzierżgnąwszy wcześnie 
bliskie stosunki z kilku uczonymi polskimi (węzeł ser­
decznej przyiaźni łączył go zwłaszcza z ś. p. prof Łu- 
cyanem Malinowskim), prof. Goli zbliżył się do naszego 
społeczeństwa, poznał je dokładniej — pokochał. Mó­
wi biegle i poprawnie po polsku, zna dokładnie litera­
turę naszą, szczególnym jest wielb cielem naszych poe­
tów, z których z łatwością całe ustępy cytować po­
trafi.

Powołany na członka czynnego Akaaemii Umieję­
tności w Krakowie, odczuwał potrzebę zaznaczenia z 
naciskiem, jaką mu to radość sprawiło, i jak wysoko 
sobie ceni to odznaczenie ze strony polskiej instytucyi 
naukowej. Brał udział w kilku zjazdach naukowych pol­
skich, ostatnio w zjeździe historyków w Krakowie r. 
1900. Trzeba go było widzieć wteay w gronie naszych 
uczonych; czuć było jak mu tu swojsko i dobrze.

Umysł i serce, przesiąknięte w każdym ca.u kul­
turą na wskroś europejską w najlepszem tego słowa 
znaczeniu, przy kazdem zetknięciu, choćby w codzien­
nych towarzyskich stosunkach, pozostawia najdodatniej- 
sze po sobie wrażenie

Prof. Gol, urodził się w r. 1846 i działa na 
Uniwersytecie p-askim od r. 1875, zrazu jako docent 
później jako proresor historyi powszechnej. Jest autorem 
caiego szeregu prac wybitnej wartości naukowej, ogła­
szanych bądź to po czesku, bądź w języku niemieckim 
lub francuskim; są pośród nich niektóre zajmujące się 
obszernie stosunkami polskimi, np. „Kónig Sigmund 
und Polen", „Cechy a Prusy ye stredoweku" i in. ude­
rza w nich gruntowna znajomość naszych stosunków i 
spiawiedliwa ich ocena.

Wielkie zasługi zdobył sobie też prof. Goli przez 
wykształcenie całego szeregu młodych pracowników 
w zakresie historyi. pośród których niektórzy zajęli już 
wybitne sianowisko naukowe np. Pekar, Bidlo i 
in. Jest też prezesem Towarzystwa historycznego w Pra­
dze . głównym redaktorem poważnego 0 'ganu nauko­
wego: Ceske casopis historicky.

Czcigodnemu rektorowi zasyłamy na tern no- 
wem jego stanowisku serdeczne „Szczęść Boże".

O. B.
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D r. W IL H E L M  Z A T H E Y
po kilkuletnich „tudyach v/ szpitalach i klinikach 

w Krakowie, B erlin ie  i Paryżu 
ordynuje

w chorobach wewnętrznych i nerwowych 5277 
w  K r y n i c y  — willa Ulana.

Dr. Zdz'sław Szczepański
oidtriiuie w Li arien b u d z ie  (Haus Schiller).

___________ 7202

^  W p rzer iąp  jednej nocy
Crćme Simon’a leczy liszaje i wszelkie wyrzuty 
naskórne, lub też wywołane przez odmrożenie. 
Kto używa Creme Sim or, otrzymuje płeć białą, 
miękką i delikatna na twarz) . rękach. Należy się 
żądać prawdziwej marki: J. Simon, 39, Faubonrg 
St. I' artin, Paris. 66S2

Dr. t* rei łuski dróg moczowych od 2 
do 4 pop. Lwów, ul. Akademicka 8.

f f s n s y o k a t  „ 3 U i g n c n

6485

TT
Lwów — ulica Badenicn 1. 3. — Lwów
poleca p o k o j e  z Komfo tern urządzone, z eiektrycznem 
oświetleniem i łazienkami. — Obiady wyśmienite tak na 

miejscu jak i do domów do menażek 6638
Ceny n a a e r  u m ia rK O w a n e .

I> r. M a u r j  c y  W o  1 d  b  e  r  g*,
adwokat i obrońca w sprawach karnych,

r m e s z k a  p r z )  u licy  KOPERNIKA 24, —  g o d z in y  urzęd < ..»
9— 1 p r zed D O ł. i 3—7 p o p o łu d n iu .  7290

Sala Lwenihal
Przemyśl. zaręczeni.

Henryk Haut
Jarosław . 7304

Dentysta Dr. Ignacy Sandauer
ordynuje ul. Sykstuska 16. ^343

Plomby złotei porcelanowe, zępy sztuczne, korony, mostki

Wiadomości bieżące.
—  Do num eru dzisiejszego dołączamy 5 ark powieści 

p. t. „Nieznana Wyspa", przez Piotra de Couievain’a, 
tłumaczyła Felicya Popławska.

-H Odczyty i w ykłady. P o w s z e c h n e  W y k ł a d y  
U n i w e r s y t e c k i e .  W środę, dn.a 3. b. m. star. 
naucz, szk, św Marcina J. B a y g e r :  „O płazach i
gadach krajowych". Cz. I. sala wykładowa na wystawie 
przyrodniczo-lekarskiej. Pocz. o g. 7 ‘30.

-i- Posiedzenia i zgrom adzenia. W’ niedzielę 7 bm. 
o  godz. 3 popoł. odbędzie się w gm. Akademiii han­
dlowej we Lwowie (ul. Skarbkowska 39) konstytuujące 
waine zebranie Tow. absolwentów Akaaemii nandlowych. 
Du wzięcia udziału w tern zgromadzeniu Tow. zaprasza 
wszystkich znajdujących się wt  Lwowie absolwentów 
Akademii handlowych Krajowych i obcych.

Walne zgrom, członków Stowarzyszenia głuchonie­
mych „Nadzieja" odbędzie się w niedzielę d 7 b. m.
0 g. 10 r. w lok. Stow. rękodzieł. „Gwiazda" ul. Fran- 
ciszkańsKa 1. 7.

-4-  X posiedzenie K ółka praw no-ekonom icznego 
Czytelni akadem ickiej odbędzie się dnia 7 b. m, w sali 
XII uniw. (egz. prawn.) o godz. 1CP30 rano. Na po­
rządku dziennvm: 1. Odczytanie p-otokołu. 2. Odczyt 
kol. Tadeusza Nusbauma: „Znaczenie i formy podboju".
3. Dyskusya. —  Goście mile widziani.

-4- W ystawa m asła. Galicyjski komitet ocen i wy­
staw masła zamiast zwykłej wiosennej oceny masła urzą­
dza na wystawie hygienicznej, zbiorową wystawę masta
1 serów w dniach od 21 do 25 b. m.

Prace w celu zorganizowania tej wystawy są w peł­
nym toku. Na odnośne wezwanie komitetu zgłosiło się 
54 wystawców masła i 7 wystawców serów, dalsze zgło­
szenia się będą przyjmowane do 12 b. m.

Równocześnie i obok wystawy urządza Biuro mle 
Czarskie przy wydziale Krajowym wystawę, obrazującą 
akcyę nad podniesieniem mleczarstwa w krain.

-7- W ystawa Drac kursu szew skiego. Wystawa prac 
uczestników krajowego kursu majsterskiego dla szewców 
we Lwowie, urządzonego przez Wydział krajowy, bę­
dzie otwarta dnia 7 b m. od godz. 9 rano do 2 po­
południu w auli Miejskiego Muzeum przemysłowego.

- 7- Zjazd m leczarski odbędzie się we Lwowie dnia 
25 lipca z następującym program em : 1) o g. 9 rano 
zebranie w pawilonie mleczarskim i wspólne zwiedzanie 
wystawy; 2) o g, 12 wspólny o b iad ; 3) o g, 2 popoł. 
zebranie z porządkiem dziennym: a) ogłoszenie nagród 
z omówieniem wyników oceny, b) wykład lustratora inż. 
Mokrzyckiego „O znaczeniu pasteryzacyi dla naszych 
mleczarń", c) wykład instruktora inż. Z. Chmielewskie- 
ho „O  zasilaniu mleczarń wodą i urządzaniu ścieków 
i d) wolne wnioski.

- 7-  Z wystawy przyrodniczo-lekarskiej Na środę 
godz 5-30 popołudniu zaprasza p. radca dworu Meru- 
nowicz wszystk.ch jurorów do sali wykładowej na pl. 
wystawy, celem ukonstytuowania komisyj i ewentualnego 
rozpoczęcia czynności.

-7- Zawody kw alifikacyjne w  piłce nożnej o na­
grodę X Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich rozpo­
czynają się w daiszym ciągu dziś o godz. 5 pouoł. na 
boisku Tow. Zabaw Ruchowych. Dz.ś grają dr. „Czai- 
n i“ i „Lauda", jutro we środę „Lauda" i „Pogoń II". 
Wstęp na boisko 20 hal., dla członków i uczestników 
Tow. wolny.

-4-  Komisya lekcyjna Tow, Brat. Pom. Słuchaczów 
Wszechnicy nadsyła nam następujące pismo: „Komisya
skupia koło siebie wszystkie omal siły lwowskiej mło­
dzieży uniwersyteckiej jest więc w stanie polecić naj- 
zdolnieiszycn rutynowanycn pedagogów, posiadających

Znane ze 
znakomi­

tości
G n k ie r s l  K u g H e ra

w  O u d i a j t e ^ z r i e  7241

są do nabycia P R O
u wyłącznego w Magazynie papierowym, Lwów, ul. I I Sienkiewicza 2, obok hotelu Geor 

zastępcy gea (doir. JWP. Bmmckiego). Karty widokowe w największym ■' najgustóu, 
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obok wymagane] wiedzy fachowej, rozlegle doświadcze­
nie w zawodzie nauczycielskim, oraz ogólne akademi­
ckie wykształcenie — z językiem wykładowym polskim 
i niemieckim, bez wygórowanych w'ymagań. Polecając 
pisemnie swych członków', wybiera Komisya lekcyjna 
kandydatów, danym warunkom najlepiej odpowiadają­
cych, poleęa tak filozofów, jak i prawników wszystkich 
lat do lekcyi we Lwowie i na prowincyi, a nawet po 
za granicami Austryi.

To też P. T. Publiczność, nietylko aby w intere­
sie samej młodzieży potrzebującej pomocy nauczycieli 
prywatnych zapewnić sobie pierwszorzędne siły pedago­
giczne, ale także, aby młodzieży akademickiej dopo- 
módz w ciężkiej walce o byt podaniem pomocnej dło­
ni —  zechce z całem zaufaniem zwracać się do Korni- 
syi lekcyjnej Tow. Bratniej Pomocy słuchaczów wszech­
nicy lwowskiej, Uniwersytet, sala I. godziny urzędowe 
12— 1 w poiudnie.

Przyjmuje się także zgłoszenia pisemne z wy­
szczególnieniem warunków', przywiązanych do lekcyi“.

-5- K onkurs. Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
Urzędników' prywatnych ogłasza konkurs na stypendyum 
w kwocie dwustu koron, z fundacyi im. Andrzeja hr. 
Potockiego, płatne w półrocznych ratach z góry, od 
1 półrocza roku szkolnego 1907-8.

O stypendyum to ubiegać się mogą ; w' pierwszym 
rzędzie i z prawem pierwszeństwa dzieci lub sieroty 
urzędników (oficyalistów) prywatnych, członków lub eme­
rytów Tow. wzaj. ubezp. Urzędników' prywatnych, któ­
rzy są Iud byli zajęci w  majątkach, należących do klu­
cza krzeszowickiego, zwanego Hrabstwem Tenczyńskiem, 
a położonych gdziekolwiek w  Gaiicyi i W. Ks. Krakow- 
skiem ; w drugim rzędzie sieroty po innych członkach 
lub emerjrach Tow. wzaj. ubezp. Urzędn. pryw. — 
w obydwu wypadkach religii rz. kat., bez różnicy pici, 
niezamożne, uczęszczające do któregokolwiek z średnich 
lub wyższych zakładów naukowych lub zawodowych, 
krajowych lub zagranicznych.

Prawo nadawania stypendyów z tej fundacyi przy­
sługuje fundatorowi JL. Andrzeiowi hr. Potockiemu. 
Kandydaci winni wnieść podania na piśmie do Wydziału 
centralnego Tow. wzaj. ubezp. Urzędników pryw. we 
Lwowie (Hotel George’a) najdalej do cl. 15 września 
br. i załączyć metrykę chrztu, św ladectwo ubóstwa, 
ostatnie świadectwo szkolne, ewentualnie tanże metrykę 
śmierci ojca, względnie i matki.

-r- Wiadomości osobiste. Jacek Malczewski bawi 
w. Lwowie i zamieszkał w hotelu Georgea.

P. Alfred Altenberg, właściciel zaszczytnie znanej 
księgarni 11. Altenberga, zaręczył się z panną Jadwigą 
Herschmanówną, córką b. p. dra Ilerschmana, dyrekto­
ra Banku hipotecznego.

- h  Instrukcya dla chem ika. Magistrat uchwai’1 na 
osiatniem posiedzeniu nową instrukcyę dla laboratoryum 
chemicznego miejskiego tudzież taryfę opłat za czyn 
ności i rozbiory tegoż laboratoryum dla stron pry­
watnych.

Zarazem postanowdł magistrat przedłożyć Radzie 
miejskiej wniosek na niezwłoczne rozpisanie k o n k u r ­
s u  n a  p o s a d ę  a s y s t e n t a  cnemikatu miejskiego 
w randze X.

-t- Z T ow arzystw a kolonii wakacyjnych dla dzie­
wcząt. W niedzielę d. 23 z. m. odbyły się oględziny 
lekarskie dziewcząt, które się zgłosdy na kolonię waka­
cyjną w Olszance. Kto raz był przy takich oględzinach 
obecny, temu z pewnością na zaw'sze utkwi w pamięci 
widok wybladłych twarzyczek, przygasłych oczu, nędznej 
budowy tych źle odżywianych, nierozwiniętych normal­
nie, przedwcześnie jakby przywiędłych dzieci.

Towarzystwo pragnęłoby wszystkim tym biednym 
istotom zapewnić zdrowe powietrze i lepsze pożywieńrie 
przez lato, ale niestety może uczynić to tylko dla pe­
wnej ściśle oznaczonej liczby dziatwy, reszta zaś dzieci 
otrzyma odpowiedź odmowną.

llez to zawodu przyniesie biednym serduszkom, 
ile prawdziwej szkody dla zdrowia! Dla wszystkich mie­
szkających na wsi, lub w małych miasteczkach, gdzie 
nie Drak przestrzeni i świeżego powietrza, otwiera się 
z kazdem latem piękne zadanie podania pomocnej dłoni 
tym najbiedniejszym z miejskich dzieci.

Wydział zwraca się raz jeszcze do wszystkich lu­
dzi dobrej woli, do wszystkich tych, którzy, sami mając 
dzieci, umieją dzieciom współczuć i kochać je, z pro­
śbą, aby przygarnęli po jednej lub dwie dziewczynki na 
czas wakacyi.

Nakoniec Wydział prosi jeszcze, aby te zacne ro­
dziny, które co roku przyjmują biedne dzieci u siebie, 
zechciały to czynić zawsze za pośrednictwem Towarzy­
stwa, w ten sposób bowiem nie jedne i te same dzieci, 
ale kolejno najbardziej potrzebujące, znajdą pożądany 
odpoczynek na wsi.

Łaskawe zgłoszenia należy adresować do p Zo^i 
Bylickiej, ul. Bielowskiego 1. 5, lub p. Felicyi Węclew- 
skiej, ul. Długosza 1. 37.

Kupno tram w aju konnego. Wczorai odbły się 
ostatni akt w sprawie kupna tramwaju konnego przez 
gminę. W roku ubiegłym — jak wiadomo powszech­
nie — nabyła gmina od towarzystwa „Societ" rriesti- 
na Tramway“ kolej konną za cenę 940.000 koron, 
z tern zastrzeżeniem, że powyższa cena kupna ma być 
wypłacona najdalej dnia 1 lipca 1907, ewentualnie zaś 
gmina będzie obowiązana uiszczać towarzystwu 6-pro- 
centową prowizye za zwłokę. Stosownie do tego za-

strzeźenia asygnował wczoraj magistrat towarzystwu 
tryesteńskiemu z rachunku bieżącego gminy w Banku 
krajowym Dełną cenę kupna —  a to na ręce pełnomo­
cnika do przeprowadzenia całej transakcyi kupna upo­
ważnionego adwokata dra Tilla.

Kwota wypłacona tytułem ceny nabycia tramwaju 
konnego policzoną zostata do owej sumy 10 milionów 
koron, które przeznaczone są na rozszerzenie sieci ko 
lei elektrycznej miejskiej i które mają być uzyskane 
w drodze nowej pożyczki gminnej emisyjnej. Dotycząca 
ustawa sejmowa, zezwalająca na zaciągnięcie takiej po­
życzki nie została dotąd sankcyonowan3, przeto na ra­
zie Bank krajowy zalicza gminie niezbędne kwoty na 
poczet owej pożyczki w formie krótKOterminowych po­
życzek wekslowych, ku czemu Rada miejska dała przed 
trzema miesiącami swoje przyzwolenie. Gdy ustawy po­
życzkowe zostaną sankeyonowane, owe pożyczKi krótko­
terminowe wessiowe zostaną spłacone funduszami uzy- 
skanemi z emisyi obligacyj, które z niniejszym wypad­
ku będą obligacyami kolejowemi Banku krajowego.

-T- T eatry  w łościańskie. W Związku nauczycielek 
odbyło się w dniu 24 czerwca pod przewodnictwem 
p. Antoniny MachczyńsKiej Walne Zgromadzenie człon­
ków, na którem po załatwieniu spiaw administracyj­
nych wypowiedział dr. Zygmunt Gargas odczyt o spo- 
łecznem i narodowem znaczeniu teatrów i chórów wło­
ściańskich. Prelegent wskazał, ze teatr na wieś dotrzeć 
może i powinien głównie w formie teatru włościańskie­
go, że teatr na wsi, wżył się już głęboko i jest obecnie 
instytucyą, coraz częściej tam napotykaną, Prelegent 
przedstawił następnie imienny wykaz 11 1 teatrów, które 
w ostatnim czasie w Gaiicyi funkeyonowały, wskazał na 
konieczność'zaopiekowania się tym ruchem, wytwarza­
nia odpowiedniej dla tych teatrzyków literatury udziela­
nia odpowiedniej porady i pomocy technicznej itp.

Również chóry włościańskie mają swoją tradycyę, 
że tylko wspomnieć historyę i sukcesy słynnego ongiś 
chóru w Bierzanowie. Jakkolwiek dziś chór ten już nie 
istnieie, to jednak dawni jego uczestnicy, pracę w tym 
rhórze zaliczają do najmilszych wspomnień swego ży­
cia. 1 tu jednak nieraz brak śpiewników, tanich, popu­
larnych i odpowiednio opracowanych.

W obu tych kierunkach Związek teatrów i chó­
rów włościańskich liczą w pierwszym rzędzie na współ­
udział pp. nauczycielek, które zawsze kroczą na prze­
dzie tych, co niosą oświaty kaganiec.

—r- U je.nne strony dobrej rzeczy. Zwracaliśmy 
uwagę w swoim czasie na niestosowność zamykania 
przejścia przez główną aleę placu powystawowego i po­
bieranie opłaty od osób przechodzących przez teren wy­
stawy przyrodniczo-lekarskiej bez zamiaru zwiedzania 
wystawy. Obecnie otrzymujemy listy od publiczności, 
z których widać, że i sam sposób zamKnięcia terenu 
siatką drucianą, której wieczorem przy slabem uświetle- 
tleniu dostrzedz niepodobna, może się stać powodem 
dotkliwych wypadków. P. B. B. komunikuje nam, iż 
idąc z wystawy na dworzec kolejowy, obrał najkrótszą 
drogę przez ul. Kadecką i w ciemności uderzył twarzą 
w siatkę, raniąc się dotkliwie. Sądzimy, że komitet wy­
stawy zwróci uwagę na ten brak i obmyśli sposób za- 
pobięgnięcia wypadkom.

-4- Telefony. Z dniem wczorajszym oddane zo­
stały do użytku publicznego nowe sieci telefoniczne pań­
stwowe w Gródku Jagiellońskim, Czerlanach i Lubieniu 
Wielkim, oraz międzymiejska linia Lwów 1— Lubień 
Wielki (Nr. 3725) Opłata za rozmowę trzyminutową 
zwykłą między trzema wymienionemi miejscowościami 
40 hal., zaś każdej z nich ze Lwowem 60 h a l.; z Wie­
dniem 3 kor., z Borysławiem, Drohobyczem, Przemy­
ślem, Stryjem, Truskawcem 1 k. 50 hal., z pozostałemi 
miejscowościami sieci międzymiejskiej 2 kor.

Linia Sambor-Drohobycz otwarta będzie już w naj­
bliższym czasie.

Subw encye na cele m łodzieży Sekcya finanso­
wa Rady miejskiej na ostatmem swem posiedzeniu uchwa­
liła udzielić towarzystwu „Ocnrona młodzieży" subwen- 
cyę za rok 1907 w kwocie 200 koron.

Na tern samem posiedzeń u obradowano także nad 
wnioskami w sprawie wycieczek młodzieży szkół ludo­
wych. Sekcya przyłączyła się w zupełności do uchwał 
Komisyi szkolnej, ażeby w budżecie gminy na cele or­
ganizowania wycieczek przeznaczyć stale kwotę roczną 
1.000 koron — tudzież, aby po'ecić organom szkolnym, 
iżby pian wycieczek opracowały zawsze na kilka lat na 
przód w ten sposób, ażeby każdej szkole dana była 
możność udziału w takich wycieczkach. Celem wycie­
czek mają być miejscowości ważne pod wzglęuem hi­
storycznym i naukowym, jak Kraków, Wieliczka itp.

-4- W krak. wyższej szkole przem ysłow ej odbył 
się główny egzamin w dr.iu 26 i 28 z, m. przed ko- 
misyą egzaminacyjną pod przewodnictwem komisarza 
rządowego radcy dworu J. Frankego.

Komisya uznała za dojrzałych z wydziału chem ii: 
T. DyKtarskiego za dobrze uzdolnionego i M. Stopę 
za barazo dobrze uzdolnionego; z wydziału mechani- 
czno-technicznego: A. Deblessema i L. Muszakiewicza
za uzdolnionych, T. Grocnowalskiego i Z. Probubskie- 
go za uobrze uzdolnionych i L. Wiminera za bardzo 
dobrze uzdolnionego; z wydziału budownictwa: A.
Drożdrza, Z. Hauznera i J Kabana za doDrze uzdol­
nionych, Karola Knapika za bardzo dobrze uzdolnione­
go i M. Ruinańskiego za uzdolnionego

Z akończenie roku szkolnego, w zakładzie wy­
chów awczo-naukowym p. Amalii d’Bndel (ul. Akaaem.-

cka) odbyło się d. 25 z. m. uroczyste zakończenie ro­
ku szkolnego. Na program popisu złożyły się deklama- 
cye uczenie w kilku językach, śpiew i gra na fortepia­
nie. Wykonanie progi amu wywarło na zgromadzonych 
jak najlepsze wrażenie i świadczyło o skutecznej pracy 
przełożonej zakładu, która z doborowem gronem nau- 
czycielskiem od lat kilkunastu poświęca się wychowaniu 
i Kształceniu młodzieży. Uroczystość zakończyło prze­
mówienie jednej z najstarszych uczenie do przełożonej 
i grona, a ze słów jei tchnęła wdzięczność za pracę 
nad młodymi umysłami. Równocześnie odbywała się wy­
stawa robót ręcznych ozdobnych i praktycznych, jako- 
też rysunków, wykonanych przez uczenice tegoż za­
kładu.

W  p i ę k n i e  p r z y s t r o j o n e j  sal: gimnasty­
cznej szkoły wydziałowej żeńskiej im. św. A n n y  od­
było się we czwartek dnia 27 z. m., uroczyste zakoń­
czenie roku szkolnego nowo utworzonych klas IV i V 
wydziałowej. Na uroczystości był obecny prezydent mia­
sta Ciuchciński. Na wypełnienie programu z!ożvly się 
śpiewy uczenie, oeklamacya, odczytanie wypracowania 
piśmiennego uczemcy klasy V wydz. Józefy Hardtówny 
na temat niedawno odbytej wycieczki do Krakowa, 
z której uczenice wyniosły jak najmilsze wspomnienia, 
tudzież mowa pożegnalna, petna serdecznego ciepła 
i wdzięczności dla całego grona nauczycielskiego, wy­
głoszona przez uczenicą Felicyę Strzelecką, imieniem V 
klasy wydziałowej.

P. prezydent Ciuchciński w przemówieniu zwróco- 
nem dc młodzieży, podniósł z uznaniem pracę grona 
nauczycielskiego i uczenie, nadto zaznaczył, że z wyni­
ków tejże pracy widzi, jak bardzo potrzebne było utwo­
rzenie klasy IV i V wydziałowej.

Na zakończenie zabrała głos dyrektorka szkoły 
im. św. Anny, p. Wincenta Longchamps, która podnio­
sła, że właśnie w tych dwu najwyższych klasach można 
pracować wydatniej nad wyrobieniem chaiakteru uczenie, 
nad pogłębieniem nabytych przez nie poprzeunio wiado­
mości, rozszerzeniem ich horyzontów umysłowych, a taKże 
zaprawić je do życia praktycznego, zaznajomić z roz­
maitymi dziafami pracy kobiecej, jak np. z krojem i szy­
ciem bielizny i sukien, co wśród uzisiejszych, niezmier­
nie trudnych warunków ekonomicznych, jest rzeczą pier­
wszorzędnej wagi.

-r- f  Jan  A leksander O suchow ski, art.-malarz, ry­
townik i nauczyciel rysunków, rodem z Królestwa Pol­
skiego, umarł wczoraj w naszem ir.iescie, przeżywszy 
lat 62. Pozostawił wdowę i troje dzieci, Zmarły cieszył 
się w kołach zawodowych i w gronie przyjaciół i zna­
jomych szacunkiem i miłością z powodu rzadkich zaiet 
charakteru. Jako rytownik ouznaczal się niepospohtemi 
zdolnościami. Pogrzeb odbędzie się we środę. R. i. p.

-i- Z  popisów, W SDrawozdaniu ostatniem zaszło 
kilka omyłek aruku w nazwiskach, które prostujemy 
obecnie. 1 tak, nie panna Jaworska, lecz panna Kazi­
miera J a w o r o w s k a  . należy do celujących uczemc 
prof Wolfsthala, nie p. Szybaiska, lecz p. S z y g a I- 
s k a taki sam stopień posiada u dyr. Sołtysa, podobnie 
jak p. F l u r i i w n a  (nie Flusówna) . p. M e ł n y k ó w- 
n a (nie Melrzykowna) u swoich nauczycieli pierwsza 
u prof. Pollaka, druga u p. Szczepanowskiej.

-H K radzieże. Na targu w Rynku przytrzymano na 
kradzieży wdowę pc szewcu, Michałowską. —  W dl. 
Zulińskiego dostał się złodziej zapomocą wytrycha do mie­
szkania p. Kazimiera Wądomego i skradł czarne ubra­
nie marynarkowe. — Ucznia sklepowego Samuela Po- 
lenoerga z handlu p. Juliana Kapralika wyłapano na 
kradzieży z kasy sklepowej 100 koron. Pieniądze ode­
brano, a mały złodziej zbiegi, niedozwoliwszy się zrewi­
dować, snąć miał więcej skradzionych rzeczy przy so­
bie, — handlu p. Stachiewicza i Abrysowskiego 
przytrzymano Katarzynę Weissgerberową, żonę zarobm ■ 
ka z Zamarstynowa, na kradzieży chusteczKi na głowę 
— Z balkonu realności pod 1. 2 przy ul. „Na Bajkach* 
skradziono panu Janowi Siecińskiemu poduszkę w czer­
wonej nasyDce.

□  K roniczka krakow ska. Z j a z d  k o b i e t .  W so­
botę i niedzielę odbywał się tu zjazd czytelniczek czy­
telników „Przodownicy", miesięczniKa dla kobiet wiej­
skich Przybyło ze Ślązka Górnego przeszło 60 osób, 
przeważnie kobiet, ze Ślązka austryackiego i dowiatu. 
bialskiego dwadzieścia kilka osób, nadto delegatk. z po' 
wiatów żywieckiego, nowotarskiego, Samborskiego, oraz 
ze Sniatyna, Stanisławowa i Suczawy. Referaty wygło­
siły: p. Sołtysowa o obowiązkach obywatelki PolKi, 
p. dr. Golińsita o ekonomicznem i kulturainem podn.e 
sieniu, p. IndycKa o wychowaniu naród, kobit, p. Zale 
ska o ruchu kobiecym, p. Starzewska o spółkach prze­
mysłowych i rolnych i p. Sikorska o gospodarstwie do- 
mowem. Powzięto szereg rezolucy', analogicznych do 
referatów.

T r a g i c z n y  w y p a d e k .  W Swoszowicach, 
w domu znanego artysty malarza p. Wincentego Wo- 
dzinowskiego, bawili s.ę z sobą syn p. Wodzinowskiego 
12-letni Wicuś z bratem ciotecznym 12-letnim Stetanem 
Drobniewiczem. Podczas zabawy Stefan wydobył ukryty 
w spiżarni karabinek i sądząc, że broń jjs t nienabita, 
straszył towarzysza zabawy, że go zastrzeli. Wtem ka­
rabinek wypalił i kuła ugodziła młodego WodzinowsKie- 
g‘0 w brzuch.

Przewieziony przez ojca do szpitala Eraci Miło­
sierdzia Wicuś, po dokonanej przez prof. Bosso wsk :go

DZB ! rjsisi JIIJ yuiiiossu  i p a iu n t
dla panienek i s tudentów. (Cenniki g ra tis )  7>ą

pecyainy skład linoleum, cerat
i  ik ę m f ie i& d ry i  g u m o w e j ,  lw ó w , ul. K aro la  Ludw ika 3 .
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S i r a j k i. Wcbuchł tu strajk kominiarzy, z po- 
► sodu nieuwzględnienia przez majstrów żądań czeladni­

ków polepszenia bytu. W strajku bierze udział 30 cze­
ladników i terminatorów Kominiarskich. Pertraktacye rnaj- 
• trów z czeladnikami nie dały na razie pomyślnego re­
zultatu.

□  Rzeszów. (Kor. wl.) W z n o w i o n a  u r o c z y ­
s t o ś ć .  Z a k o ń c z e n i e  r o k u  s z k o l n e g o  w 
gimnazyurn 11 i setninaryum nauczycielsk ein żeńskim. 
Byliśmy dziś świadkami dawno niebywałej a przez dy- 
.ektora tutejszego 11 gimnazyurn dr. Adieczysława Warni- 
..kiego wznowionej uroczystości a to zakończerra roku 
szkolnego pubhcznie przy współudziale rodziców i zna­
jomych uczni

Wczesnym rankiem zaroiło się obszerne boisko 
gimnazyurn 11, bo blizko dwa morgi obejmujące —  od 
widzów, ciekawych, Których uwagę zwracał na siebie 
uDszerny namiot wojskowy z ustawionym w nim ołta­
rzem, obok namiotu ławki dla dygnitarzy miejscowych 
i rodziców. Odezwały się huczne tony ustawionej na 
boku muzyki gimnazyainej i młodzież ruszyła klasami
przez boisko ku ołtarzowi i zajęła przed nim każda
klasa w dwurzędach miejsce.

Dzień pogodny, niemal może za gorący.
Odezwał się glos dzwonka — pochyliły się głowy 

i zaczęła się msza św. śpiewana. Widzów przypływa
„oraz więcej. W czasie mszy św. zaczyna obok namiotu 
kazać ks. dr. Jan Chmiemikowski, ulubiony przez mło­
dzież katecheta szkolny. Z ust płyną mu słowa coraz 
gorętsze, bo on ukochał tę młodzież duszą i sercem, 
to też daje jej bramie wskazówki i rady na czas wa- 
kacyj. Słowa jego obijają się o mury budynku szkolnego 
i wracają do uszu młodzieży, jakby chciały w umysłach 
jej głęt iej się zapisać.

Po skończonej mszy św. nowy punkt programu — 
oto prawie dwie setki młodzieży zachodzi oddziałami 
i a środek boiska i ze sprawnością właściwą wyćwiczo­
nym już Sokołom rozstawiają się na znak dany przez 
profesora Wilhelma Kuczerę i rnainy przed sobą wdzię­
czny nad zwyczaj obraz woinych ćwiczeń zlotowych 
sokolich wykonanych przez młode ramiona z możliwą 
precyzyą i dokładnością. Oklaskom nie ma końca a 
zbiera je za swe trudy w tym kierunku zasłużory i na 
iem poiu senior grona nauczycielskiego prof. Wilhelm 
Kuczera.

Tymczasem zajmuje dyrektor dr. Warmski miejsce 
na podium a obok niego dygnitarze miejscowi. 1 z ust 
lego płyną gorące słowa podziękowania dla przybyłych 
gości a jeszcze gorętsze do rodziców, których wzywa 
do szczerego i ciągłego współdziałania ze szkołą.

Nie mogę pominąć znamiennego ustępu z jego 
mowy, w której zwraca się do rodziców —  a trzeba 
v. iedzieć, że bardzo znaczny poczet uczni to dzieci 
włościańsk.e, z temi mniej więcej słowy : Dajcie swym 
dzieciom jasną i ciepłą stancyę, dajcie im zjeść ile 
trzeba, niech nie cierpią głodu i zimna i nie tracą zdro- 
wm i wzroKu po ciasnych i wilgotnych stancyach...! 
mury naszego zakładu dla każdego otwarte, kto z nauki 
korzystać pragnie — chętnie go przyjmniemy. Zwraca­
jąc się do młodzieży przypomina jej ODOwiązki jakie 
na niej, jako na młodzieży polskiej ciążą.

Następuje chwila, która z pewnością na cale 
życie zapisała się w pamięci każdego uczestnika.

Dyrektor wywołuje wedle klas uczni celujących, 
podaje każdemu rękę i wręcza mu jakąś nagrodę pil­
ności. Trzeba było widzieć te młode twarzyczki i twa­
rze, gdy występowały na środek zebranej publiczności, 
iaki bezmiar szczęścia i dumy i zażenowania nieraz 
przebijał im z twarzy, tak, że aż krew uciekała im z lic. 
A postawić się w położeniu obecnych rodziców ! W me 
jednem oku łza raaosci błyszczała.

Przy wręczeniu nagrody przygrywała każdemu 
uczniowi muzyka. Chwila nad wyraz podniosła i można 
w ierzyć, że większość uczni poprzysięgła sobie w tej 
chwili w sercu, że na przyszły rok musi także zdobyć 
sobie taką samą nagrodę.

Defilada przed gronem nauczycielskiem i zebranymi 
gośćm zakończyła tę podniosłą chwilę. 1 tu znowu mo­
żna podziwiać wvszkolenie przez profesora Kuczerę. 
Pomysłowi temu dyrektora II gimnazyurn szczerze przy- 
klasnąć musimy i ręczyć można za to, że to rozbu­
dzenie szlachetniejących pobudek drzemiących na dnie 
duszy młodocianej wyda daleko obfitszy owoc nizh 
obawa sama przed złą notą j karą za nią ze strony 
rodziców. ^

Z a k o ń c z e n i e  r o k u  s z k o l n e g o  w s e -  
m i n a r y u m  n a u c z y l s k i e m  ż e ń s k i e m  w Rze­
szowie odbyło się w ubiegły piątek. Seminaryum otwarte 
dopiero od roku i miało tylko uczenice pierwszego roku. 
Uczenie było 10, klasyfikowano ich 9, nieklasyfikowana 
1 z powodu dłuższej słabości. Po nabożeństwie rozdano 
świadectwa wobec grona profesorów. Jedna z uczenie 
otrzymała stopień celujący —  a pozostałych 8 stopień 
pierwszy. I dziwny zauważyliśmy objaw, że uczenice 
jakoś niechętnie opuszczały salę, jakby im żal było za 
miejscem i otoczeniem, w którem zostawiły 10 miesięcy 
swego życia. O godzin.e 11 odbył się tego samego 
dnia egzamin wstępny a następny odbędzie się po wa 
kacyach. Inicyatorom tego zakładu ; gronu nauczyciel­
skiemu życzyć możemy na przyszłość: Szczęść Boże
w tej pracy.

T> Podziękow anie ! Nie mogąc osobiście wszystkim 
łaU: ' a< licznie zebranym Pań»t\vu, w cza.ie obcho-
cfc -.jo ubneuszu 40-letniej pracy zaivomowej, ślę 
najserdec niejsze podziękowanie tą drogą

Więc najpierw szanownemu Komitetom i przezacnych 
pań i panów, Szanownemu Wy działowi Zw.ązku Nauczy­
ciele!;, jaKoież Szanownemu Prezydyum Konserwatoryurn 
Lwowskiego oraz Szanownemu Wydziałowi Towarzy­
stwa śpiewackiego „Echo" i Szanownym panom Akade­
mikom za prześlicznie odśpiewaną kantatę. A kochanym 
uczenicom za inicyatorstwo i wszelkie trudy obchodu 
poniesione, słowem staropolskiem „Bóg zapiać" sto­
krotnie.

Jo an n a  Laurecka,
kierowniczka szkoiy muzycznej.

&L (H onorowe wyróżnienie) Klub przemysłowców (f. W.) 
z uka/yi 25 letniego jubileuszu istnienia swego udzielił me­
dalu pamiątkowego szefowi znanej ekspedycyi anonsów' 
Edwaru Braun, Wiedeń I., Rotenturmstrasse 9, panu Edwar­
dowi Braunowi jako odznaczenie zasług jego długoletnich 
odnośnie różnorodnych przedsięwzięć na polu publicy- 
stycznem. 7501.

Święto Sokole.
. w iczenia poniedziałkow e.

Trzeci dzień uroczystości zlotu sokolego ku upa­
miętnieniu czterdziestolecia Sokoła-Macierzy wypełniły 
Zawody sportowe Tow. Zabaw Ruchowych ze współ­
udziałem Oadziału konnego Sokoła-jubilata.

Dzień powszedni, w znacznej mierze także odby­
wające się równocześnie wyścig! Konne na torze Ceine- 
ra, wreszcie brak gości z prowincyi, których przeważną 
część uwiozły już pociągi z niedzieli na poniedziałek, — 
wszystKO to sprawiło, że malowniczych wzgórz, wzno­
szących się nad naszym stadyonem nie zaległy już wczo­
raj te niezliczone tłumy, z takim zapałem oklaskujące 
zastępy dzielnych Sokołów.

W miarę okoliczności jednak i popularności, jaką 
zyskać mogło młode Towarzystwo w niedługim czasie 
swojego istnienia, wcale Lczny Dył udział publiczność 
we wczorajszycn zawodach, które dla szerszego ogółu 
stanowiły piękne widowisko, dla fachowców zaś, dla 
ludzi zajmujących się naszem wychowaniem fizycznem, 
niejako egzamin z dotycnczasowego dorobku instytucyi, 
kroczącej odmiennemi nieco arogami, ale w imię jednych 
i tych samych haseł obok tak bardzo już zasłużonego 
Sokolstwa.

Umiejętnie ułożony program wczorajszych zawo­
dów, obejmujący dziewięć rodzaiów sportów i zabaw 
ruchowych, dał nam przedewszystkiem ogólny pogląd 
na kierunek, w jakim Towarzystwo rozwija swoją dzia­
łalność, poszczególne zaś popisy wykazały poważne już 
tu i owdzie postępy jego wychowanków, którzy też ze­
brali dużo bardzo zasłużonych oklasków publiczności i 
uznania znawców.

Zawody ofworzyl b i e g  r o z s t a w n y  drużynowy 
(po czterech) na przestrzeni 400 metrów, między dru­
żynami „Pogoń 1“ i „I Lw, Klubu pitki nożnej". Zwy­
cięską była ta druga w 48%/ 5 sek., podczas gdy pier­
wsza spotrzebowała na przebycie powyższej przestrzeni 
484/5 sek. O wartości tego rezultatu świadczyć może 
najlepiej fakt, że reKord austryacki (Wied. sport. Zwią­
zku) w podobnym biegu jest 49 sek.

W dalszym ciągu zawodów rozegrano próbną Dar- 
tyę niedawno wprowadzonego u nas przez Towarzystwo 
h o c k e y u .  Z dwóch stających naprzeciwko siebie dru­
żyn, „1 Lw. Ki. piłki nożnej" i „Pogoni", żadna nie 
zdobvła palm)' pierwszeństwa; obie, grając bardzo ła­
dnie, wykazały w końcu rezultat 0 : 0.

Po hockeyu przyszła kolej na jedną z atrakcyj 
wczorajszego program u: b i e g  z p ł o t a m i ,  wysokości 
106 cm,, rozstawionych na przestrzeni 110 metrów. 
Klasyczny ten a nieznany u nas bieg wywołał dużo 
szczerego zachwytu. WsDÓłzawodnicy startowali dwój­
kami, biorąc z małymi wy,ątkami wszystkie przeszkody 
z iście sarnią zręcznuścią i osiągając następujące rezul­
taty : Duda, Maryan i Kuchar T., stanęli u mety w je­
dnym czasie 21 sek., zarządzone zaś między tą trójką 
losowanie, dało pierwsze mieisce Dudzie, drugie Ma- 
ryanowi, trzecie Kucharowi. Najlepszym w branm pło­
tów, gdyż nie przewrócił ani jednego, okazał się 
Zabrza, przybywając do mety w 22 sekund. Startowało 
dziesięciu,

R z u t  o s z c z e p e m  dał wyniki, budzące w sfe­
rach fachowców niemałą sensacyę. Najlepszym w tej ga­
łęzi lekkiej atletyki okazał się Edwin (pseud.) z Klubu 
„Pogoń", rzucając na 53'90, po nim byli: Rzadki T. 
(I Lw. K. P. N.) 50 m. 2, Berżer (I Lw. K. P. N.)
48 85 m. 3, łlerlt (I Lw. K. P. N.) 48 m. 4. Rezul­
tatem takim jak Eav.in, nikt w naszym kraiu, a nie 
wielu sportsmenów poza jego granicami poszczycić się 
może.

S k o k  w w y ż  z rozbiegiem przyniósł mniej do­
bre rezultaty. Edwin i Herlt osiągnęli 1.481/ 2 m., Aneri 
1.45 m.

Rzut d y s K i e m  odpadł z programu.
Entuzyastycznie przyjmowanym przez widzów, za­

służony także zyskując poklask znawców, byi s k o k  o 
t y c z c e .  Gracko spisali się tutaj dwaj członkowie 
„Pogoni" Maryan 1, Edwin 2, a zwłaszcza ten pierw­
szy, skacząc 2 -68 m. i Herlt z 1. Lw. KI. piłki nożnej, 
który Doza konkursem osiągnai wysokość 2-83 mtr.

Równocześnie z lekką atletyką rozgrywała się 
z jednej strony boiska partya p a l a n t a ,  między ucz­
niami IV gimnazyurn a wychowankami szkół wydziało­
wych, z drugiej zaś odbywały się p o p i s y  w j eź  d z i e 
k o n n e j  Oddziału konnego Śokoła-Macierzy Palant 
zakończył się zwycięstwem wydzialowcow z rezultatem 
31 : 29. Dalant miał swo ch a jeźdźcy swoich zwolen- 
nwńw ; więeei jednak oi lasków padało pod ad ł-s*i«

jeźdźców, którzy tak w efektownych popisach lancam., 
,ak i niezwykłej zręczności wymagającym „jeu de barre" 
(pp. Macudziński, Sauczey, Pudłowski) odznaczyli się 
sprawnością, spotykaną tylko u dcskonałycn jeźdźców.

Kulminacyjnym jednak punktem wczorajszych za­
wodów była p i ł k a  n o ż n a ,  rozegrana między naszą 
drużyną „Czarnych" z „I, L. K, P. N .“ a krakowską 
„Cracovia“, zakończona rezultatem 4 : 1  na korzyść 
pierwszych. „Cracovia“ posiada niezapizeczenie w swoim 
składz’e wielu bardzo dobrych graczów, grzeszy jednak 
jeszcze przedewszystkiem brakiem zgrania, tej niezbędnei 
zalety w footballu i dlatego też już w samym początku 
gry, śledząc uważnie przebieg partyi, można było wyro 
kować, że pomimo temperamentu i wysiłków jednostek, 
będzie musiała uledz naszym „Czarnym".

„Czarni", czy to w ataku, czy w obronie, czy 
w kombinacyi i caiej taktyce, okazali się wczoraj gra­
czami, o jakich do niedawna jeszcze marzyli tylko kie­
rownicy Towarzystwa Zabaw Ruchowych. Sposób, w jaki 
zdobywali każdą z czierech poszczególnych bramek, 
przewyższył najśmielsze oczekiwania coraz liczniejszych 
u nas zwolenników tootballu.

Obszerniejszą ocenę tej ładnej gry znajdą Czytel­
nicy w zwykłej tygodniowej sportowej rubryce.

Zawody wczorajsze wogóle, to nielada moralny 
sukces młodego a tak pięknie rozwijającego się Towa­
rzystwa, a co jeszcze może ważniejsze — to jeden 
więcej węzeł tak bardzo oożadanei dla sprawy naszego 
wychowania fizycznego łączności z Sokołem.

»
W ieczornica w Sokole.

Tłumna, o serdecznym nastroju wieczornica zakoń­
czyła trzyaniowe uroczystości. Miała ona awojakie 
przeznaczenie: dać możność swobodnej zabawy tym, 
co przez trzy dni prawdziwie znojną pracą na ten od­
poczynek zasłużyli i być tłem dla owacyi, jaką Sokół- 
Macierz obecnemu prezesowi dr. Kazimierzowi Czarni­
kowi zamierzył. Przyjęto go fanfarą i oklaskami, po- 
czem wiceprezes d. Romuald Kwiatkowski po przemó­
wieniu, w którem podniósł zasługi prezesa dawniejsze 
dla ogółu sokolstwa i dzisiejsze ściśle dla Sokola Ma­
riet zy, któiej wiernie i bardzo wydatnie ćwierć wieku 
służy, w ęczył mu dyplom na członka honorowego

Prezes Czarnik podziękował krótko a szczerze, 
poczem zasiadła liczr.a rzesza Sokołów i pań do stołów.

Prezes związku dr. F i s z e r  przemówił pięknie 
do tych „których niema pośród nas a żyją..." w czem 
niemałą zasługę ma i sokolstwo, w którem streszcza 
się dziś życie narodowe, Które nie dekiamacyą, nie 
gwałtem i terrorem ale rzetelną pracą wśród swoich i 
dla swoich zdobyło sobie sympacyę całego społeczeństwa. 
Okrzyk mówcy „na cześć Wielkopolan" podchwycili ze­
brani z entuzyazmem.

Przemówiło jeszcze dwóch z tych naszych dro­
gich, co być nie mogli, choć byli, d. Janikowski o d ­
czytał piękny wiersz St. Rossowskiego napisany na 
cześć Sokoła-Macierzy dr. Wiktor Krobicki przemówił 
z upoważnienia warszawskiego tow. cyklistów jako jego 
konsul, poczem ar. Franciszek B a r a ń s k i  oaczytał 
część gratulacyjnych pism i telegramów jakie na uro­
czystość nadeszły a mianowicie: od M a r y i  K o n o ­
p n i c k i e j ,  która „Górnego lotu, słonecznych blasków 
i wolnego gniazda życzy sokolstwu polskiemu, od wy­
próbowanego przyjaciela dra Buczara z Zagrzebia, od 
bawiącego w Pradze przewodnictwa związku „Sokoła 
chorwackiego Cara, Akaczica i Mazurry, Którzy piszą- 
„U druhu s Vama srdaczno pozdravlajemo, klicemo 
polskom Sokolu Macies czołem, zdravo.

Przysłał dalej giaiulacye z B e l g r a d u  imieniem 
Sokobtwa „:z slobodne srpske kraljevine“ przewodni­
czący związku Todrouic, z T y  f l i s u  imieniem pol­
skiej grupy giirmasłycztrsj p. Mularski a z W a r s z a w y  
redakeya „Ruchu". Z B e r l i n a  przysłał Sokó* tele­
gram tej tre śc i: Szermierzom odrodzenia oala  i ducha 
a przez to i narodu polskiego, mv przeięci tą sarną 
ideą zasyiamy Wam w dniu uroczystości Waszej nasze 
bratnie Czołem ! Zaś od Sokoła polskiego w Peters- 
Durgu nadeszło nastęDująct pismo:

„Druhowie! Niepomyślne warunki, w jakich po 
krótkim biysku nadziei na szeroki rozwój znalazło się 
obecnie Sokolstwo polsk:e w zaDorze rosyjskim, nie 
pozwalają nam mili bracia przyjąć czynnego udziału 
w uroczystym obchodzie 40-Iecia Macierzy. Atoli ser­
cem i duchem w dniu tym Dęaziemy z Wami i przesy­
łamy „Sokołowi-Macierzy" i wszystkim gniazdom swój 
hołd i braterskie pozdrowienie wraz z życzeniami dal­
szego rozwoju, a krzepi nas wiara w naszą wspólną 
jedność i ufność, że może w niedalekiej przyszłości na 
półwiekowym jubileuszu „SoKoła-Macieizy" Opatrzność 
i przyjaźniejsze losy pozwolą nam stanąć razem, ramię 
przy ramieniu. Dla nas, oderwanych od ziemi ojczystei 
i dla kawałka chleba, na daleką rzuconych Północ, zje­
dnoczone Sokolstwo polskie ma urok niewysłowiony, a 
„Sokół Mac.erz" we Lwowie niepożyte zasługi. Cześć 
więc Jej i wszystkim zebranym druhom. Czołem!"

Prócz powyższych przyszły telegramy od Czytelni 
roD O tniczej im, Borelowskiego w Przemyślu, od wy­
działu Tow. bratniej pomocy i Czytelni polskiej w Su- 
czawie, od Sokoła czerniowieckiego, Sokoła szczytowie- 
skiego, najmłodszego gniazda na kresach ziemi po’skiej, 
Sokoła z Rymanowa, Sokoła z Wiednia, od miasta 
Trębowli, od Tow. polskiej bratniej pomocy i czytelni 
polskiej w Czerniowcach, od Sokola w Karwinie, od dra 
Piętaka z Wiednia, od Rady m. Krakowa, od Sokoła 
w Trzebini, z Brzozowa od ks. bisk. Fiszera i ks. Mo- 
midtowskiego i wielu innych.

Po przemówieniu o Janikowskiego na cześć ćwi­
czących kobiet, zakoń<'zn»em goręcemi słowami za- 

* 'ct.ęo.-, aby ich.-jak nannuiej Stroni ód ćwiczeń gimna-
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5‘yczych rozpoczęta się improwizowana, niemniej jednak 
ocnocza zabawa taneczna.

Gal. Tow. łowieckie.
W sali posiedzeń Tow. kredytowego ziemskiego 

odbyło się dzisiaj przedpołudniem doroczne walne zgro­
madzenie Towarzystwa pod przewodnictwem Stanisława 
hr. S t a d n i c k i e g o ,  który otwierając obrady przed­
stawił pokrótce działalność wydziału w ubiegłym okre­
sie administracyjnym, poanosząc straty, jakie poniósł 
stan zwierzyny w kraju, a następnie podkreślił kierunek, 
w jakim mają pójść głównie prace nowego wydziału. 
Więc w pierwszym rzędzie nowy wydział będzie musiał 
położyć nacisk na ustalenie słownika myśliwskiego, ure­
gulowanie sprzedaży zwierzyny w czasie ochronnym 
i ostateczne załatw ienie nowej ustawy łowieckiej.

Przyieto następnie protokół z poprzedniego wal­
nego zgromadzenia, pcczem uwolniono wydział od od 
czytywania sprawozdania z czynności w roku ubiegłym, 
drukowanego w ostatnim numerze organu towarzystwa 
„Łowiec".

Sprawozdanie bardzo krótkie, bo jak samo spra­
wozdanie zaznacza, towarzystwo stale we wszystkich 
SDrawach we właściwym czasie informuje swoich człon­
ków zapomocą swego organu, wobec czego oapaaa po­
trzeba przedkładania walnemu zgromadzeniu generalnego 
sprawozdania z całorocznych czynności wydziału. Spra­
wozdanie więc ogranicza się ao omówienia spraw naj­
aktualniejszych, jajc reformy ustawy łowieckiej, akcyi 
w sprawie uregulowania słownictwa łowieckiego, a wre­
szcie urządzenia wystawy rogów, do której wszystko 
juz jest przygotowane.

Co się tyczy sprawozdania kasowego, to zamknię- 
cię rachunków wykazuje w dochodach 21.358 kor. 5 gr. 
i pozostałość kasową w kwocie 6.074 koron 88 gr. 
Członków przybyło w roku ubiegłym 169.

Nad sprawozdaniem i preliminarzem budżetu na 
rok 1907 przeprowadzono szerszą dyskusyę. w Której 
zabierali głos między innymi pp. A. hr. W o d z i c k i ,  
J. hr. B i e l s k i ,  Sew. K r o g u 1 s k i i i.

Sprawozdanie przyięto do wiadomości i udzielono 
wydziałowi absolutoryum.

Z porządku dziennego hr. J. B i e l s k i  przedsta­
wił sprawozdanie z czynności komitetu wystawy rogów, 
która ze względu na wysokie koszty urządzenia w roku 
bieżącym odbyć „ię nie mogła.

W obszernej dyskusyi, w której zabierali głos pp. 
K o w n a c k i ,  W o d z i c k i ,  T r a c z e w s k i ,  B i e l s k i ,  
S o ł o w i j podniesiono myśl, aby nie urządzać obecnie 
osobnej wystawy rogów, a wystąpić natomiast z ło­
wiectwem galicyjskiem na wystawie międzynarodowej 
w Wiedniu w r. 1910.

Z drugiej zoowu strony podnoszono myśl, aby 
wziąć udział w wystawie wiedeńskiej, poprzednio jednak 
urządzić w kraju wystawy troteów łowieckich, przyczem 
zaznaczono, że na wystawie wiedeńskiej występować bę­
dzie Galicya, natomiast wystawa krajowa będzie ogólno­
polską. Je ien  z mówców proponował ponadto, aby od­
nieść się do Oddziału lwow. Tow. gospodarskiego, aby 
równocześnie z wystawą łowiecką urządziło wystawę 
gospodarską.

W rezultacie uchwaliło zgromadzenie wziąć udział 
w wystawie wiedeńskiej, a w roku 1908 urządzić w 
kraju \ v dawę trofeów łowieckich, wydziałowi zaś po­
lecono przystąpić do stworzenia obszerniejszego komi­
tetu, któryby się zajął urządzeniem działu galicyjskiego 
na wystawie wiedeńskiej.

Wreszcie dokonano wyborów uzupełniających wy­
działu na cały okres administracyjny. Wybrani zostali 
przez aklamacyę :

Do Wydziału ponownie po.: Mycielski^ hr. Stani­
sław', Szczerbicki Franciszek, Żurowski Teofil a w miej­
sce śp. Dzikowskiego p. dr. Górecki Tadeusz.

Jako zastępcy członków Wydziału zaś ponownie 
pn.: dr. Boziewicz M arjan, Kownacki Konstanty a w miej­
sce dr. Góreckiego p. Jędrzejowicz Tomisław
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Rada państw a.
Posiedzenie Koła polskiego.

W iedeń. (Tel. wł.) Dziś o g. 10 rano zebrało się 
na posiedzenie Koło polskie. Pierwsza część posiedze­
nia, na której przewodniczył proi. dr. Głąbiński, poświę 
coną była poufnej dyskusyi nad taktyką Koła polskiego 
podczas dyskusyi nad wnioskiem nagłym w sprawie 
przeniesienia urzędników.

W drugiej części posiedzenia proi dr Głąbiński 
referował w spraw,e pomnożenia liczby geometrów ewi­
dencyjnych. tudzież w sprawie ignorowania języka pol­
skiego przez urząd loteryjny w Gaiicyi.

P. dr, Battaglia referował następnie w sprawie 
zniżenia ceny soli, jakoteż poszukiwania nowych pokła­
dów soli kamiennej w Wieliczce.

Na dzisiejsze posiedzenie Koła polskiego przybył 
również p. iMaślnnKa, który jednakże w posiedzeniu Izby 
poselskiej dziś udziału wziąć nie może, ponieważ nie 
wystawiono mu jeszcze certyfikatu poselskiego.

Komisye Izby posłów.
W iedeń. (Tel wł.) Dziś przedpołudniem w obe­

cności prezesa gabinetu br. Becka odbyła się konferen- 
cya przewodniczących klubów, pośw ięcona sprawie ukon- 
stt tuowania się większych kornisyi. Nominowano kan­
dydatów r przewodniczących poszczególnych komisyi.

Do komisyi kontroli długów państwowych między inny­
mi jako członka nominowano p. dra Kozłowskiego.

W ciągu bieżącego tygodnia odbędzie się specyal- 
na konfereneya przewodniczących klubów, poświęcona 
wyłącznie kwestyi protokołowania przemówień nienie- 
mieckich.

W iadomości krakow skie.
Kranów . (Tel. pryw.) Strajk robotników malar­

skich zakończy! się wczoraj wieczorem. Majstrowie przy­
jęli częściowo postulaty robotników i przyznali im : 
w 1 ki. 40 hal. za godzinę pracy, w 2 ki. 46 hal., 
w 3 ki. 50 na!. Robotnicy, mający już wyższe wyna­
grodzenia za godzinę, otrzymają 10 proc. podwyżkę.

W sprawje wybuchu strajku robotników kominiar­
skich odbędzie się dziś drugie posiedzenie majstrów i de­
legatów robotników.

Kraków . (Tel. pryw.) Dziś rozpoczęła się w po w. 
sąd ie karnym przed sekretarzem Mossorem rozprawa 
o przekroczenie uprawiania gry hazardowej w karty. 
Obwinionych jest kilkunastu iudzi z różnych sfer spo­
łecznych.

Wycieczka urzędników  m inisteryalnych.
K raków . (Tel. pryw.) Pożegnanie urzędnisów mi­

nisteryalnych, wracających z wycieczki do Szczawnicy, 
odbyło się wczoraj w Stróżach. Przemawiał radca dwo­
ru dyr. kolei państw. Horoszkiewicz, oraz wiceprezydent 
kraj. Związku turystycznego dr. Muczkowski, poczem 
szef sekcyi Gruber podziękował wszystkim osobom, 
Które przyczyniły się do powodzenia wycieczki.

P rzygotow ania do w yborów .
W arszaw a (Tel. pryw.). Mag.strat zażądał od in­

spektora fabrycznego gub warszawskiej wykazu fabryk 
i zakładów przemysłowych, znajdujących się w obrębie 
miasta, a zatrudniających przynajmniej 50 robotników 
męskich. Robotnicy tych fabryk i zakładów, jako nale­
żący do odrębnej kuryi wyborczej, będą usunięci od 
udziału w głosowaniu na zasadach ogólnych, nie bedą 
więc zapisani do zestawianej obecnie listy prawyborców 
miasta Warszawy.

K ronika anarchii.
Kijów (Tel. pryw,). W twierdzy kijowskie} roz­

strzelano 5 uczestników buntu wojskowego, który wy- 
Ducnł w nocy d. 18 z. m.

Stronnictw a rosyjskie.
P e te rsbu rg  (Tel. wł.). W związku październikow- 

ców przyszło do rozłamu. Żywioły liberalne zawiązują 
nową ligę narodową, w nadziei że wszyscy zwolennicy 
zasad konstytucyjnych, ale antyrewolucyjni, przystąpią 
do tej ligi. Na czele ligi stoi między innymi Bobryczew 
Puszkm, który na kongresie październiKowców w maju 
b. r. bezskutecznie występował za równouprawnieniem 
żydów.

Dymisya Scłiw anebacha.
Petersburg . (Tel. wł.) Eksminister Scliwanebach 

oświadczył zastępcy dziennika „Birż. Wiedom". że róż­
nice zdań w łonie gabinetu już dawno skłaniały go do 
ustąpienia z urzędu.

Co się tyczy politycznego znaczenia jego dymisyi, 
to podkreślił, że jest zwolennikiem reprezentacyjnej for­
my rządn, lecz jest przeciwnikiem tzw. parlamentaryzmu. 
Jest przekonany, że gabinet dalej prowadzić bęazie wal­
kę przeciwko terroryzmowi i anarchii.

Po ZcmkfLSCiu numeru.
Napad. Na p. Juliusza Śliwę asystenta poczt za­

mieszkałego w Zamarstynowie napadlo ubiegłej nocy 
gdy wracał ao domu kilku drabów, a gdy zaczął się 
bronić, jeden z napastników strzelił do niego z pistole­
tu śrutem i zranił go w twarz i rece. Poranionego o- 
patrzylo pogotowie stacyi ratunkowej.

Fatalna nieuwaga. W mleczarni Bielikowicza na 
wystawne lekarskiej, zajęty tam parobek chwycił przez 
nieuwagę wyostrzony nóż zamiast za trzonek, za ostrze 
i przeciął sobie dłoń tak silnie, że po prowizorycznem 
zaopatrzeniu odstawiono go do szpitala powszechnego.

Bolesny w ypadek zdarzył się wczoraj wieczorem 
za rogatką Żółkiewską 8-letnej Maryi Eełet. Oto ba­
wiąc się przy studni korbowej, włożyła rękę pomiędzy 
tryby, które zmiażdżyły jej rękę.

Depesze handlowe z 2 bm,
W lef.eń , dnia 2 lipca. DziS o godzinie 1C minut 30 

Drzed południem nrtowano: Marki niemieckie 117 82, Renta 
majowa 9780, Węgierska renta kort iow, 92'90. Akcye kre­
dytowe )5Ó25. Kredvtcwe węgierskie 750'—, Bank anglo- 
austryacki 302'—, Unionbank 54u—, tiankyerein 53 4 '-, 
Landerbank 434'50, Kolej Daństwowa650'—, Lombardy 137 75, 
Elbethal. —■—, Fabryka bron, —'—, — Akcye tyt. — , 
Alpiny 579 —, Rima muranyi 541'—, P.askie Towarzystwo 
żeirzne — - (ex. kup., Losy turec. 18575. Ruble 25225, 
4-proc. listy zast. B anku hipot. 9o'80, 4 i pół proc listy 
zas Banku hipot. 100 25, 4 proc. gal. poż. kraj. z r. 1893 
97.20. i proc. listy zast. Banku kraj. 9T—, 56 I. zast. Tow. 
k. z. 95'50, 5 próc. Renta ros. z r. 19uo — , Akcye Ban­
ku hipot. — -------.

Usposobienie spokojne.

Z k r a  i  u.
□  C zerniow ce. (Kor. wl.) W i z y t a c y a  k a n o ­

n i c z n a .  Ks. arcybiskup Bilczewski, odbywający od 
kilkunastu dni wizytacyę kanoniczną na Bukowinie, przyj­
mowany jest przez ludność z niesłychanym entuzyazrriem. 
Parafianie tą zachwyceni dobrocią podnioslemi kazania­
mi, i są serdecznością ku maluczkim, dostojnego arcy- 
pasterza, Wizytacya arcybiskupa — jak przeKonać się 
można z korespondencyj niemieckich dziennikóvr -— 
stała się wspaniałą manifestacyą kościelną. Dostojny ar- 
cypasterz zwiedził Suczawę, Hadikfalyę, Sereth, Mitto- 
chę, ltzkany. W Hadikfalvie wywołało wśród Węgrów 
niemałą sensacyę, gdy ks. Bilczewski; wygłos'1 kazanie 
w języku węgierskim. Węgrzy nie posiadali się z rado­
ści. Przy tej sposobaości mianowani zostali: ks Antoni 
Sebestemyi, proboszcz z joseffalvy, „Expositorio Cano- 
nicali“, ks. kan, Ceve ze Suczawy, dziesanem. Jak zwy­
kle nie poskąpił ks. Bilczewski i grosza i złożył liczne 
datki na rozmaite cele a między nimi 100 koron na 
Czytelnię polssą w Suczawie.

W r ę c z e n i e  d a r u  h o n o r o w e g o .  Były pre­
zes Towarz. Bratniej pomocy Czytelni polskie, w Czer- 
niowcach, dr, Tadejsz M i s c h K e ,  za którego preze­
sury zbudowany zostai „Dom Polski" w Czerniowcach, 
był onegdaj przedmiotem serdecznej owacyi. Deputacya 
b. członków wydziału Dp. Sołiyński, dr. MisKiewicz, An- 
germann, Cicimirski, Niewiadomski i Schwam, wręczyła 
p. Mischkemu dar honorowy w uznaniu jego zasług i 
pracy, które Dołożył wiaz z inżynierem p. K. Góreckim 
(z Krakowa) około budowy „Domu Polskiego". Jestto 
wielka fotograiia kurtyny „Domu Polskiego", wnętrza 
sali i fasady w odpowiedniem artystycznem ugrupowaniu, 
na tle zaś widnle;ą podobizny członków pamiętnego 
wydziału z r. 1905. Wspaniałe rzeźbione ra m y — dzieło 
Polaka Skwarczynskiego — dopełniają artystycznej ca­
łości daru. Do nieobecnego inż. K. Góreckiego, twórcy 
Domu, wysiano serdeczny telegram.

Zj azd  n a u c z y c i e l s t w a  p o 1 s k i e g o. W nie­
dzielę 23 z. m. odbył się pierwszy zjazd nauczycielstwa 
polskiego w Kaczyce. Zjazd zainieyował Związek nau­
czycieli, a to celem naradzenia się nad kilkoma piekącemi 
sprawami zawodowemi. Zjazd zgodził się w zasadzie na 
przystąpienie do oddziału polskiego Tow. pedagogicznego 
w Kołomyi. Wygłoszono kilKa referatów fachowych. 
Zjazd uchwalił wejść w ścisły kontakt z Kołem T. S. L. 
w Czerniowcach i wypracować rodzaj instrukcyi peda­
gogicznej dla nauczycieli wędrownych i kursów prywat­
nego nauczania. Zjazd poruszył również potrzebę refor­
my książek czytankowych polskich dla Bukowiny, które 
nietylko nie cdDOwiidaią przeznaczeniu co do treści, ale 
będąc przeznaczone dla innych krajów-, każą uczyć Się 
dziecku polskiemu takich nonsensowych wierszyków, jak: 
„Ojczyzno moja, Ślązku kochany".

□  Zakopane. W a l n e  z g r o m a d z e n i e  człon­
ków Stowarz. „Schronienie nauczycielek i nauczycieli" 
w Zakopanem odbędzie się w poniedziałek 15 b. m. 
w sali hotelu „Morskie C ko" (ul. Krupówki) o godz. 
4 popołudniu z następującym porządkiem dziennym; 
Sprawozdanie wydziału za ubiegły rok administi-acyjny 
komisyi rewizyjnej i lekarskiej, poczem ayskusya nad 
niemi. Po wyborach do wydziału i komisyi rewizyjnej 
nustąpi wniosek o częściowej zmianie statutu i wnioski 
członków.

Gdyby walne zgromadzenie o godzinie 4 pnpołud. 
z jakichkolwiek przyczyn nie przyszło do skutku, na­
stępne odbędzie się tego samego dnia o g. 5.

W  P R Z E S T W O R Z U .
Na zaczarowaną, błękitną ciszę przestworzy, otu­

lających sennie ziemię i słońce, wypłynął mały obłok, 
poszarpany w białe, rozwiane, nikłe strzępy.

Sunie wolno, niepewnie, bojaźliwie. Jest taki sa­
motny, taki sierocy na nieobjętym, bezkreślnym obsza­
rze, rozedrganym w złociste fale, lejące się z wielkiej 
Kuli słonecznej.

Tam, kędyś w dole, aaieko rozpostarła się twarde 
ziemia mocna, a olbrzymia.

Mocna, olbrzymia i straszną!
Oto szumi groźnie niezgłębionemu wodami ocea­

nów --------------oto jeży się czarnemu plamami nieprze­
niknionych puszcz —  —  —• oto strzela nieugiętemi 
iglicami skal, zaostrzonemi rażącym blasKiem wieczy­
stych śniegów.,

A on, obłok, taki mały, taki nikiy, rozwiany!
Stepy twardej ziemi rozesłały się na granitowem 

podłożu i spoczywają bezpieczne, nienaruszone, zastygłe. 
Nie boją się ni gorących promieni słońca, ni mroźnych 
wichrów, zamieniających obłoki w lodowe, ciężkie łzy.

Kamienne wnętrza ich łon nie zadigają nigdy bo-
jaźnią, ni t r o s k ą --------------śpią one, marząc cicho o
wiekach, które przeszły nad niemi i o tych, co przyjść 
mają z tajemniczej, nieodgadnionej dali.

A on, poszarpany w białe strzępy obłok, nie pe­
wien jest jednej chwili! Lada powiew może go roztrącić, 
rozprószyć w niewidzialny, przeźroczysty pyl.

Straszna jest ziemia, popręgowana pasami borów, 
karrnennemi łożyskami wód, łańcuchami gór, rżucających 
długie, posępne, czarne cienie.

Straszna jest, ciężka, twarda i silna!
Lecz to, co się panoszy w górze, nąd samotnvm 

obłokiem jest jeszcze stokroć straszniejszem!
Niema tam ni przepastnych załomów, ni mrocz­

nych plam leśnych, ni martwych równin, aie tkwi na 
wygładzonym stepie błękitu jedno jedyne, mocniejsze
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rad wszystko, czerwone, płomienne oko, groźnie pa­
trzące z pod promienistych rzęs.

Takie piękne, takie złociste a tak straszne!
Wpiia się ono gorącym wzrokiem w przeźroczy­

stą biel obłoku, przebija go, wysysa zeń kroplę po kropli 
n  spokojem siły mocniejszej nad moc —  —  —

Cały ogrom ziemi i nieugięta twardość skalnych 
iglic czemże są przy gorących, złocistych falach słone­
cznego oka?

Czy zdoła samotny obłok przepłynąć długą drogę 
od skraju do suraju horyzontu?

Czy nie pogubi w tej dusznej, pełnej męczarni 
wędrówce swych rozwiewnych kształtów?

Czy zdąży, zanim skona, skryć się przed płomie­
nistym, zabójczym wzrokiem?

Na całym, przeogromnie wielkim nieboskłonie nie­
ma ni śladu ochrony, przystani, opieki — pusto i pusto 
naokół.

Daleko, w dole, pręgowata ziemia, daleko w gó­
rze — gorejące oko, i więcej nic, nic, nic!

Czas mknie niew'dzialnemi skrzydłami w tajemni­
czą, niezgłębioną dal przyszłości —  słońce praży — 
ziemia trwa obojętnie zawieszona w niebieskiej przeja­
snej kooule świata -  obłok płynie trwożliwie, nie­
pewnie, milcząco.

Jeszcze daleko do zenitu, a już białe strzępy od­
padają zwichrzone, wlokąc za sobą przejrzysty, rwący 
się puch —  już środek sam staje się tak wątły, że go ­
rące promienie bodą go nawskróś, lecąc by strzały 
ogniste aż tam, w dół, w przepaść, w otchłań błę­
kitną...

Jeszcze chwila, dwie, a spragnione słońce wypije
obłok do ostatniej, marnej odrobiny I  — —- Aż
oto nagle stalowe węże rzek, wciskaiące się szerokiemi 
łożyskami w czarność ziemi, pokrywają się drobną mi­
gotliwą łu sk ą , martwe, nieruchome puszcze zatrzepotały 
lękliwie wierzchołkami odwiecznych drzew ; morza za- 
kolysały się w swycn bezdennych czaszach, a szumiąc 
i bryzgając pianą, ślą w przestworza huczącą skargę na 
wicher, kióry im zmącił słodki, błogi spokój.

Z za horyzontu wysuwa się cały legio" białych 
rozwianych obłoków —  za pierwszymi idą nowe zwarte 
szeregi —  idą, lecą coraz szybciej, coraz gwałtowniej, 
a tuż za nimi prze czarno-zielona pogłębiona chmura, 
lśniąc długimi mieczami błyskawic a hucząc oddalonym, 
rozgniewanym gromem.

Wicher wzmaga się, świszczę, spieszy się, pędząc 
pierwsze straże z szalona siłą, pragnąca zwycięstwa.

Samotny obłok drzy przedziwnem wzruszeniem, 
trzepocze strzępami, by zmęczony ptak chorem skrzy­
dłem, bezwładnie zwieszonem — —  — Oh. czy bra­
tnie zastęDy pospieszą z ratunkiem, ze zbawieniem ? 
jaż są o staje, już oderwany puch zgarniają w swe 
b ale zwoje, już cała masa zbiia się, ciemnieje, raz w 
raz otwierając glebie wnętrza, płomienne a groźne!

Promienie słońca nie ustępują! Śmiało, r.ieu^tra- 
*zenie ścigają samotny obłok, ale ich wysiłki są już 
nadarem ne!

Warczące, skłębione cbmury dopędzają samotnika, 
porywają go, unoszą, wchhriiają w sieb.e, hartując w 
ogniu błyskawic.

A'n! więc nie sam już jest — — — O calał!
Drżącą piersią przytulił się, przylgnął do zwar- 

tycli w jedność tysiąca piersi obłoków' — współbraci, 
co hucząc głębokim hukiem i lśniąc piorunowymi zyg­
zakami, lecą przez przestworza i budzą senną rozma­
rzoną ciszę.

KSAWERY MARYAN.

Dział ekonomiczny.
o» Koleje państw ow e w r. 1907. Według sprawo­

zdania m insterstwa kolejowego, wyaanego o stanie do- 
chodow i rozchodów na austryackich kolejach państwo­
wych, za czas od stycznia do maja 1907 włącznie, wy­
nosił czysty dochód z ruchu kolejowego, tak osobowego 
jak i towarowego w maju br. o 1.451.Ó0S kor. więcej, 
niż w maju r. z. Czysty dochód w pierwszych pięciu 
miesiącach rb. wynosił o 4,084.655 koron więcej, ani­
żeli za ten sam okres czasu w roku ubiegłym. Tak sa­
mo korzystnie przedstawia się sprawozdanie dyreiccyj 
Kolei Północnej. Kolej ta przyniosła w mics'ącu maju o
599.000 kor. a w pierwszych pięciu miesiącach br, o
5.455.000 kor. więcej, niż w tym samym czasie r. z. 
Jeżeli wiec w następnych miesiącach nie nastąpi jaka 
reakcya, której chyba też obawiać się nie potrzeba, 
docłiód austryackich koleji państwowych, wraz z koleją 
północną będzie w tym roku prawda o 15 milionów 
koron wyższy niż w roku poprzednim. Powinno to bez- 
warunKOWO wystarczyć na pokrycie większych bieżących 
wydatków i na oprocentowanie centralnych inwestycyi, bez 
podnoszenia opłat trachtowych, o czem w sferacli bli­
skich ministerstwu kolei zaczynają pi zebąkiwać.

T rust fabryk w yrobów  em aliow anych. W No­
rymberdze odbył się przed tygodniem zjazd delegatów' 
45 fabryk wyrobów emaliowanych z Niemiec, Austryi, 
Węgier, Francyi, Szwajcaryi i Włoch, na którym zało­
żono „Związek europejskich fabryk emaiii". Celem ..e 
go związku jest ochrona interesów tej gałęzi przemysłu 
na targach zbytu, ułożenie wspóinyUi dla wszystkich 
warunków aostawy i wspólnych cenników. Od zamiaru 
skomyngentowania orodukcyi odstąpiono, tak samo, na 
razie przynajmniej, odstąpione oa podwyższenia cen, u- 
stanowionych na poprzednim zjeździe w Kolonii.

Upaństwowienie kopalni węgla* „Dziennik Cie­
szyński* pisze: _ . . .

Odkąd w mowie tronowej podniesiono mysi upań­

stwowienia kopami węgla, pojawiają się ciągle pogło­
ski, że ta lub owa kopalnia ma przejść drogą kupna 
w posiadanie państwa. Między innemi pogłosKi te wspo­
minają o karwińskiem przedsiębiorstwie węgłowem hr. 
Larisch - Mónnicha. Dotychczas jednak jeszcze żadna pro- 
pozycya kupna lub wogóle jakieś przedwstępne rokowa­
nia znikąd nie wyszły. Co zaś ao  kopalni hr. Larischa, 
to  ta przedewszystkiem od wszelkiej podobnej kombina- 
cyi jest wykluczoną; przyczyną tego jest po pierwsze 
niezmiernie wysoka cena kuDna —  przvpuszczaln.e 35 
do 40 milionów koron —  po drugie zaś w Karwinie 
z powodu wielkiej ilości koksu jest wiele koksowni, po­
nieważ zaś są one też w bezpośredniej blizkości szy­
bów, byłoby dla państwa bardzo truanem pozbyć się 
ich własności. Z tych względów może tu wchodzić ra­
czej w rachubę kopalnia hr. Henryka Wilczka w Pol­
skiej Ostrawie, gdyż niema tam tyle koksowni, a nadto 
cena kupna jest o potowę mniejsza, niż hr, Larischa. 
Ale i to, zdaniem finansistów, byłoby zbyt wielkie jak 
na początek przedsiębiorstwo dla państwa, zwłaszcza, 
gdy w rewirze ostrawsKO -karwińskim są mrieisze przed­
siębiorstwa.

Bardziej pod rozwagę mogą być brane wyłączno­
ści kopalniane (Freischurf-KomDlexen). Podnoszone są tu  
tylKO trudności inne, w pierwszym rzędzie wielka nie­
pewność co do wydatności przyszłych kopalni, nadto 
zaś kompleksy tych wyłączności kopalnianych są w bar­
dzo wysokiej cenie. „Freie Schi. Presse", która zasta­
nawia się nad tą sprawą, podaje, że wartość całego 
kompleksu dra Ostrcna oceniona była pierwej na okrą­
gło 0 ‘8 miiionów koron, dziś zaś cena jego wynosi 
w dwójnasób tyle. Tak samo rzecz przedstawia się 
z kompleksem p. Brzezowskiego i innych. — Zanim 
więc przyjdzie w razie urzeczywistnienia myśli rządo­
wej do wyrabiania tych lub owych objuktów, musi być 
rzecz zasadniczo rozstrzygnięta czy rząd nabywać ma 
kopalnie, czy teź owe wyłączności kopalniane.

go Handel zew nętrzny  A ustro-W ęgier. Wartość 
wywozu z Austro-Węgier do innych krajów dosięgła w 
roku 190o sumy 2.313 milionów koron, wa-tość im­
portu z zagranicy do Austryi wynosiła w tyn.że roku 
2249 milionów. W Kwotach tych nie jest objęty przy­
wóz i wywóz kruszców szlachetnych i monet, nie jest 
też dokładnie stwieidzonem, z jaką kwotą uczestniczy 
w tym handlu zewnętrznym Galicya.

co Bilans Szwajcaryi za rok 1906 wykazuje prze­
szło 133 mil. fr. dochodu i 128 mil. fr. wydatków. P o­
dług danych, ODracowarych przez biuro stat. han. rozwoj 
handlu zewnętrznego charakteryzują cyfry następujące: Przy­
wóz towarów wynosił 1,379.850.723 fr. w r. 1905, a 
1.469,059.498 fr. w r. 1906; wywóz towarów wynosił 
w r, 1905 969.321.005 fr. w r. 1906 1.074,969.562
fr. W ciągu ostatnich lat 6 — 7 wartość przywozu wzro­
sła o 4 0 — 50 prc. Równorzędny wzrost dochodu pań­
stwowego ceł zaznaczył się nader dobitnie w r 1905 
w r. 1906 nastąpiło nieznaczne zmniejszenie się 
(61,156.000 fr.), podług osuitnich wykazów zaś zyski
z cel v/ ciągu 4 pierwszych miesięcy w r. 1907 prze­
wyższyły mniej więcej o 35 prc. dochoay, osiągnięte
w analogicznym zakresie 1906 r.

Zasługuje na uwagę fakt, iż stosunek ceł do ogół-
nej sumy przywozu v.-zrósł dość znacznie W ciągu osta­
tnich lat kilkunastu: w roku 1893 wynosił 3 prc,, w r. 
1906 przeszło 4 pic. Koieje związkowe w 1906 r, dały
zysku przeszło 5 mil., więc ośmiokrotnie są więKSze
od zysków z kolei w r 1905. Tak znaczne podniesie­
nie się dochodów jest uważane za przejściowe i nie­
trwałe. ________

Bank rolniczy we Lwowie.
Lwów, dnia 2 lipca b. r.
Dziś notujemy za 50 kilogramów' loco Lwów 

Wa l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa oa 9’40 ao 9-60, Zyto gotowe

8’30 dc 8‘50, Ow.es obroczny gotowy O-— do 9’50, jęcz­
mień browarniany od 9" -  do 9"50, Groch do gotowania 
11-50 Jo 12—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. gotowy oć53‘—
do 53’50, Spirytus paritas Tarnopol na term iny  od
— spirytus paritas Tarnopol ekskontyngertowany 33-— 
do 33-50.

Na targu zbożowym usposobienie niezmienione.
Ceny spirytusu wykazują dalszą zwyżkę.
Ruch ograniczony.

W iwSeński B ank  Z w ią z k o w y
F i l i a  w e  L w o w i e .

•u-Ilca. tT a g - ie l lc r ls łc n . 1. 3 .  
podwyższa z d 1 lipca br. stopę procentową od wkładek na

# ° i o  7 2 7 6

i wypłaca bez wypowiedzenia ao 5.000 koron dziennie.

W naszej ifainistowjrl itolyH:
Na bursę im. Felicyi z  W asilew skich Bo- 

b e rsk ie j:
Pomoc przemysłowa na ręce p. Czemerj ńskiej 

11 ‘70 kor., Marya Stefkowa (składka jednorazowa) 14 
kor., Komorowski (jednorazowo) 1 kor., Kółko p. 
Stefkowej 20 80 kor., Juliusz i Katarzyna Beitowscy 
50 kor., RozienKo z Krechowic 2 kor., z puszki p. 
d'Abancourt 11-40 kor.__________

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Józef Ziem biński.

Atrament
z fabryki chemicznej 2535

f i f i

Od sprzedanej flaszki grosz na Szkoję Ludową!

O t r z j K i s i l e n i
śvfieży transport

herbaty chnskiej
Znakomita w smaku i aromatyczn: j

a Congo ................... zł. 1 "60 j
jś b o u e b o n g ..............................„ 2 -  j
i- bouchong zbiór maj. „ 3"—
iś Kaysow 4'— |

Wysiewki z herbat zł. 1 30. 
Wysiewki z najlepszych herbat zł 1 ’60 za pół kilograma

Handel herbaty  i kawy 20

E d m u n d a  E i e d l a
w e

ul. T eatra lna  3, naprzeciw  katedry.

Resultat co do chodu płaskiego zegarka kie­
szonkowego

j .O -a p s c z L o s s .”
dotąd przez żaden zegarek  nie został 

prześcignięty. 5718
Najlepszy, a zatem  i najodpow iedniejszy zega­

rek  teraźn iejszości do nabycia u wszystkich lepszych 
_  _ zegarm istrzów .

Jedyny w Cialicyi Magazyn spor­
towy, poleca na bieżący sezon 
Rowery znacznie u le p s z o n e  f  V 
lical-Preurer (angielskie), ora z 
BgHauia (czeskie; L  powodu wiel­
kiego zapasu p rz y b o ró w  of eruj • 
takowe po cenący fabrycznych 

Węże trwałe po kor. 4 i 4C0 Płaszcze po kor. 7. 8 i i 
Węże Continental Kor. 6. Płaszcze kor. 12, Węże HiSrki G:.‘- 
birga Dunlopa kor. ó’50. Płaszcze kor. 14 Latatki acetyleno­
we od kor. u. Siodła od kor. 4. Carbid nfiv, arę, i r a z  v..z'J- 
kie przybo-y. Cenniki rowerów franco. FOBUS kOęic.YMANbi, 

Lwów, Karoia Ludwiku 11. 4r:lD

NAKŁ ADEM SŁOWA POLSKIEGO 

BENIOWSKIEGO M. iir.

Dziennik podróży i zdarzeń na Syberyi
w  A zy i i Afryoe.

4 tomy. —  C ena znizona na kor. 1.

flowa Idealna woda na żołąoek |

Najczystsza rodzima

Wypróbowana i zalecana na podstawie 
licznych orzeczeń, lekarskicn w

dnie,skazie moczanowej,
c h o r o b a c h  ż o f y d k a j e t i i  i p ę c h n p a .  
Swoisty środek przeciw zgadze.

Na składzie we wszyslkicf. aptekach i handlach wód sw»ral(|fi 

Sitład £tówriv u: Rudolfa Weinreba
król. rumuńskiego nadwor dostawcy 

v e Lv.ew.eul. Karola Ludwika 33, Rynek 4 4
5732
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Hermanów. Od 1 do 15 lipca. 
-Największe atrakeye świata.— 

Acosta, fenomen siły i zręczności. RHONSDORr, mistrzow­
ski kwartet wokalny. Kominiarz i m łjn jrz , sztaKa luaowa 
J. N Kaminskiego, T _upa MAX FR.aNKLIN, najznakomitsi 
akrobaci. W niedzielę i święta 2 przedstawienia o g. t i 8. 
Bilety są wcześniej do nabycia w biurze, dzienników Płonna, 
Karoia Ludwika 5. 7294

K aw ia rn ia  Am erykańska
pr?y ulicy T rieciego Maja 1. 11.

Codziennie KONCERT muzyki wojskowej. — Początek 
o godzinie 9 wieczór. 85

Fabryka m e b l i  stylowych 
Ml LWI W, Lwów, ul Słone­

czna 15. pasaż Hermanów. 
Skład fabryczny Teatralna 8. 
naprzeciw odwachu, poleca 
kompletne uiządzenia sypialń, 
jadalń i salonów, oraz mebli 
gięte i żelazne. Ceny fabrycz­
ne. Za nadesłaniem 1 korony 
markami wysyłam ilstiowany 
cennik. 63s7

Artyst. Zakład rytowniczy
1 . Z i g - m a n n a

we Lwowie, Sykstuska 14.
Wykonuje różne stampi- 

lie kauczukowe i metalowe 
i wszelkie grawury na różnych 
metalach po najumiarkowań- 
szych cenach. Cenniki na żą­
danie gratis i franko. 87

Po co jechać Jo B adów !
Kiedy jaK świadczą nczne po­
dziękowania publiczne, można, 
z bardzo dobrym jeżeli nie 
lepszym skutkiem i znacznie 
taniej jak naturalne na wszel­
kie choroby, używać kąpiele 
mineralne z dodaniem kwasu 
węgl. (aparatem  prof. dr* 
Niemiłovvicz_ nie tabletkami) 
jakoteż wyśmienite borowino­
we kąpiele w zakładzie le­

czniczym 5111
K. BRATKOWSKIEGO

ul. Skrzyńskiego przystanek 
elektryki na Łyczaków.

Rządowe $§8 uprawn.

Fabryka wód mineralnych
sztucznych i specyalnych  

leczniczych 
p o d .  ‘f i r m a .  13

K. Rżąca i Climufski
w  K r a k o w i e

ul. sw. G ertrudy  1. 4 
wyrabia pod kontrolą Komisyi 
Przemysłowej Tow. Lek. Krak. 
polecona przez toż Towa­

rzystwo

Wody m ineralne
odpowiadające składem chemi­
cznym wodom: Bilińskiej,
G ieshiiblerskiej, Seiterskiej. 
Viehy, Hom burg, M arien- 
badzkiej, Bissingen, tudzież 

apeeyam e lecznicze 
jak: litową, uromową, jodową, 
zeiazistą, kwaśną, oraz nor­
m alno  wody mineralne z prze­

pisu p ro f Jaworskiego. 
Sprzeuaż cząstkowa w opie­

kach i urogueryach. 
Główmy skŁd we Lwowie w apt. 

J. Wewiurskieąo. Halicka 5.

B o m b y
hygieniczne na piwo
numerowane na *'a i V* libr.

poleca

Artur Bartosz
s k ł a d  p o r c e l a n y  i  s z k ł a

Lwów, pi. MaryacKi 7, 
(róg ulicy Kopernika).

Skład fortepianów
JANA ŚLIWIŃSKIEGO

we Lwowie, Kopernika 16 
sprzedaje i wypożycza I 
przegrane fortepiany i pia- j 
nina po znacznie zmżo-j 

nej cenie o340,

P ieniądz każdy wyrzuca, ku­
pując gołowe likiery, gdyż 

za pomocą esencyi Monopol 
sporządzić można każdy likier, 
oszczędzając 50 proc. Główny 
skład najtańsza Droguerya 
Menkesa, ul. Kazimierzowski a, 
róg ul. Rzeznickiej. 6716

Prywatne gimnazyum

§cholza
w  O razu, ulica G razbach,

rog ulicy Maigasse 
Prawo publiczności, świade­
ctwa dojrzałości ważne, do- 
skonałj pensj o n a t, własny 
dom. bardzo zdrowe mieszka­
nia, uważna i sumienna pie- 
llgnacya wychowanków, do­
bry skutek nauki, umiarkowa­
na cena.

Zupełne zastąpienie rodzi­
ców Pensyonat otwarty także 
podczas wakacyj. Nauka do 
egzaminów powtórnych, wstę­
pnych i poprawek.

Kurs przygotowawczy do 
egzaminu wstępnego do 1 kla­
sy szkółśrednicn, rozpoczyna 
się 1 sierpnia. 572-r

W YSIFBZEDAl
M a te ra c  o włoslenne. sprę­
żynowe, siatkowe po najniż­
szych venach poleca Franci­
szek Zeizer fabryka mebli, 
Pasaż Mikolascha obok owo­
carni. 2706

Le Ferment1' Kraków, uli­
ca Podwale 1.5. Kraków. 

Wyłączne zas.ępstwo n? całą 
Ausmyę. Wyrób mleka i fer­
mentu prymego za pomocą 
„Laktob..cyliny“ według meto­
dy Dra MiecźniKowa. profe­
sora instytutu Pasteura w Pa­
ryżu. Sprzedaż tych wyrobów 
oraz lakiobacyliny w proszku 
i w pastylkach. — Broszury i 
wyjaśnienia traktujące o dzia­
łaniu na zdrowie tego środka 
dyetycznego na żądanie darmo 
i opłatnic 1833

0BR0CHTÓUMJ1
Pensyonat Leśniewiczówien 

ul. Chałubińskiego 
W ZAKOPANEM 

polecamy pokoje słoneczne, 
na sezon letni i zimowy. Po­
łożenie urocze, wśród lasu, 
z widokiem na góry. Zdrowa, 
smaczna kuchnia. Wzorowa 

usługa. 6614 
CENY PRZYSTĘPNE.

l i l i i ©

z w łasnego parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza1
Znakomita w smaku i aromacie, najwięcej wyuaim

sgSgT’ c o d z ic r a  ś w i e ż o  p a l o n a
pół kilo kawy palonej po T60, T80, 2‘20, 2’40 i 2’80 kor.

Kawa palona, pakowana w' woreczkach pergaminowych 
w waaze 1, hi, ’/« i ‘/i kilo. 21

Poleca handel herbaty i kawy

E d m u n d a  n i e  d l a
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry.

Wapiennik J\Iiżn:owski
M E I S S N E R  i  CaC T T T F R I E R
Wapno wypalane gazem generatorowym w wyso­
kim piecu przewyższa jakością i wydajnością wa­

pno z pieców kręgowych.
Wydaje z wagona po zgaszeniu 27 m .3 tłustego, 
stężonego wapna. Wysyłka rozpoczęta 1

Zamówienia przyjmują: 6770
W apiennik w Niżniowie, oraz

KAROL M EISSNER, budowniczy,
L w ów , ul. N abiclalca 2 6  Telefon 944.

Pierwszy i największy w kraju
Skład maszyn do s z y c ia  i h a f tu

krawieckich i szewskich,- oraz 
wyrobów trykotowych

A gentam i się nie posługuje.
Nauka haftu bezpłatnie. Przyj­
muje również maszyny do szy­
cia wszelkich systemów do na­
prawy. — Zamówienia na hatty 
białe i kolorowe wykonuje sta­
rannie i szybko po umiarkowa­

nych cenach 2343 
Cenniki opłatnie i darmo.

specyalista i mechanik 
Lwów —  h o te l ZorżaJózef Iwanicki

f i

Sztuczne wody
S E  mineralne i lecznicze
wyrabia pod kontrolą i z polecenia komisyi przemysłowo- 

lekarskiej Lwowskiego Towarzystwa lekarskiego

6,54 F a b r y k a  „ Z d ró w  ieu
Spółka kom andytow a: Dr. M ikolasch, prof. Lewiński 

Tel. 544. Lwów, Krzyżowa 42 Teł. 644.
C e n n i k  s z t u c z n y c h  w ó d  m i n e r a l n y c h

Rodzaj
Bilińska 
Emska 
Gieshiioler 
Gleichenberg 
Hunyady Janos

litrlhal.jn Rodzaj 
8/, 3u i, Kissingen Rakóczy
3 4 '
‘•2

50 J Seher^ka 
24 l|; Vichy Gr. Grille 
55 ,i Vichy Celesdns 
4 5 1|| Woda stołowa „Zdrowie1;

litr hal.
3I, 40
“i., 32
aT 56
8ń 50
*/ 24

Oprócz powyższych posiadamj zawsze na składzie wszelkie 
wody lecznicze jak: Jodowo-Śodowa Litowa Zeiazista, Ma- 
gnowa, Bromowa itd. Dla wygody P. T. Publiczności w miej­
scu wysyłamy wody mineralne w syfonach. — Zamówienia 
z prowincyi uskuteczniamy odwromie. Przy wysyłkach po­
wyżej 100 flaszek nie liczymy opaKowania i dostawy do kolei.

JAN IHNATGWICZ
S l E l e p ^ r  ■ w z l a s n e  :

we Lwowie, Krakowie, Przemyślu i Stanisławowie
p o l e c a ,  2492

Prawdziwe Mleko ogórkowe 1 K.
Praw dziw y Krem ogórkowy 1 kor. 
Prawdziwy Puder ogórkowy 1 kor. 
Praw dziw e Mydło ogórkowe 1 kor.

do wydelikacenia i upiększenia tw arzy. —  Z nakom ite , praw dziw e, 
naturalne. —  O prócz sklepów własnych w szędzie do nabycia. — 

Żądać w yraźnie tylko w yrobu

Jana Ih n a to w ic z a .

Q Wiśnie łut ó w ki
kosz 5-cio kilowy wraz z opakowaniem 3 zł. 20 ct.
Aini-nln wlnclrid lsOSZ 5-cio kilowy wraz z opakowa- E£jitlUlllc WlUMu njem 3 zj 30 ct. 7281
Ze względu na tegoroczny ogrorfcny brak tych
owoców, radzę moim Szan. P. T. Odbiorcom już g®

teraz w takowe się zaopatrzyć.
Handel delikatesów Fryderyka Schleichera gw

we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 2 (jy

®
f i

id

Publiczna p ró ­
ba p ra n ia  /
najlepszą m aszyną 

„P e łn ą  parą  *

J  O  I I  Sf A
odbędzie się na wol- 
nem  p o w ie trz u , na 
placu w ystaw ow ym  — 
obok K inem atografu, 
dnia 1 i 2 lipca między 

godz. 3 a 6  popoł 
Z inieyatywy firmy

SGHUMA1T N
Lwów, Akadem icka 3
przysłany został specya­
lista, dla celów derrćn- 
stracyi, urzędnik z fabry­

ki we Wiedniu.
7225

Zastępca miejscowy
dla Lwowa

(ewentualnie i okolicy), w drogeriach, aptekach, perfume- 
ryach i zakładach fryzyerskich, udowodniono dobrze zapro­
wadzony, poszukiwany do lozsprzedaży słynnych, w więk­
szej części monarchii dobrze zaprowadzonych artykułów 
touletuwych. — Obszerne oferty z podaniem teierencyj pud 
adr. „C. P. 75“, do ekspedycyi anonsów HENRYKA ŚCHA- 

LEK, Wieder 1, Wollzeile 11. 7481

Ogłoszenie konKursu
W myśl rozporządzenia Wydziału krajowego z dnia 

12 czerwca b. r. LW. 56341 rozpisuje się niniejszem konkurs 
na posady dwóch dyetaryuszy w krajowym Zakładzie dla 
obłąkanych w Kulparkowie.

Do podania dołączyć należy:
1. metrykę chrztu względnie urodzenia;
2 św.adectwo moralności
3 świadectwo przynależności ao Gaiicyi;
4 świadectwo ukończonej szóstej klasy gimnazyainej lub 

realnej z dobrym postępem ;
£ 5. świadectwo przynajmniej dwuletniej praktyki kancela­

ryjnej w jakimś publicznym urzęuzie.
Przyjęty kandydat musi być stanu wolnego i nie wolno 

mu na zajmowanej posadzie dyetaryusza zawierać związków 
małżeńskich.

Wynagrodzenie wynosi: awie korony dziennie, wikt 
w naturze, tudzież pomieszkanie, opał i światło.

Podania należy wnosić do Dyrekcyi Krajowego Za­
kładu dla obłąkanych w Kulparkowie do dnia 15 lipca br

7232 Dr. W Kohlberger.

firmy BERG MANN i Sp. w Dreźnie i Tetschen 11./E- 
I jest najlepszym i uznanym środkiem przeciwko łupieżo- jf] 
iwi, siwieniu i wypadaniu włosów i działa skutecznie tak i I 
, na porost włosów jak i przeciwka reumatyzmowi. Do l |  
riabjda w butelkach po kor. 2’— i 4‘— ,ve wszystkich G 

Lptekach, drogerytich, składach perfumoryi i fryzyerskich. M
! a—  g— OKfgHMKawB— m 1 i f f w a a nca t f r a  r-..-T ńi

LL? LI? ■<,?/* LL »\tr -\\r sli-3 M/3 “\!r *\V* ■słrSr3 <*<*> ê '  <»«•» G-'r~ «»'{.'«> ry?'i G"/i>

I n ś i a l a c y e  c l c k t r .  o ś w i e t l e n i a ,
telefonów  elek tr. dzw onków , reparacye tychże, oraz 
w szelkie roboty  w arsztatow e w ykonuje pod gw aran- 
cyą 1 po um iarkow anych cenach U  IŁ O Z  M  XJ S ,
E l e k t r o t e c h n i k - m e c h a n i k ,  L w ó w .  R u s k a  3 .

7036

|J I Ę W W
Z dawien dawna 

znaną :ce swej do 
broci i z a p a c h u  

orawdziwą

zbioru majowego ocieca liandel

W. ADAMOWICZA g
w BRODACH (na pograniczu rosyjsk.) j § 
ter Familijna bardzo dobra zł. l ‘4o j^  

Melange deM oskau wor. op. 2 50 ' 
““ I Imperial cesarska wor. op. 3*50 

" |  Okruchy znajl. herb. kwiat. 1-20 
ST I t r m l ó w !  Bulion Wołyński hygien. 1 kg. zł. 3 20 
— i mwi n Kawa <- eyion wyśmienita, franco 5 Ko. 9-—

KAWA CF.YLON palona gor. pow. Va kilo 80 i zł. 110.



,d tX )W ©  P O L S K ir” ,\r. 30! irtorfcł 2 lipca 1907. 11

' Wyjs^Tiien, dotyczących drobnych o.atoszeh, 
jazieia '.amimurMcya .S łow a (" ( ilik itg ..“ 00 

|  otrzymaniu marki pocztowej na odsowiatl*.
i -JSłoszcnia wydane być ir.ogą tytŁo u  o s a  

▲ zanicm kwitu na inseniz.
»- ̂ r o s ie n  rei. orr.endo wartych rjja frtyiaisj.1* gią.
\ m IWT llłw ■ ■■ ■ -- — - —

P-tccerr.y rasze JtoresponarntiJ Irseratowe'; 
nabywać je !Tiu.'-.'i we wsiysnucJ bierce:: 
daiecnctów I w wi;Łozvch tmfiŁwcii. Ogłosior/st 
naóts:— ■ ^oieur^aie-.tkaia Irceratr j  emi,

boawłaicjuałe nM an imiresucrmte.
fui atfe, >b. ^ess-a, i i ć jtg e" .

1%Sfmwgiiis i RaĤ S
Ł|ilkulefiM nauczyciel dorno- 
ift wy z rekomendacyami, po­
hukuje lekcyi od września 

Zgłoszenia: W. Z. Skoryki, p. 
rest. 7234

/  iftechnik (żyd), poszukuje lek- 
Ł cyi na wsi do uczniów 

szkół normalnych Iud real­
iach  Wymagania skromne. — 
ogłoszenia Karol Z. Pośle r 
cwów.________   7259
jakiegokolwiek zajęcia — 

lekcyi matem., fizyki, rosyj­
skiego — poszukuje technik, 
uzdolniony pedagog. ;,Skowy- 
lek11. Lwów, Politechnika.

7264
djczeń VII kl. gimn. poszu- 
M kuje lekcyi na wsi. Łaska- 
v, e zgłosz. „Flos“ Stanisławów 
,juste-rest. 7250

Pasasi; psgB jró ag
ona ze świadectwami i re- 

&M komendacyą — poszuKuje 
posady do dzieci na wies. — 
Plac Bernaraynsni 1. 3, skiep 
Stefami Trukses. Lwów, Bo- 
i cwska.________   7237

O soba inteligentna poszuku­
je posadę towarzyszki, — 

może udzielać początki ra  
fortepianie. „Posada11. Zgło­
szenia do Admimstracyi Słu- 
Wa Polskiego. '229

I

1

Lr rmerdyner, strzelec, do- 
t i  brze obznajomiony w tym 
zawodzie, z chlubnemi świa­
dectwami z większych domów 
— poszukuje posady zaraz. 
Zgł K. S. poste restante — 
Stryj.__________________ 6599

Osoba starsza, znająca fran­
cuski język, inteligentna, 

przyjmie posadę do towa-zy- 
stwa osoby chorej na wy i ar d 
do kąpiei. Zgłoszenia do Ad- 
ministr. Słowa poi. „Sabarów11.

6841
Ccsoba inteligentna poszuku- 
y  je posady towarzyszki do 
.tarszej osoby lub lektorki na 
przed lub popołudnie. Poste 
restante „Janina11 do Admini- 
Jh acyi Słowa. 7258

Mrzędnik pocztowy XI rangi, 
szuka zmiany miejsca służ­

bowego z prowincy do Lwo­
wa za odpowiednieni wyna­
grodzeniem Łaskawe zgłosze­
nia S. K. 12. Lwów, pc ne-re- 
siante .    7267
R ządca ekonomiczny z od­
ia  puwieuniem wykształce­
niem, praktyką, świadectwami 
> rekori.endacyami, na posa­
dzie, zmieni takową w czasie 
dc godnym dla potrzebujących 
£°; chętnie przyjmie posadę 
[■c-ntrolura lau kasyera w wię- 
kszym majątku. — Łaskawe 
^głoszenia przęjmie Dawid 
-oboli Sokalu. 7272
EV łoda osoba, przyjmie na- 
® * tyi nmiast jakąkolwiek po­
sadę. Poste red . „JanKa 365“ 
l w ó w . 7 2 7 4

ilkończony uczeń szkoły rol- 
»* męzej w Bereźnicy — po- 
s^ukpje posadę praktykanta 
P zy większym majątku. Adr.: 
Antoni Wewiórko, Skole.

7.H5

Nsad? zaiferewtc
fjdw okat HERZ w Jaśle — 

1 poszukuje koncypienta, — 
posada zaraz do objęcia.

7247
dwokat dr. SYROP w Sam­

borze, poszukuje rutyno­
wanego koncypienta z pra 
wem substytucji. 7228
t a®ię!.szy skład win poszu- 
W  i uje zdolnego korespon­
denta i dobrze wprowadzo­
nego zastępcy. Zgł pod M. 
K restante Nikulsburg, Siid- 
mahren.______________ 7190

r. Ramert, adwokat w Ja­
rosławiu przyjmie zaraz 

ruhnawanego kandydata ad­
wokackiego. 7195

Zartąd  dóbr hr. Badeniego 
w Korowcu, poszukuje 

2 jd n e ro  gorzelmk-j żonatego. 
Posada do objęcia z dniem 1 
-v! ześnia br. 7260

m m m  m m e b  
ZASTĘPCY

d la  L w o w a , K r a k o w a  
.i S ie d m io g r o d u

dobrze zaprowadzeni w bran­
ży mydlanej — dia rozsprze- 
daży mego nowego, opatento- 
, anego MYDŁA MLECZNE­
GO do toalety — poszuki­
wani. — Dobra prowizya. 
A. J A N I T Z K Y ,  Praga, 
Nussle 430. 7541

potrzeba  agentów ze Lwowa 
I  i innych miast Galicyi. — 
tudzież z Księstwa Poznań­
skiego Lirwy, Korony, Woły­
nia, Podola i Ukrainy dla 
sprzedaży wina Tokaj-Hegya- 
lya w beczkach za prowizyę 
od sprzedaży. — Podać wa­
runki pod adresem „Tokaj1 
poste restante Lwów.— Listy 
rieuwzględnione pozostatą 
bez odpowiedzi. 7257

P omocnica pocztowa uzdol­
niona do samoistnego pro­

wadzenia urzędu pocztowo- 
telegraficznego znajdzie ^araz 
korzystne umieszczenie. Zgło­
szenia przyjmuje urząd pocz­
towy Borszczów. 7256

Poszukuję spokojną służą­
cą, chcącą się zdecydować 

iś ć  na polną kolejową stacyę, 
umiejącą goiować, prać i pra­
sować Obchodzenie łagodne, 
cztery Osoby. Wikt pański. 
Do grubszych robót chłopka. 
Płaca 10 do 12 koron. — Zgło­
szenie lub listy adresować: Na­
czelnik stacyi Worwoiińce. 
Dworzec. 72bl

Zaw iadom ienie.
Dla osób umieszczających  

ogłoszenia  w naszem  piśmie, 
które nie życzą sobie podać 
sw ego adresu , przyjmujemy 
z grzeczności zg łoszenia  (ofer­
ty) ze znakami adresowemi 
(dwa wyrazy lub szyfra).

Na adresach listów, odno­
szących się do takich ogłoszeń , 
prosim y wypisywać wyraźnie 
obok naszego adresu znak 
adresowy podany w ogłoszeniu. 
Tak oznaczone listy wydajemy  
zazwyczaj nieznanym nam oka­
zicielom  naszych kwitów o g ło ­
szeniowych.

Przestrzegamy przed dołą­
czaniem do zgłoszeń świadectw  
lub innych dokumentów, odpi­
sy  bowiem zupełnie wystarczą  
a w odzyskaniu zaginionych  
oryginałów nawet pom ocni być  
nie możem y.

Listów poleconych (reko­
m endowanych) ze zgłoszeniam i 
bezwarunkowo nie przyjmu­
jemy.

Spraw osobistych dotyczą­
cych osób ogłaszającem u zna­
nych (koresp. prywata, itp.) nie 
drukujemy.

fiumtn. Słowa rolsklego.

fejjtoy s g s ż p jg

Szparagi, rzodkiewkę oraz 
wszelką jarzynę wysyła 

iaknajraniej Antoni Klimowicz 
Lwów. 5944
j&grest, porzeczki białe i 
IŁ czerwone, maliny i bo­
rówki kupuie i o oferty z ce­
nami loco najbliższa stacya 
kolei uprarza Tłocznia wrn 
owocowych Stanisława SA- 
WB0EIEGH w Husłatynie.

7057

Zarząd ogrodu Chmielowa,
poczta Latacz, ma do zby­

cia agrest w większej ilości 
po cenie targowej. 7153

M asło  deserowe codziennie 
1.1 świeże w .iowootwartym 
handlu masła. Ceny kursu ty- 
godmowego^_Rynek_ 10 7220

0b< ra „Rzęsna Polska11 Dra 
Tadeusza jMarsa, ma do 

zbycia oo 1. mleka dziennie.— 
Dostawa do domu w paten­
towanych blaszankach. Adre­
sować. Rzęsna Polska. 7263
ly isz n ie  hiszpańskie k. 5‘80, 
■Hr Ogórki k. 5. — Porzecz­
ki kor. 4 50, Gruszki najsłod­
sze kor. 5. — w 5 kg. koszy­
kach franko za zaliczką wv- 
syła A. RITTER, Zaleszczyki.

______________ 7251
l..eresnie erlauerskie wiei- 

U  kie, twarde, czarne, czer­
wone lub białe do konserw. 
5 kg. koszjk 350 kor. Sławne 
ełlauerskie czereśnie (Her-- 
Uirschen 4 kor. Agrest kor. 2, 
porzeczki k. 3, Glósz Bite, 

r.au (Wągry), Koresponden­
c ja  niemiecka. 5777

mm

Iipsn i swr&iaz
Jan Schuller, Lwów, Sykstu- 

ska29, magazyn i pracownia 
obuwia damskiego i męskiego 
poleca obuwie gotowe, jak 
lównież zamówienia wykony­
wa starannie i szybko podług 
najświeższych fasonów. Z pro- 
wincyi wystarczy zużyty bucik 
na miarę. 4800

Kompletna sypialnia stylowa, 
prawie nowa, z powodu 

wyjazdu do sprzedania. Pol- 
lak. Kleparowska 8, 1 piętro.

7292
Wowy Rower „Torpedon11 
■ 1 do sprzedania. Wiadomośś 
Rynek 6 u dozorcy. ___ 7208
f“?astępstw a! wszelkich wy­
sil robów krajowych, przyjmie 
Dom handlowo-korm$owy dla 
wyrobów krajowych w Rze­
szowie na zachodnią Galtcyę 
i Ślązk. Zgłoszenia poste re­
stante. 7271

Sikawka ogniowa, dwukoło­
wa, mało używana, do na­

bycia. Neuberg.er Lwów, Gró­
decka 53. 7273

b g i w s
Pożyczki personalne udziela 

najtaniej i szybko Biuro 
kredytu. Stanisławów ul. 3 
Maja 38. 7262
rjzukam  dzierżawy folwarku 
U 150—20u nidrgów, lub wią- 
kzzej auministracyi na tan­
tiemę. Adres: „Administrator 
dóbr" post. resr Rudki. 7270

Poszukuję zaraz v/illi muro­
wanej z ogrodem kilku 

morgowym, ze stai.iią i w o­
zownią do wynajęcia blizko 
Lwowa. Wiadomość: „H. C.“ 
ul. Pańska 3. 7210

B o sprzedania 3 kamiemce 
przy ul. Kotlarskiej pod 1. 

i, 2, 3 położone. Wyjaśnień 
udziela się przy ul. Koperni­
ka 1. 38. 6434

Som czynszowy, stajnia, — 
Zamarstyriów, z powodu 

wyjazdu tanio gsprzedani. — 
Zgłoszenia „D. Z.11 do 15 lip­
ca. Słowu Polskie. Tamże 
wspaniały paw do nabycia.

7159

I j l i l la  nowa, piętrowa, z kom- 
W  fortem, ul. 29 Listopada, 
do sprzedania.— Wiadomość 
adwokat Kasparek, Bieiow- 
skiego 5. 7078

0om z ogrodem w Kleparo- 
wie uo sprzedania lub za­

miany. Zgłoszenia w Aumini­
stracyi pod „Kleparów11. 7092
issais«*2r ;s®®G&ffisas«sjs3

Od 15 sierpnia 1907 do wy­
najęcia całe i piętro, skła­

dające się z 16 ubikacyi przy 
ulicy Czarneckiego 1. I. bliż­
sza wiadomość w handlu J. 
K rchnera, pl. Trybunalski.

7181

S pokoje, nyża, kuchnia, spi­
żarka, ul. Długosza 33 ou 

15 lipca. 7169
W lepszej iodziny izraeli­
c i ckiej student znajdzie od 
września pomieszczenie, 
nieszablonową opiekę i sku­
teczną pomoc w nauce •— u 
profesora girnnazyalnego. — 
Adrninistracya .Słowa Polsk.11' 
„Postęp zapewniony11. 7217
gtłiieszkama rófne — 5, 4, 3, 

2 i 1 pokój z kuchnią 
i przynależytościami od 15 
czerwca br. przy uh Jabło- 
nowskicli ta do wynajęci;.. 
Oglądać można każdego cza­
su, a bliższych wyjaśnień u- 
dziela się na miejscu od g . 
4 do 5 papołuuuiu lub ul. na 
Błonie 3, telefon 470 przez 
cały dzien 6053

Pomieszkanie 6, 5, 4, 3 po­
koi z kómiortem od 1 sier­

pni- i później do wynajęcia — 
ui. icr/yzuwa U. 7285

6 dużych, słonecznych po­
koi. przedpokój, kuchnia, 

łazienka spiżarnia w partej ze, 
Andrzeja Cołąba 15. 7028
poszukuję od 1 września 
l  mieszkania, składającego 
się z 14 pokoi i dużej kuchni 
w śróumieściu. — Zgłoszenia 
pod „Pewne11 do Aummisira- 
eyi Słowa. 6079

Letnie mieszkania
eeBilla NAGŁOWICE, Ryma- 
W  nów zdrój, dziewięć pokoi, 
dwie kuchnie, całkiem lub 
częściowo od 1 lipca do wy 
najęcia. 7227

W R A B C E, willa J a ­
sna11. Pensyonat. Zgłosze­

nia przyjmuje 
Studzińska.

Bolesiawowa 
72u9

w iśn ia  różne
Choroby weneryczne

i zastarzałe, choroby skórne 
kobiece, ostabieme na tle 

neurasihenii leczy 50
D r .  F B I S C I I

PASAŻ HAUSMANA 8.

Galerya obrazów, zapowie­
dziana przez dzienniki, — 

naueszła do publicznej Hali 
auKcyjnej. 7148

I^Bdowa, starsza inteligentna, 
W  przystojna, mająca 3.000 
Koron, p.iślubi statecznego 
mężczyznę z zapewnioną egzy- 
stencyą. „Przywiązanie11 poste 
restante Lwów. 7255

T  O ?
mi poda adres Henryka Ro­
senberga, syna Hermana i 
Charloty, byłego dotychczas 
u Ir  Romana Potockiego — 
z Solowej za 2 korony. — Z. 
Marek, Lwów, Syksiuska 29.

7242

M ‘uso u r z ą d z o n y  
i  ] !O ir i td : s z o r y

—  MAGAZYN —

Gabryela Starka
„a  la Ylllfi de Paris“
Lwów, pl. Maryacki 11.

zaopatrzony został

w ogrom ny za ­
gaś SO ZO  i  lo­

tt- ijcii nowości.
7108

« ,
Trade\

Lwow.

Crraimcfonji
za gotów kę i na raty! 

Płyty duże na dwie s trony  
po 2 zł. 25 ct. 2916 

Cenniki gratis.

TadeuszGórsk!
Lwów, pl. Maryacki 3.

Największa w kraju firm a

R. PAWŁOWSKI
— Kłaków, Rynek 18 —

— poleca — 
swe znakc mite, 
przez hafciar- 
nie i pracownie 
kra./.eckie wy­
próbowane ma­
szyny do szy­
cia i do nafta, 

którym żadne inne dorównać 
nie mogą Niezrównane w szy­
ciu i niedoścignione w hafcie. 
Żądajcie cennisów. — 4921

DWIE korony
1 m2 kompletnej story auto­
matycznej z drelichu niciane- 
go w szaro-białe pasy z do­
datkami do przybicia — poleca

póki zapas drelichu starczy

W. Adamski
L w ó w ,  Hotel Zorża.

Fabryka stor i t. p.
— Cennik: wysyła gratis. — 
Stora do 2 metr. 4 kor. 4970

Sandały
teipa i Labnianna w wiel- 
ru wyborze i najtaniej poieca

J. Krimmer i Ska
Lwów, Hotel francuski.

Zamówienia z prowincyi usku­
tecznia odwrotnie. "

4601

skaliste do m urow ania naj­
lepszej jakości jak rów nież 

w apno naw ozow e
(miał wapienny) dostarcza wa- 
gonant' do każdej stacyi po 

najniższych cenach.

'iłowa tetmifi
w e L n « t i i r .  u l. t le tiiia r i-  

s k a  I. l- i.
6164

B e r iir i
jedyny

Hotel Polski
pod firmą 6219

Hotel Metropole
pod Lipami (lln ter uen Lin- 
den4 20, drugi uont od Pasa­
żu, 3 minuty od dworca Fry- 

derykowskiego 
Oświetlenie elektryczne.

Pokoje od 2'50 ma -ek. 
Usługa cała poiska. 

Tomaszowa Jedwabska.

P A T E N T Y
I na wynalazki wyjednywa j

1 S . O z b a ń s k i
g i przysięgły rzecznik | Ę" i 
"a i patentowy 7  , \

WIEDEŃ VII. j l
Xairic3.eng-a.si3e 2  «
w pohllżu c. k. rzęda patent. |
S 'om Fafoni-Atlurney

WftW D0W8 1 izywans
jakoteż reperacje wszelkiego 
rodzaju uskutecznia t a n i o  

w oznaczonym czasie 
— Fachowy mechanik —

*F. 1- <1 j  e  *v s  it  fi
Lwów, Boimów 1. 

Ilustrowane cenr.,ki odwrotnie.
5171

~fóQS

•O -a tl3 ‘Ji<ŁI SS
2 ** a

'i S1 * «" O l*-»
£ cs? o  e, M 'O

*

N I E  T R Z E B A !
z T ryestu sprow adzać!

Znuny w krujn główny i wy­
łączny skład herbaty i kawy 
pod tlrmą Adolfa Singera 
we Lwowie, Syksruska 1, 
poleca spróbować

K A w j j
Santos dobra 55 ct zapółko- 
I’ utorikoprir.ia65 , „ „ °
Ceylon wyśm. 75 „ " “

, plan tac. 9C „ „ „ „
, porłowka 90 ,

Alocaa arabska 80 „» W » *

Coneo dobra 1 40,-t. pół kg. 
Al uning familijna i  GO „ „ .
Kuysow dobor. 1-S0 , „
Sonciiong wysm. 2.— „ ,. ..

. najlep. 2'50 , „ „
k i n tu k  aruai. 3 — , ,

Wysytki 2 k g Kawy i 1 kg. 
herbaty rażeni za póbraniefn I 
franco. Kupcom rauat. 137

O G L O S Z K N I E .
Bank krajow y Królestwa Galicyi i Lo- 
ćlómoryi z W ielki^m  Księstwem' Kra- 

kow skiem  wt1 Lwowie
podnosi z dniem  1 lipca b. r. stopę p tocentow ą

a) od rachunków przekazowych lit. C. na 4 proc. (kor. 
5000 wypłaca Bank bez wypowiedzenia).

b) od eskontu weksli Stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych n? 5’,3 proc.

c) od eskontu weksli prywatnych na o proc. r
d) od zastawu papierów i otwartych kredytów na 

6 proc.
1 zapraw: za po myśli § 7 Przepisów dla pożyczek 

gotówkowych, hipotecznie zabezpieczonych :
e) uodalek procentowy i proc. tak, że od pożyczek 

tych od dnia 1 lipca br. pobierać będzie 53/4 proc.
720Ó We Lwowie d. 29 czerwca 1007.

Dyrekcya.

T e r m i n  l i p e e w y .
D - lOKacyi kapitałów polecamy lISTY ZASTAWNE 
TOW. KRED. ZIEA4., Banku krajowego i hipotecznego, 
nastęr.iiu obligi propinacyjn-, pożyczkę m. Lwowa i 
waeel-kie renty państwowe. Kupony wszelkie wypłaca­
my bez potrącenia. Kupno i sprzedaż efektów i monet 

J Losy na spłaty miesięczne. Wypłata czeków i p r z e k a ­
zów Wydawnictwo dwutygodnika ekonomicznego i ga­
zety iosowań „Gazem Handlowa11 Abonamtni cało­
roczny wiuz z rocznikiem finansowym 4 Kor. Prosimy 
z a ż ą d a ć  numeru o k a z o w e g o  „Gazety Handlowej1' i 

k a l e n d a r z y k a  b a n K O w e g o .

Dciii bankowy SCH'JTZ i CHAJCS Lwów, cl. Maryacki 7.
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Uwiadamiam riiniej 
szem P. T.

Amatorów i 
zawodowych

Fotografów

i
i

iź nadszedł świeży transport „PŁYT 
IMPcRIAL", we wszystkich wielko­
ściach. Dział fotograficzny drogueryi

Z poważaniem ^  ^ { j ^ j

6189 drogerya, 1 ,wów, pl. Kapitulny 1.
Cenniki grat"is i franco.

i
8

. 1
K g r c p f  nfF m m

BROŃ do polewania
i broń 'uksusowa wszelkiego rodzę, u, dubeltówki 
i trzylufki najnowszej konstrukcyi (bez wydrążeń, 
z ejektorem), broń :ia grubą zwierzyną, oryginal­

ne dinty i pisi\ (ety „Browning11, 3701
am erykańskie karabiny repet i ero we teszyngi i flinty do strze­
lania do tarczy i pokojow e, rewolwery ”itd. renom owane fa­

brykaty z Sulil i Licttich pod dogodnym i
H it  e  « i ę  e *  n e f f l i t  s p l a t a m ? .

Najwyższa gwaraneya za wykonanie i pewność strzału. D o­
staw a oclona. Cennik broni 820 FI. bezpłatnie i frank o. Ofer^ 
ty spec. niezwlocz. B ia i  A  F r c u n d ,  w  W r w la W iU , I I .

msmsmamz

Sanaiorynmleśne
i Zakład wodoleczniczy

M o r a w s k i  S c l i ó i t l i e r g -.
Wspaniałe położenie na skraju lasu, 20 minut od miasta. 

Komfort nowoczesny Znakomita kuchnia. Tania cena.
O t w a r t e  p r z e z  r o k  c a ł y .  *2£J!

Lekarz naczelny: Dr. B. J. Barth, Edler von Wenrenalp, 
lekarz specyabiy chorób wew nętrznych i nerwowych, lekarz 

poliklin. i radcy dworu W. Wiiuernitza w Wiedniu.
Właściciel: Jan Rotter. 5770 Prospekty darmo.

' &U DENTI0&8 I 
1 DOCTEUl TIEBB̂
Bx*rAcvin„MmMtst 

■ w ^P A R IS  ^

SŁAWNA 
p rz e / swoje własności prze- 
ciw kaźniczne i a rom aty­
czne, dzięki doborow i ro ­

ślin użytych. 129'

J i t f E F  S C I f U S T E K
przeniósł swój znany sktad 
kołder i materaców z ulicy 
Kopernika na Ul. 3- go Maja 5, 
p >d firmą SCHUS1 cP i TO­
CZYSKI- — Polecamy po da- 
wnycii cenach kołdry matera­
ce, sienniki zwykie i spręży­
nowe, _ poduszki, poszewki, 
prześcieradła, kocyk: wełnia­
ne i letnie. — Okazyjnie ku­
pione — kocyki jedwabne 
150/200 cm., w najpiękniej­
szych kolorach po koron 6'50, 
7-50 i 11. Własnego wyrób r 
konipictne sypialnie, salony 
i jadalnie. Największy wybór 
dywanów, chodników, po-tyer, 
kap na łóżka i materyj me­
blowych. — Wszystko po da­
wnych nizldch cenach, póki 
zapas starczy. Lwów, 3 Maja 
5 J. Schuster i K. Toczyski.

7037

jedynym  istniejącym  praw dziw ym  środkiem  piękności jest

fcM krem nieknośoi?* -

który  u s u w a  piegi, plamy w ą t r o b ia n e ,  p r y s z c z e ,  w ą g r y  i t. p n a d a je  p r z y t e m

tw arzy świeży m łodociany wygląd. 5372

Lwów. ul. Karola Ludwika 29
podaje ninisjszem  do wiadomości, że z powodu 

podwyższenia ofieyalnej stopy procentowej, p rzy j­

muje o d  1 lip c a -  1 9 0 7  
w kładki pieniężne na k s i ą ż e c z k i  o s z c z ę ­

d n o ś c i  na 7254

4 ‘ i
©

©

Pp. włożycielom zamiejscowym stawiam y 

czeki pocztowej kasy oszczędności do dyspozycyi.

DYREKGYA.

•g i.ę r  SI tilL31* Zupemie 
jŁ jłA . .Js. o nieszkodliwy

Zupełnie g-
nieszkodliwy k

Do rego MYDŁO PIĘKNOŚCI sztuka 1 korona.

Pader piękności ró'
JEDYNY SKŁAD WYSYŁKOWY

aptekarz, c. k. dostawca nadwornySIT Lwów, Kazimierzowska 28

S i k a  n  k i
ogniowe i 

wszelkie 
przybory 
pożarnicze 
poleca na

dogodną spłatę
I ł .  K  O R  K  U S

Lwów ul Gródecka 10. Tele­
fon 329. Skład maszyn rolni­
czych, artykułów technicznych 
i kas oryg. Wertneimera. Pra­
cownia ślusarsko-mecnanicz- 
na.________________ 7191

P r o s a s f  ż ą d a e !

bezpłatnie i franko  
mój bogato ilustrowa­
ny głów ny katalog z 
przeszło leo o  j Jus trą­
cy ami zegarków, to ­
warów złotych i srebr­
nych i instrumentów  

m uzycznych itd.

Pierwsza tabryka zegarków

hannsa i m v k
c. k. dost. nad w. 

w brQx nr. 984 (Czechy).
Prawdziwy szwajcarski rem ontoaro- 
wy zegarek niklowy system  Roskopf 
k. 5; 3 sztuki k. 14. Prawdziwy zega­
rek rem ontoarowy SA bm y k. 8.40, 
z podwójną kopertą k. 12.50. Niem a  
ryzyka. Zam iany dozw. lub zwrot 

pieniędzy. 5701

M U I f I P Ł E X
rowery i gramofony

światowej sławy, 
jakoteż w szelkie przybory k o ­

larsk ie  i płyty
sprzedaje po cenach fabrycznych

Generalny zastępca dia Gagcyi i Bukowiny

M I C H A Ł  H liŁ C I C E A
Lwów, Pasaż Mikolascha. 7902

Cenniki bogato ilustrowane darmo i opłatnie 1

Od kor. 112.

i

plamy wątrobiane i inne nieczystości skóry usuwa szybko 
i pewnie

O Z O G - E 1 T
w skutku niezawodny i pod gwara&cyij nieszkodliwy! 

Przez użycie Ozogenu płeć staje sie matowa i śnieżno-biała. 
C e n a .  X  I r o r .  5 0  Łls.1

GŁÓWNY SKŁAD
L a b o r a t o r i e s  m  . , I ł e f o r m a “

we Lwowie, ul. 3-go Maja. 3171

I I m I n i s c l i e ® s t g i

Wydawanie pisma niemieckiego poświęconego informowaniu cudzoziemców o sprawach polskich, stało się pierwszorzędną po­
trzeby polityki narodowej. Takiem pismem, prowadzonem poważnie w duenu objektywnym, jest „Polnische Post“ w Wiedniu.

„Polnische Post“ już  w drugim roku swego istnienia wywalczyła sobie wśród opinii publicznej w Wiedniu, w opinii sfer mia­
rodajnych, na których zdaniu przedewszystkiem musi Polakom zależyć, poczytność i uznanie.

„PoLuische Post-' była pierwszem pismem, które odpowiedziało Bjornsonowi na jego atak antypolski. „Polnische Post" była
jedynem pismem, w którem poważne pióra profesorskie polskie miały sposobność oświetlenia sprawy Uniwersytetu polskiego we Lwouim
„Polnische Post" zaznajamia systematycznie Czytelników z ciągłym rozwojem politycznym i kulturalnym narodu polskiego z pomocą 
artykułów i korespondencyj z wszystkich dzielnic Polski.

„Polnische Post" tylko wtedy będzie mogła należycie i coraz lepiej spełniać zadanie informowania zagranicy o sprawach Dolskich, 
jeżeli w pierwszej l ini i  znajdzie poparcie w kraju wśród własnych rodaków. Tylko wtedy, jeżeli społeczeństwo polskie poprze „ P o l n i s c h e  
Post" pod formą prenumeraty, będzie mogło nasze pismo dotrzeć zagranicą do tych nstytucyj i osób, które tworzą cpmię europejską- 
Nizka cena prenumeracyjna

ć L ^ i o s i ę c  łc o a r p a a .  :ro c j3 :za J L e 9
pozwala każdemu Polakowi, który rozumie potrzebę polityczną takiego pisma polskiego w języku niemieckim, zaabonować tygodnik 
„Polnische Post“ i przyczynić się do utrwaleni! jego bytu i do zwiększenia zakresu jego działalności. Pod tym •.względem należy naśla­
dować naszych wrogów, których pismo niemieckie prenumeruje każdy urząd gminny, każdy adwokat i lekarz, każdy paroch, każda K-sa 
Zaliczkowa, każdy człowiek nieco lepiej uposażony materyalmc.

Mam)’ niepłormą nadzieję, że nasz głos znajdzie odzew wśród rodaków w chwili, gdy coraz silniej trzeba się bronić w drodze
~  ̂a .-.--- - „   . ~ 1 r? V\ /'■ r r.-\ l-spublicystycznej przeciwico oszczerstwom, rzucanym na nasz naród pizez obej

7278

A ż b o n e m e n t  r o c z n y  lO  k o r o n  —  p ó ł r o c z n y  5  k o r o n .

„ S b ł n i s e ń e  t  o $ i “
W i e d e ń  Y U L l .  I *

■— ą— m— nw— jjMnrp*—" i —— j — nia mi
N a k a d e n  Spółki wydawnicze! we Lwowie Śtowsrz. zar. ~z ogr. poręką. —  Z Drukarni „ S ł o w a  P e r s k ie g o "  we

Panie’' t  k .o rY k i  B^ad PVłk»w<kicb w Biiłei i C ra r . r r ,

WitcMCatsm   i ■mm—%
Lwowie, p zarządem jo ze 'a Ziembińskiego.
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We Prancyi przeciwnie — rodzice wezystl ich klaa społecznych 
intereŁują się bardzo nauką swych dzieci i nie zaniedbują niczego, 
ażeby ją  im ułatwid. Lubią same uczyd swe dzieci, napychają je  
wiadomościami i często nawet sprowadzają przeładowanie się umy­
słowe. Postęp dzieci w nance łechce ich miłośd własną. Ojcowie 
rzadko biedy przebaczają swym synom objęcie się przy baccalaureacie- 
W iele matek jes t obecnych przy lekcyi swych cdrek, albo uczy 
syndw. Kobiety z ludu i mieszczaństwa czuwają nad tem, ażeby ich 
dzieci dobrze przygotowały lekcye. Potrzebują widzied od czasu do 
czasu medal, lub krzyż na czarnym fartuszku uczenicy. W niedzielę 
robotnik oprowadza swoich malców po muzeach i — zauważyłam 
to niejednokrotnie —  Aviedziony oudowmą intuicyą, zatrzymuje się 
tylko w dobrych miejscach.

W  ulu francusk>m praea umysłowa jest bardzo intensyA?ną. Je ­
żeli nasze wychowanie początkowe puzostawia w ielk ie  luki, w tym 
d ru g im  stopniu staramy się gorliwie straco n y  czas w ynagrodzid .

tylko Bóg i my w:emy z jakim  robimy to wysiłkiem. W idzę to 
ja s n o ...  Anglicy są i l o ś c i ą  — my — j a k o ś c i ą .  To co mócvię 
nie oznacza może zbyt wielkiej skromności, ale ręczę, że sąsiedz: 
nasi nie chcieliby zmieniad przeznaczenia. Przy pomocy tych dwóch 
sił natura pracuje nad naszym ciągłym postępem, nad postępem 
wszechświatowym. A nawet stara się usilnie wytworzyd z nich amal­
gamat. Poco?  Na to pytanie możemy tylko odpowiedzieć: qni ni­
tra  - verra.

S a in t- Olaf.
Przebywając w jakim ś domu angielskim, zdaję sobie zawsze 

dokładnie spraAvę z wszystkiego, co nas różni. Różnice są kolosalne! 
Muszę się ciągle pilnować, ażeby iaki :ś wyrażenie, jakieś słowo, 
jakaś ocena nie zdradziły mojej umysłosłowości, mego temperamentu 
francuskiego. Dźwięczy to jak  fałszywa nuta w cudownej harmonii 

ja, niestety, słyszę ją  doskonale. Moi gospodarze są na szczęście 
zanadto kosmopolitami, żeby to mogło ich uraźad —  ale przed 
służbą muszę wystrzegad się ogromnid. Dzięki snobilizmowi, panu­
jącemu we wszystkich klasach tego narodu, służba jest bardziej 
przestrzegająca zasad etykiety, niż sami państwo, i  za nic av świę­
cie nie chciałabym w czemkokolwiek wydad fuę im „&ho<.lfinęu.
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Rodnej* zw rócił k u  ran.e wzrok zdziwiony.
—  D obrze, dobrze, —  powiedział —  pani znalazłaby sposób 

na u sp raw ied liw ien i szafarza
—  Przynai mniej starałabym  się o to Tej wiosny ukaza się 

pewien rom ans, k tóry  pan nazwałby niegodziwym, a ja  pragnęłabym  
w etknąó go w ręce każdej inteligentnej m atki. Je s t to studyum  
oparte na moźhwości wytworzenia się pewnego zboczenia płciowego 
u dzieAvcząt. T ak ie  studyum  w formie tra k ta tu  naukowego byłoby 
zupełnie m oralnem ; w szacie poirieściowej je s t  niem oralne, M y je ­
steśmy bardzo śmiali w naszych koncepoyaeh, a wy, ADglicy, — 
nie, i ta okoliczność trzym a was av pożałowania godnem  zaskle­
pianiu się.

—  Przyznaiem y się do tego.
—  W  A nglii czytają daleko więcej niż we F rancy i —  mó­

wiła dalej.
—  N apraw dę ?
—  To je s t fak t. U  nas są domy, av któ rych  nawet sto lika 

do książek nie ma —  gdzie ty lko  wy jesteście, tam musi byó b i­
blioteka. i aryź n :e posiada ani jednej księgarni ta k  ruchliw ej, ja k  
są wasze, albo YTeusseiPa we F lorencyi. W  W im bledon widzę 
codziennie bryjtę, przywożącą i od\vożącą przeróżne stare książki. 
2\ie spotka pan tego nigdzie w naszych miasteczkami. T ak, stano­
wczo. W y czytacie znacznie więcej, ale wasza lite ra tu ra  obudzą li- 
tośó swoją słabizną. W asze romanse, naprzykiad, dotąd jeszcze są

patent foods“ (pożywienie dla m ałych dzieci).
P an  B aring roześm iał się szczerym śmiechem.
—  „P a ten t foods“, pokarm  dziecięcy, to  praw da, ale czy­

sty  i zdrowy i do niego ludzie zblazowani i zmęczeni chętnie 
powracają,

—  Tem  się tłum aczy może to  zamiłowanie do romansów, j a ­
k ie zauważyłam u większości A nglików . N a pokładach statków  
i na kolei żelaznej śmiaó mi się nieraz chciało, ja k  tak ' d ry d a s , 
m ający sześd stóp wysokości, zaczytywał się w Tauchnitzu, przy- 
czern tw arz jego  jaśn ia ła  dziecięcą radością.

—  A  widzi pani, ja k  wiele dobrego mają w sobie „patent- 
foods’y “ .

„Nieznana wyspa". 5
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—  T ak, ja  sama poszukuję ioh często i wtedy udaję się 
uu księgarni G aliguarTego, gdzie stale abonuję. T e  proste historye 
m iłości są praw dz; \vym wyjsoczyulriórn po romansach psychologi­
cznych i fdozoticznych. W zruszają mnie nieraz do łez —  jest to 
istna k ąp ie l m łodości.

—  I  my marny także w ielk ich  rom ansopisarzy —  pow iedział 
pan B arin g , małym palcem strząsając wolno popiół z cygara.

—  Zapewne. M acie  nawet dość si'nyoh. Jednakże zawsze je ­
szcze trwam w poszukiw an iu nowego D ickensa. Pickwtcli i D on  
K iszot są to k sią żk i, które najwięcej razy czytałam .

—  A z  pomiędzy współczesnych, ja k ic h  autorów lu b i pani 
najwięcej '?

—  M eredith, M e rrim a r, Steflenson, Jerom e, Jerom ek, Conan 
D oyle.

—  D oskon ale! —  w ykrzykn ął Rodney z tryumfem —  zupeł- 
n :e zgadzamy się w gustaob I ~XPZV~

—  Pom iędzy autorkam i uwielbiam  najw ięcej panią H um ph- 
rey W ord. W  dziełach je j je st coś m acierzyńskiego. R zu ca ona 
zw ykle ja k ą ś  myśl przewodnią na kanwę swego artyzm u i  dokoła 
tej m yśli haftuje. W  robocie je j czuć silne starania zrobienia lu ­
dziom dobrze. L u b ię  ta k ie  M aryę C o re lli i O niuę, za ich  śmiałość 
i kobiecość. A le , w id zi pan, w y jesteście w relkim : ty lk o  w poezyi. 
W yście zapalili pochodnię poezyi św ieckiej kościelnej i dlatego 
pali się ona 11 was tak jasnvm  promieniem.

—  Cieszy mnie to, co pani mćwi.
—  Zresztą i w A n g lii i  we F ra n c y i, i wszędzie nie brak 

w ieliu ck  pisarzy, w ielk ich  artystów. W id o czn ie  bogowie popychają 
nas więcej k u  nauce. C h cą nas zm usić do nabycia nowych p ie r­
wiastków, cheą nas nauczyć patrzeć głębiej. Zdolności idealisty­
czne leżą obecnie odłogiem u mieszkańzów Ziem i, lecz nadejdzie 
czas, źe znowu zostaną puszczone w ruch  i zdobędą pierwsze m iej­
sce. N atura potrzebuje wiele czasu, ażeby w y la ć  na świat 
Szekspira.

R odney spojrzał na u n i e zdziwiony, potem powiedział z uśmie­
chem :
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w iają je  o śmierć. A że b y rasa nasza mogła w yrzuoić z siebie te 
w szystkie szkodliw e p ie rw iastki, wprowadzane do je j organizmu, 
m usiałaby posiadać niepospolitą siłę  i  nadzwyczajną źywotnuść. 
O  ileż łatwiejszem byłob y to zadanie, gdyby dzieci nasze b y ły  
pielęgnowane starannie, wychowywane lepiej, przygotowywane do 
życia. O d wczoraj w m yśli mojej mam ciągle obraz tej przepięknej 
„n u rse ry ", którą w idziałam . Chciałabym  ją  żywcem postawić przed 

oczami niejednej z naszych m łodych matek Francuzek. M ożeby 
u której z nich powstała myśl założenie szkoły, gdzie lekarz - hy- 
giemsta pouczałby, ja k  mamy obchodzić się z dziećmi. Sądzę, źe 
wiele dziewcząt z drobnego mieszczaństwa w yk ształc iło b y sie chęt­
nie na takie wychowawczynie, gdyby w iedziały, że na tem stano­
w isku będą traktowane po lu d z k u  i za swoją pracę otrzymają do­
bre wynagrodzenie. M oznaby też zmusio' architektów , aby w swych 
planach zostawiali m iejsce na „d zie cia rn ie 14. —•

Tymczasem nie braknie m iejsca na prow m cyi. M oda „fi\e  
o’ c lo c k " ów . tyle innych przedostało się do nas z poza kanału, 
dlaczegóż „n ursery “ nie m iałyby się p rzyjąć ? K obieta francuska po­
trafiłaby się zainteresować g a t u n k i e m  i  nie zaniedbałaby ni- 
czego dla  otrzymania d o b r y c h  o k a z ó w .  B y łb y  to w ielk i 
postęp dla naszego k ra ju . P osiadam y m iłość m ac.erzyńską, to, b y­
ło b y  ooś więcej... um iałybyśm y być matkami.

R o n ią c  m achinalne te dwa wiersze kropek, m yślałam o p rzej­
ściu od wychowania początkowego dc kształcenia się. W idzę z za­
dowoleniem, źe w tym drugim  stopniu mamy bezwarunkową wyź- 

szość. W  A n g lii po okresie „n u rse ry", w którym  dzieci nabywają 
dużo pożytecznych wiadomośoi, następuje przerwa w io t  ro.TWoju 
umysłowym. R odzice daja im n auczycie li, lu b  n auczycielki, w ysy­
ła ją  do kolegium, albo uniw ersytetu ; sami nie tro szcząsi‘ j u ż  wcale 
ich niańką. W łożyw szy raz nogę dziecka w strzemię, pozwalają mu 
galopować, a nawet zbaczać z drogi w edług jego lam azyi i więcej 
zajm ują się jego postępami w sportach, uiż w nauce —  instynkt 
rasy wymaga tego. Skutek tego je st taki, źe poziom nauczaniu 
w A n g lii je st o w.eie niższy, niż we F ra n c y i i że w masie jest 
d u ż y  procent zupełnych nieuków.
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dziecko. W  p okoju dziecinnym  nie w idzim y obrazów, ani portre­
tów, ani kw iatów , jednem  słowem n ic  z tego, ooby mogło zosta­
w ić m iłe wspomnienia, obudzió w um yśle dziecka wzniosłe, piękne 
m jś li, albo dać mu odczuć, ie  je st „ 11 siebie“ . W  zamian za to 
pozwala mu się dokazywać w całym  uomu. T o  te i przewracają dom 
do góry te małe pociechy i stają się wprost meznośnemi. K u c h n ia  
z piecem buchającym  ogniem i  z błyszczącym i radiam i, gdzie znaj­
duje się osoba, przyrządzająca różne smaczne rzeczy —  pociąga je  
bardzo'. Kuńe._ uę na tern, ie  dzieci wolą towarzystwo służących, 
niż każde nne. W  ten sposób słyszą ciągle rozmowy, nieodpowied­
nie wcale dla ich  m łodocianych uszu. O bce wyrazy w padają do 
ic h  mózgów i  pozostają tam bez użytku, dopóki dziecko po w yra­
zie tw arzy mówiącego nie odgadme ich  znaczenia. N ik t  nie pracuje 
nad urobieniem ich charakteru lub manier, n ik t nie nałamuje ich 
do obowiązku, nie wpaja żadnych zasad, dzieci nie wiedzą kogo 
mają słuchać. N ie  posiadają żadnego szacunku dla autorytetu, 
a szczególniej zaniedbanem je st wyrabianie w nich s iły  woli, s iły  
panowania nad sobą. T a k ie  wychowanie fantastyczne, nie oparte 
na mczem, działa destrukcyjnie  na natury słabe —  tylko silniejsze 
zdolne są reagować.

W iększo ść m aiek —  pośpieszam to dodać —  stara się zró­
wnoważyć zły  w pływ  wychowawczyń. Są one obecne przy wstawa­
n iu  i k ła d zen iu  sie dzieci, czuwają nad ich pożywieniem, starają 
wprowadzić w życie tę odrobinę hygieny, o której mają pojęcie. 
Ja ka ś w alka g łuch a wytwarza sie pom iędzy nią i n ia tk ą , pomiędzy 
rutyną 1 postępem —  bo to nie postęp unosi ją . 1 tak dzieeko 
oddane je s t  w ręce niedoświadczone i głupie. Je st ono opychane ja ­
dłem niem iłosiernie, ubranie ma za ciężl.ie, co utrudnia mu ru ­
chy i nie pozwala rozw ijać się dobrze m uskułom  N ie  dują mu do- 
stateczuej ilo śc i ani powietrza, ani światła, aui wody i może nigdzie 
ro ślinka ludzka nie je st tak nieinteligentnie, tak niestarannie pro­
wadzona. D zie ci paryskie  spędzają r>ałe popołudnia na Folach E li­
zejskich, albo w ogrodach 1 u ileries —  tam karm ią się niezdro- 
wem. słodyczam i i  słuchają niezdrow szych jeszcze rozmów, w< ie - 
gają W płuca kurz uliczny, wywoływany ruchem powozósv, i wcho­
dzą w styczność z tysiącam i m ikrobów, które me rzadko przyprą-
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F a n i pogląd na św iat je st nieco detonującym . A żeby pójść 
za panią, trzeba zm ienić swój bojowy rynsztunek.

Zmień go, zmień, mój drogi —  to ci dobrze zrobi. W  wa­
szej literaturze nowoczesnej czuć ogromnie powiew emaneypaeyi. 
Je że li się ou zarysuje wyraźniej, będzie to w ie k ie m  niebezpieczeń­
stwem dla naszych m łodych dziewcza t.

M ój gospodarz m iał na twarzy wyraz zadowolenia.
—  A  ! więc pani rozum ie przyczynę tej powściągliwości, którą 

pani ziomkowie nazywają h ipokryzyą M łode dziewczęta każą nam 
trzym ać się ostro. M y pozbaw: amy siebie wolności, ażeby one ja  
m iały. rzeba, zeby one bez niebezpieczeństwa m ogły przebywać 
w bibliotekach, w teatrach, wszędzie; ażeby mogły podróżować 
same z. końca w koniec swojego k raju . A  wy swoim odmawiacie 
tego. Czy uw ierzy pam, że w P aryżu nic spostrzegłem m guz.em ło­
dej panny samej. N ie  wyobraża sobie pam nawet, ja k  je  przez to 
krzyw dzicie.

—  O, zapewne, nie uczęszczają one tam, gdzie w y bywacie : 
na w j ścigach, w Folies-B erg ere, albo w O lim p ii —  odrzekłam  
z uśmiechem.

B yłem  na w yścigach konnych i w Operze kom icznej.
—  I  c ć i ? nigdzie ich nie b y ło ?

N ie. Chyba, ze nie umiałem odróżnić ich  od kobiet za­
mężnych : A  k ie d y wróciłem  na ziemię angielską, w idok naszych 
A ngielek, w olnych, na świeżem powietrzu, ubranych skrom nie sp ra­

w ił mi ogromną przyjemność. Żałuję Francuzów , któ rzy bywać mogą 
ty lko  u dam światowych, lub z pół-św iatka, u  cudzych żon jednem 
słowem. N ie znają om wcale stosunku koleżeńskiego z kobieta, 
a to jest najzdrowsza i najpiękniejsza rzecz na świecie.

—  I  ja  także żałowałam ich niejednokrotnie z tego powodu. 
M łoda dziewczyna mogłaby oczyścić nasze życie i  wszystkiem i 
pożądaniami merni praguę, ażeby ja k  najprędzej ona w ystąpiła na 
arenę życia, Ale ewolucya obyczajów je st rzeczą tak powolną i tak 
ciężk ą'... N iech mi pan puwie, ja k  pan znajduje P a ry ż a n k i?  —  
zapytałam ciekawie.

—  Bardzo szykowne, bardzo przyjem ne do patrzenia, ale... 
braknie im młodości. O ! bynajm niej nie chcę przez to powiedzieć,
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źe są one zwiędłe, zestarzałe — umieją się od tego ustrzedz... 
tylko tak jakoś zanadto są sztuczne. Ta okoliczność sprawia, że są 
one jakieś n i e w y g o d n e .

— N i e w y g o d n e !  — zawołałam, ubawiona tym jirzymiotni- 
kiem, zastosowanym do osób żyjących.

— Tak, bo i jak taki biedny R r i t i e h e r  może odgadnąć, 
co się tam mieści po za temi oczami, po za ich miną?

— A w gruucie rzeczy właśnie to n i e z n a n e  czyni je  inte­
resuj ącemi.

— Dla Francuzów — może. My jesteśmy o wiele prostsi. 
My w kobiecie pragniemy mieć stworzenie kochające i kojące, 
a nie żywy rebus, który dopiero trzeba odcyfrowywać.

—  O! John Buli! John Buli! — zawołałam, śmiejąc się.
—  W ie jjani, Paryżanki, które uwielbiam, któremi się za­

chwycam, to są wasze robotnice. Widziałem je nieraz gromadami, 
wychodzące z jirańowni jirzy ulicy la Paix. Ich  jironn smejące 
twarze, ich wesołe postacie więcej niż cokolwiek innego jjrzeko- 
nały mnie o waszej żywotności. Cóż to za różnica z temi ponuremi 
milczącemi dziewczętami, zamieszkująceipi podziemia Londynu!

— Ul... ul... nasze dziewczyny są pszczółkami. Pomimo swTych 
skrzydeł zakurzonych i obciążonych, one lekko lecą w błękit. Wa­
sze są mrówkami.

— A więc, jeżeli pani tak chodzi o to — zgadzam się — 
powiedział Rodney z źartobliwem ukorzeniem się.

Edyta zachwycona jes t mojern sprostotyamem pojęó jej brata 
o rzeczach i ludziach we Francyi. Juz dzisiaj jes t on mniej zawo­
jowaną prowincyą. Anglicy wogóle nie są uparci i nie usuwają się 
od p a t r z e n i a ,  jak  to robią Francuzi. Mam wewnętrzne przeko­
nanie, źe rozmowy nasze nie są bezużyteczne. Bezużyteczne! nie, 
nie... W szystkie słowa tyypowiedziane, wszystkie myśli, potrzebne 
do naszego dzieła przyszłości, czyż nie są zanotowane jirzez tego 
odbiorcę, którego mamy tam pod czaszką? Niektóre z nich jiozo- 
staną tam może na długo pogrzebane, zato inne rozwiną się, za­
mienią w czyn i stworzą pożądany efekt. Jeżeli Rodney Baring 
stanie się kiedyś „leader’em“, możliwem jest, że one będą miały

mu elementarnem daleko bardziej dzieli istoty ludzkie, niż róźniea 
kultury.

Próoz tego mamki i bony bywają często bardzo zepsute, ję- 
zyczliwe; gniew swój i zły humor wyrażają zwykle w słowach or­
dynarnych, grubijańskich, które siłą swojej energiczności zapadają 
głęboko w mózg dz.Acka i jiozostają tam na zawsze — bądźcie 
tego pewni. Przy najlżejszej okazyi wystąpią one na jav U sły­
szymy je w kółku rodzinnem, na kaź.dem polu pracy., przy dysku­
sjach  politycznych, ba, nawet w Izbie! Razi ogromnie w ustach 
niektórych ludzi to słownictwo mamek. E idźcie pewni, źe owe 
piastunki naszych dzieci pracują gorliwie na stworzenie literatury 
pornograficznej i nieprzyzwoitych ilustracyj niektórych naszych 
pism. To one, ze swą ordynarną mową i mętnym umysłem wszcze­
piają w nas tę werwę brutalną, która gorszy cudzoziemców. Wpływ 
ich widzimy nawet w klasach wyższych, u wielkich dam i u tych 
wszystkich, którzy nie są z natury dośó subtelni, aźeoy mogli go 
zwalczyć.

Pewnego roku podczas ulicznych zabaw Pół-pościa, jakL hś 
pięciu akademików, może deputowanych, iekarzyf, lub urzę­
dników magistratu w przyszłości, nieśli każdy jedną literę wielko­
ści stopy, z których układał się wyraz niejirzyzwoity, jeden z tych, 
jakie łobuzy wyj isują na murach, czego nie widziałam nigdy ani 
w Anglii, ani nigdzie. Nie umiem sobie wytłumaczyć tego rodzaju 
przyjemnośoi. Jest to, prawdopodobnie, jedno ze wspomnień z cza­
sów obcowania z niańką. Forain, nasz sławny satyryk mógłby 
zakwalifikować je  do: „słodkich wspomnień". Podobno nawóz po­
trzebnym jest dla roślin pięknych —  posiadamy go cokolwiek 
za dużo...

Gniazdo ludzkie powinno obfitować w światło i słońoe, a prze- 
dewszystkiem powinno być idealnie czystem ; tymczasem pokój na­
szych dzieci jest najczęściej najmniej wyrgodnyr, źle utrzymany, źle 
przewietrzony i zawsze banalny. Małp ubranka walają się po łóż­
kach mamek i nianiek, dyskretne naczynia są zawsze cuchnące, za­
bawki, jio większej części zarażone, rozrzucane jio kątach. Wicie 
Bzczegółów zdradza mały stopień rozwoju piastunki i jeszcze mniej­
sze zainteresowanie się matki tem otoczeniem, w janiem  żyje jej


